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XXV Zjazd KPZR rozpoczął obrady
SPRAWOZDANIE KOMITETU CENTRALNEGO KPZR I AKTUALNE ZADANIA PARTII W DZIEDZINIE

POLITYKI WEWNĘTRZNEJ I ZAGRANICZNEJ - PRZEDSTAWIŁ LEONID BREŻNIEW
We wtorek 24 lutego br. o godzinie 10 rano rozpoczął się 

na Kremlu w Moskwie XXV Zjazd Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, Stanowi on doniosłe wydarzenie 
w działalności okrytej chwałą partii Lenina i społeczeń­
stwa Kraju Rad. pierwszego w święcie państwa socjalisty­
cznego, które zapoczątkowało nową erę w dziejach ludz­
kości.
Obrady najwyższego XXV 

już forum Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
odbywają się tradycyjnie w 
kremlowskim Pałacu Zjazdów. 
W jego Wielkiej Sali zasiadło 
około 5 000 delegatów, wybra­
nych na obwodowych i krajo­
wych konferencjach oraz re­
publikańskich ziazdach parcyj 
nych — przedstawicieli prze­
szło 15-milionowej organizacji 
komunistów Kraju Rad. Są to 

CO O TYM SĄDZICIE

Kto jest ambitny?
potykałem to nieraz w autobusie. Konduktor czy kierow- 

ca obsługujący pasażerów, występował wobec nich 
w majestacie władzy zgoła absolutnej ■— on dykto­

wał warunki jazdy, miejsce wsiadania i wysiadania. Czuło się 
wyraźnie, że on tu właścicielem pojazdu, przewożeni zaś lu­
dzie — natrętami w jego pracy, niebezpiecznej i odpowie­
dzialnej.

(Dotknęło mnie to nieraz w sklepie: zabiegany klient po­
szukujący towaru, musiałem już od wejścia kokietować panie 

z obsługi, by zwróciły uwagę, że czegoś potrzebuję, aby ze- 
chciały mnie obsłużyć łaskawie, choć cierpią z tego powodu. 
Czuło się wyraźnie, że praca w handlu była dla nich niepo­
rozumieniem ■ nieszczęściem.

Coś podobnego spotkało mnie ostatnio na wczasach pra­
cowniczych; pokojowa, paląca codziennie w piecach pensjo­
natu FWP, dawała mi niejako do zrozumienia, iż ona ciężko 
zarabia na życie, podczas gdy ja... Czułem się jak burżuj i 
wyzyskiwacz, bo w tej sytuacji było jasne, które z nas pracuje. 
Chciaiem jej ulżyć w życiu, sam zacząłem palić w piecu.

Wśród łych różnych przykładów i stanowisk, jedno jest 
wspólne: stosunek do pracy, której podmiotem jest inny 
człowiek.

Powołałem się tu na kilka profesji nie zaliczanych do za­
wodów najwyższego lotu. Można by więc wysnuć wniosek, że 
takie zawodowe usytuowanie z reguły powoduje poczucie 
niezadowolenia z wykonywanej, a mało szanowanej pracy — 
konduktora, sprzedawcy czy sprzątaczki. A jednak tak chyba 
nie jest. Na dowód przytoczę jeszcze dwa inne przykłady. 
Nie spotkałem w pociągu konduktora, który by był równie 
władczy jak ów pracownik PKS; me zdarzyło mi się również 
korzystać z usług, fryzjera, dającego mi odczuć, że jest nie­
szczęśliwy z tego powodu. Przeciwnie, grzeczność i dzisiaj 
nadal jest zawodową cechą fryzjerów.

Dlaczego więc tak się dzieje, że jedni, tak zwani szarzy 
ludzie, „cierpią" z powodu wykonywanej pracy, są władczy i 
aroganccy? Skąd to dość typowe poczucie życiowego niepo­
wodzenia? Dlaczego z kolei drudzy, tacy sami szarzy ludzie, do­
pasowują się jakoś do pewnych profesjonalnych tradycji, jak 
grzeczność fryzjera, sumienność kolejarza?

Już z tych przykładów widać, że przyczyna nie tkwi by 
najmniej w wysokości zarobków, co mogłoby dawać powód 
clo braku zadowolenia. Nie sądzę nawet, iżby taką przyczyną 
był rodzaj pracy. Widuję stale pewnego zamiatacza ulicy, któ­
ry pełni swą powinność z ogromnym zapałem i sumiennością. 
Więc co — czyżby zabrakło mu ambicji, że... tak dobrze ją 
wykonuje?

Otóż to — ambicje. Ale jakże opacznie pojmowane! Kie­
rowca czy konduktor PKS wykazuje swą ambicję dowodząc 
pasażerom, kto w tym wozie jest najważniejszy. Królowa zza 
lady dokumentuje swą postawą, iż tylko przez przypadek nie 
pracuje na scenie, a pokojowa, ze swej pozycji znad wiadra 
węgla, patrzy na nieróbstwo wczasowiczów j<ko na dowód 

I pokrzywdzenia jej przez los. Wszyscy oni dają do zrozumie­
nia, iż są ambitni, że stać ich na coś więcej i dlatego swą 
obecną pracę traktują byle jak, jako zło konieczne.

Fałszywe to ambicje a wysoka ocena własnej osoby — zu­
pełnie nieuzasadniona. Start w życie mamy teraz równy, rów­
ne są łakże szanse awansu. Tą szansą jest stosunek do własnej 
robo i. Chodzi po prostu o ambicję, że to, nad czym pracu­
ję, z.obię dzisiaj dobrze, a jutro jeszcze lepiej. Zwłaszcza 
jeśli — jak w podanych przykładach — pracuję bezpośred­
nio dla ludzi.

Taki stosunek do wykonywanej pracy rodzi późniejszą za­
wodową satysfakcję. Jest też on dzisiaj główną oceną warto­
ści obywatela. A cierpiętnicy, ważniacy i królowe dają w 
istocie świadectwo braku ambicji życiowej.

ZBILUT SĘK

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 0-359 Poznań.

najlepsi z najlepszych, ludzie 
obdarzeni powszechnym zau­
faniem oraz cieszący się ogól­
nym szacunkiem i uznaniem. 
Dysponują bogatym dośw;ad_ 
czeniem partyjnym i zawodo­
wym. wyróżniają się dużym 
zaangażowaniem w pracy i 
działalności społecznej.

Przed godziną 10 ogromna 
sala kremlowskiego Pałacu 
Zjazdów jest wypełniona po 
brzegi. Główną jej ścianę zdo 

bi ustawiony na tle czerwo­
nego sztanaaru wieiki posąg 
Włodzimierza Lenina — wo­
dza Rewolucji PaździernikojĄ 
wej, twórcy państwa radziec­
kiego. Obok widnieją jego pa­
miętne słowa: „Partia to ‘Iro- 
zum, honor i sumienie naszej 
epoki”.

Delegaci niezwykle gorąco 
pozdrawiają zajmujących miej 
sca zagranicznych gości Zjaz. 
du, przedstawicieli przeszło 
stu partii komunistycznych i 
robotniczych, rewolucyjnych i 
postępowych oraz ruchów na­
rodowowyzwoleńczych z całe­
go świata, bojowników wielo­
milionowego. międzynarodowe 
go frontu walki o socjalizm, 
demokrację, wolność i pokój.

Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą reprezentuje na 
Zjeździe 6-osobowa delegacja 
jej Komitetu Centralnego pod 
przewodnictwem I sekretarza, 
Edwarda Gierka, który wraz 
z członkiem Biura Polityczne­
go KC PZPR, prezesem Rady 
Ministrów PRL. Piotrem Ja­
roszewiczem zasiada w Prezy 
dium Zjazdu.

Punktualnie o godzinie 10 
witani długotrwałą owacją — 
wchodzą na salę obrad człon­
kowie kierownictwa KPZR z 
sekretarzem generalnym KC 
Leonidem. Breżniewem.

Obrady XXV Zjazdu KPZR 
otwiera sekretarz generalny 
KC. Leonid Breżniew. Jego 
słowom towarzyszą burzliwe 
oklaski, którymi zebrani wy­
rażają wielkie uznanie dla 
działalności Komitetu Central 
nego partii, Biura Polityczne­
go i osobistego wkładu ra­
dzieckiego przywódcy w rea­
lizację programu budowni­
ctwa komunistycznego, w wal 
kę o trwały i sprawiedliwy 
pokój, o postęp społeczny w 
świecie.

Delegaci powołują jedno­
głośnie 120-osobowe Prezy­
dium Zjazdu.

Przewodnictwo obrad obej­
muje członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC KPZR. Mi 
chaił Susłow.

Zjazd wybiera swe organy 
robocze: Sekretariat oraz ko­
misje: Redakcyjną i Mandato 
wą.

Kiedy Michaił Susłow wita 
przybyłe na obrady delegacje 
zagraniczne, a wśród nich de­
legację Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej z Edwar­
dem Gierkiem, sala niezwykle 
serdecznie pozdrawia gości. Po 
witanie przekształca się w ma 
nifestację solidarności klaso­
wej, proletariackiego interna­
cjonalizmu oraz jedności dzia 
łania międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i robot­
niczego.

Powstaniem z miejsc i mi­
nutą milczenia delegaci i za­
graniczni goście czczą pam'ęć 
zmarłych w ostatnich latach 
członków Komitetu Centralne 
go KPZR i wybitnych między 
narodowych działaczy komuni 
stycznych, robotniczych i po­
stępowych.

Następnie Zjazd zatwierdza 
jednomyślnie porządek dzien­
ny i regulamin obrad.

Porządek obrad Zjazdu obej 
muje:

1. Referat KC KPZR i ko 
lejne zadania partii w za­
kresie polityki wewnętrznej i 
zagranicznej. Referat wygło­
sił sekretarz generalny KC 
KPZR, Leonid Breżniew.

2. Sprawozdanie Centralnej 
Komisji Rewizyjnej KPZR, 
które złoży przewodniczący 
komisji rewiz^ngj, G<«madij 
Sizow.

3. Główne kierunki rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR 
w latach 1976 — 1980. Referen 
tem będzie przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR, Alek 
siej Kosygin.

4. Wybory centralnych orga 
nów partii.

Zgodnie z pierwszym punk­
tem porządku obrad, zabiera 
głos, owacyjnie witany przez 
zebranych, sekretarz general­
ny KC KPZR, Leonid Breż­
niew, który wygłasza sprawo­
zdanie Komitetu Centralnego 
za okres ostatniej kadencji i 
przedstawia dalsze zadania nar 
tii w polityce wewnętrznej i 
zagranicznej.

Wystąpienie przywódcy ra­
dzieckiego, zawierające głębo­
ką, marksistowską analizę sy­
tuacji na świecie i rozwoju 
wspólnoty socjalistycznej oraz 
podsumowanie bogatego dorob 
ku działalności KPZR i osiąg­
nięć gospodarki narodowej 
ZSRR w ubiegłym 5-leciu, zo­
stało przyjęte przez delegatów 
z pełną aprobatą. Wielokrotnie 
było przerywane długo nie 
milknącymi oklaskami.

Uczestnicy obrad równie go­
rąco wyrażali swe całkowite 
poparcie dla wysuniętych przez 
Leonida Breżniewa kierunków 
działań dotyczących rozwoju 
budownictwa komunistycznego 
w Kraju Rad w drugiej poło­
wie lat siedemdziesiątych, a 
także nowych propozycji, zmie 
rzających do konsekwentnego 
wcielania w życie zasad poko­
jowego współistnienia państw 
o różnych systemach ustrojo­
wych, do wzmożenia wysiłków 
w walce o powszechne rozbro­
jenie, do zawarcia ogólnoświa­
towego układu o niestosowaniu 
siły w stosunkach międzyna­
rodowych.

Gdy przywódca radziecki za­
kończył wygłaszanie referatu, 
wszyscy zebrani wstają z 
miejsc i gorąco oklaskują jego 
przemówienie. Rozlegają się 
ckrzyki na cześć KPZR i jej 
leninowskiego kierownictwa, 
na cześć sekretarza generalne­
go partii. Owacja trwa wiele 
minut.

O gedz. 18.45 czasu moskiew­
skiego Michaił Susłow ogłasza

Na zdjęciu: Prezydium XXV Zjazdu KPZR podczas otwierającego 
Breżniewa.

obrady przemówienia Leonida 
Fot. — CAF

Omówienie referatu 
sekretarza generalnego 
KC KPZR — Leonida 
Breżniewa, zamieszcza­
my na str. 2.

zamknięcie wtorkowego posie­
dzenia Zjazdu.

Uroczystość otwarcia obrad 
XXV Zjazdu i przebieg wtor­
kowego posiedzenia były bez­
pośrednio transmitowane przez 
centralne programy radia i te­
lewizji ZSRR.

Obrady Zjazdu zostaną wzno 
wicne dzisiaj rano.

W dniu otwarcia obrad- 
XXV Zjazdu KPZR wszystkie 
radzieckie dzienniki ukazały 
się w odświętnej, kolorowej 
szacie. Na pierwszych stro­
nach — portrety wodza rewo­
lucji socjalistycznej, twórcy 
partii komunistycznej — Wło 
dzimierza Lenina, winiety 
Kremla i Pałacu Zjazdów o- 
raz zdjęcia z czołowych budów 
li komunizmu w Kraju Rad.

W nagłówkach gazet — ha­
sła: „Niech żyje XXV Zjazd 
KPZR”, „Chwała partii Leni 
na”.

☆
Stałe Przedstawicielstwo 

ZSRR w ONZ rozpowszechni-

Wojewódzkie komitety FJN zaakceptowały 
listy kandydatów na posłów i radnych

Wybory manifestacją jedności
W Poznaniu, Koninie, Lesznie i Pile odbyły się wczoraj 

plenarne posiedzenia wojewódzkich komitetów Frontu Jed­
ności Narodu. Podczas obrad, w których wzięli udział 
przedstawiciele kierownictw wojewódzkich instancji PZPR, 
ZSL i SD, omówiono zadania ogniw Frontu w kampanii 
wyborczej do Sejmu PRL i do wojewódzkich rad narodo­
wych. Polegają one przede wszystkim na skupieniu obywa- 
teli naszego kraju wokół realizacji Uchwały VII Zjazdu PZPR 
— stanowiącej platformę wyborczą FJN. Przyjęto także li­
sty kandydatów na posłów do Sejmu oraz listy kandyda­
tów na radnych wojewódzki eh rad narodowych. Zgodnie 
z ordynacją wyborczą listy te zostały przekazane okręgo­
wym komisjom wyborczym.
Plenum w Poznaniu otwo­

rzył przewodniczący WK pJN 
— Franciszek Szczerbal. Oma 
wiając aktualne zadania pod­
kreślił on. że wybory do Sej­
mu i rad narodowych powin­
ny pogłębić poczucie współ­
odpowiedzialności najszerszych 
rzesz obywateli za rozwój kra 
ju i jeszcze bardziej umoemć 
ich jedność ideowo-politycz- 
ną ęraz aktywność społeczno- 
gospodarczą. Z kolei zabrał 
głos I sekretarz KW PZPR, 
Jerzy Zasada, który podzięko­
wał posłom i radnym dobiega 

ło we wtorek streszczenie re­
feratu wygłoszonego przez se­
kretarza generalnego KC 
KPZR, Leonida Breżniewa, na 
XXV Zjeździe KPZR. (PAP)

Święto narodowe Kuwejtu

Depesze gratulacyjne 
przesłali H. Jabłoński

i P. Jaroszewicz
Z .okazji święta narodowe­

go Kuwejtu, przypadającego 
25 bm„ przewodniczący Rady 
Państwa, Henryk Jabłoński 
wystosował depeszę gratula­
cyjną do emira Kuwejtu Sa- 
baha el-Salema al-Sabaha.

Prezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz przesłał z 
tejże okazji telegram z gratu 
lacjami na ręce premiera Ku 
wejtu Jabera al-Ahmada al- 
Jabera al-Sabaha. (PAP) 

jącej końca kadencji za rze­
telne wywiązywanie się z fun 
kcji przedstawicielskich. W 1- 
mieniu Wojewódzkiej Komisji 
Porozumiewawczej Partii i 
Stronnictw Politycznych Je­
rzy Zasada przedstawił pro­
jekty list kandydatów (łącz­
nie 23) na posłów trzech okrę 
gów (nr 50, 51, 52) w woje­
wództwie poznańskim. Zebra­
ni zostali również zapoznani z 
proponowanymi listami kandy 
datćw na radnych WRN.

Uczestnicy dyskusji w imie- 
Dokończenie na str. 2



Aktualne zadania partii w dziedzinie
polityki wewnętrznej i zagranicznej

Omówienie referatu sekretarza generalnego KG KPZR — Leonida Breżniewa

Wybory
manifestację jedności

Omawiając sytuację na świe 
cie, Leonid Breżniew stwier­
dził, że w ciągu ubiegłych 5 
lat oddziaływanie krajów so­
cjalistycznych na bieg wyda­
rzeń światowych umacniało 
się i pogłębiało, i zapowie­
dział kontynuowanie ze zdwo 
joną energią polityki dążącej 
do okiełznania sił wojny i 
agresji, utrwalenia powszech­
nego pokoju, zagwarantowania 
prawa narodów do wolności, 
niepodległości i postępu spo­
łecznego.

W stosunkach z krajami so­
cjalistycznymi KPZR nieugię 
cie realizuje wypróbowaną za 
sadę rzeczywistej równości 
praw i przy podejmowaniu de 
cyzji kieruje się zarówno in­
teresami narodowymi jak i 
internacjonalistycznymi. Pod­
stawą ścisłej współpracy jest 
niewzruszony bojowy sojusz 
partii komunistycznych kra­
jów socjalizmu.

W ubiegłej 5-łatce prze­
mysł krajów wspólnoty socja 
listycznej rozwijał się cztero­
krotnie szybciej niż przemysł 
rozwiniętych państw kapita­
listycznych. Wymiana handlo 
wa ZSRR z państwami człon­
kowskimi RWPG zwiększyła 
się ponaddwukrotnie, osiąga­
jąc imponującą wysokość 26 
mld rubli rocznie.

Znacznie rozszerzyła się 
współpraca ideologiczna z par 
tiami bratnich krajów.

Nawiązując do stosunków z 
Chinami, mówca stwierdził, 
iż polityka ich obecnych przy 
wódców jest, jawnie wymie­
rzona przeciwko większości 
państw socjalistycznych, a za 
razem zbieżna ze stanowis­
kiem najbardziej skrajnej pra 
wicy w całym świecie. Polity­
ka ta jest nie tylko obca so­
cjalistycznym fasadom i 
ideałom, lecz stała się ważnym 
odwodem imperializmu w je­
go walce przeciwTko socjaliz­
mowi. Wielkie niebezpieczeń­
stwo dla wszystkich miłują­
cych pokój narodów stanowią 
podejmowane przez Pekin 
próby niedopuszczenia do roz­
brojenia, posiania nieufności i 
wrogości. między państwami, 
dążenie do sprowokowania 
wojny światowej i ubicia na 
tym interesu. Mówca zapowie 
dział kontynuowanie walki z 
maoizmem.

L. Breżniew oświadczył, że 
w okresie sprawozdawczym u- 
mocniła się współpraca ZSRR 
z krajami rozwijającymi się.

Sekretarz generalny KC 
KPZR stwierdził, że niebez­
pieczeństwo wojny na Blisk tn 
Wschodzie będzie trwało do­
póki armie izraelskie pozosta 
ją na ziemiach okupowanych 
i ostrzegł, iż poważną odpo­
wiedzialność biorą na siebie 
ci, którzy w egoistycznych ce­
lach przekształcają sprawę u- 
regulowania sytuacji na Blis­
kim Wschodzie w przedmiot 
gry politycznej.

L. Breżniew podkreślił, że 
ZSRR zamierza również w 
przyszłości aktywnie uczestni 
czyć w poszukiwaniu dróg u- 
mocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa na kontynencie az- 
jatyckim.

Główną sprawą w naszej po 
lityce wobec państw kapita­
listycznych — kontynuował 
mówca — była i pozostaje wal 
ka o ugruntowanie zasad no- 
kojowego współistnienia i wy 
eliminowanie groźby wybuchu 
nowej wojny światowej.

Najbardziej odczuwalne zmia

Zachmurzenie małe, miejscami 
wzrost zachmurzenia do dużego. 
Lokalne mgły i zamglenia. Tempe 
ratura minimalna cd minus 12 
na wschodzie do minus 8 w cen­
trum i minus 3 stopni na zacho­
dzie. Temperatura maksymalna od 
powiednio od minus 3 do 0 i plus 
8 stopni.

Dzisiejszy serwis Icformocyjny 
opracował Andrzei Piechocki

STRONA 

ny w kierunku rozładowani?, 
napięcia i umocnienia pokoju 
nastąpiły w Europie. Pomyśl­
nie rozwijała się współpraca 
ZSRR i innych krajów socja­
listycznych z Francją, nastą­
piła zmiana w stosunkach ra­
dziecko — zachodnioniemiec. 
kich w wyniku wyrzeczerfa 
się przez RFN roszczeń do 
zmiany istniejących granic w 
Europie. Uregulowano sprawy 
związane z Berlinem Zachod­
nim.

L. Breżniew przypomniał 
znaczenie KEWE; konferencja 
stworzyła sprzyjające warun­
ki do utrzymania i utrwalenia 
pokoju na kontynencie euro­
pejskim.

Istnieją jeszcze w Europ.e 
takie niebezpieczne ogniska 
napięcia, jak problem Cypru, 
a także komplikacje w stosun 
kach z szeregiem państw ka­
pitalistycznych Europy, któ­
rych przyczyna to jak się wy 
daje, niecheć wpływowych kół 
tych państw do odżegnan a 
się od mentalności „zimnej 
wojny”. O to by odprężenie 
stało się nieodwracalne trze­
ba więc jeszcze wytrwale wal 
czyć.

Decydujące znaczenie dla 
osłabienia groźby nowej woj­
ny światowej i umocnienia po 
koju miał zwrot na lepsze w 
stosunkach ZSRR ze Stana­
mi Zjednoczonymi. Osiągnięto 
zasadnicze wzajemne zrozu­
mienie między przywódcami 
ZSRR i USA w sprawie ko­
nieczności rozwoju pokojo­
wych, równoprawnych stosun 
ków między obydwoma kraja 
mi. Zawarto również szereg 
umów, porozumień i innych 
dokumentów. Istnieją dobre 
perspektywy rozwoju stosun­
ków ZSRR z USA, mimo że 
starają się temu przeszkodzić 
pewne wpływowe siły w USA.

Jednym z głównych kierun- 
ków działalności KC KPZR i 
rządu radzieckiego była walka 
o zaprzestanie wyścigu zbro­
jeń i o rozbrojenie.

Leonid Breżniew przy­
pomniał, że na podsta­
wie projektu ZSRR i in­
nych krajów socjalistycznych 
zawarto międzynarodową kon 
wencję o zakazie i zniszcze­
niu broni bakteriologicznej i 
zrelacjonował toczące się roz­
mowy radziecko — amerykan 
skie w sprawie dalszego ogra 
niczenia zbrojeń strategicz­
nych. L. Breżniew przypom­
niał, iż ZSRR proponował USA 
porozumienie o zakazie two­
rzenia nowych systemów bro­
ni, ale propozycje te nie zosia 
ły przyjęte przez stronę ame­
rykańską.

Z inicjatywy ZSRR Zgroma 
dzenie Ogólne NZ uchwaliło 
w ostatnich latach wie­
le ważnych rezolucji w spra­
wie zahamowania wyścigu 
zbrojeń oraz zakazu opraco­
wywania i produkcji nowych 
typć-w broni masowej zagłady. 
Zadanie polega na tym. żeby 
rezolucje te zostały wcielone 
w życie.

Zdaniem KC KPZR, dalsza 
walka o pokój, wolność i 
niezależność narodów wymaga 
obecnie rozwiązania następu­
jących pilnych zadań:

— zwiększać aktywny 
wkład państw socjalistycznych 
w utrwalanie pokoju;

— walczyć o położenie kre­
su wzmagającemu się wyści­
gowi zbrojeń;

— skoncentrować wysiłki w 
celu likwidacji istniejących 
ognisk wojny;

— pogłębiać odprężenie, na- 
dajac mu konkretne formy 
wzajemnie korzystnej współ­
pracy między państwami;

— walczyć o wyeliminowa­
nie dyskryminacji i wszelkich 
sztucznych barier w handlu 
międzynarodowym, o likwida 
cję wszystkich przejawów dy 
ktatu i wyzysku w międzyna­
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rodowych stosunkach gospo­
darczych.

L. Breżniew omówił kryzys 
gospodarczy w świecie kapi­
talistycznym i wskazał na 
umacnianie się sił postępo­
wych w wielu krajach.

Mówca podkreślił znaczenie 
internacjonalizmu proleta­
riackiego i podkreślił, że wy­
rzeczenie się go byłoby równo 
znaczne z pozbawieniem par­
tii komunistycznej i w ogóle 
ruchu robotniczego potężnej 
i wypróbowanej broni.

Sekretarz generalny KC 
KPZR stwierdził, iż znacznie 
rozszerzyły się kontakty z par 
tiami socjalistycznymi i soc­
jaldemokratycznymi wielu 
krajów. Podkreślił jednakże, 
iż nie może być mowy o ideo 
logicznym zbliżeniu komuniz­
mu naukowego z reformizmem 
socjaldemokratów.

Mówiąc o wpływie odprężę 
nia na walkę klasową L. Breż 
niew stwierdził, że nie może 
ono ani zmieniać, ani anulo­
wać praw walki klasowej. Na 
twierdzenie o zabarwieniu le 
wackim, jakoby pokojowe 
współistnienie oznaczało „po­
moc dla kapitalizmu” oraz 
„zamrażanie społeczno-poli­
tycznego status quo”, odpowia 
damy — oświadczył L. Breż­
niew — że każda rewolucja 
jest przede wszystkim natu­
ralnym rezultatem wewnętrz­
nego rozwoju danego społe­
czeństwa.

Mówca stwierdził, że mię­
dzynarodowa pozycja Związku 
Radzieckiego jest mocna jak 
nigdy dotychczas. Czwarte 
dziesięciolecie żyjemy w wa­
runkach pokoju — powiedział 
Breżniew. Pozycje socjalizmu 
umocniły się. Odprężenie sta 
ło się tendencją dominującą. 
Oto główny rezultat między­
narodowej polityki KPZR.

Z kolei Leonid Breżniew za 
jął się podstawowymi proble­
mami gospodarki narodowej 
ZSRR. Przypomniał on dobre 
wyniki ubiegłej pięciolatki, 
wskazując, że zadania na na­
stępną pięciolatkę mają na 
celu zapewnienie szybkiego 
wzrostu materialnego i kultu­
ralnego poziomu życia narodu.

Podstawowym zadaniem pię 
ciolatki jest szybki wzrost wy 
dajności pracy, efektywności i 
jakości produkcji. Na podsta­
wie licznych, również krytycz 
nych przykładów L. Breżniew 
wskazał na znaczenie tego os­
tatniego zadania.

Z 320 mld rubli nakładów 
inwestycyjnych, jakie otrzy­
mało rolnictwo w całym okre 
sie władzy radzieckiej — kon 

tynuował mówca — 213 mld 
przypada na dwie ostatnie 
pięciolatki.

Mówca wskazał także na 
niektóre ujemne zjawiska, wy 
stępujące jeszcze na wsi, oraz 
stwierdził, że partia uważa 
dalszy rozwój rolnictwa za 
niezmiernie doniosłe, ogólno­
narodowe zadanie.

Kolejna część referatu po­
święcona była sprawie pro­
dukcji towarów powszechne­
go użytku, handlu i usług. I 
w tej dziedzinie nastąpił o- 
gromny postęp. Niemniej jed 
nak sytuacja w zakresie pro­
dukcji przemysłu tzw. grupy 
„B” nie może zadowolić. Trze 
ba powiedzieć wprost o nie­
dostatecznej trosce o prze­
mysł lekki i spożywczy oraz 
usługi ze strony centralnych 
organów planowania i gospo­
darki. Nie wszyscy jeszcze 
zdołali do końca przezwycię­
żyć traktowanie produkcji ar 
tykułów powszechnego użytku 
jako czegoś drugorzędnego. 
Tymczasem jest to sprawa o 
ogromnym znaczeniu politycz 
nym i gospodarczym.

Ogromne rezerwy tkwią tak 
że w poprawie jakości i asor­
tymentu produkcji.

Inne zadania gospodarcze, 
którym referat sprawozdaw­
czy poświęca uwagę, to roz­
wój kontaktów z zagranicą i 
poprawa w dziedzinie plano­
wania, bardziej umiejętne wy 
korzystywanie bodźców i 
dźwigni ekonomicznych, iak 
rozrachunek gospodarczy, zysk, 
ceny, premie, doskonalenie 
struktury organizacyjnej i me 
tod zarządzania, przy umoc­
nieniu zasad centralizmu de­
mokratycznego.

Dalszy rozdział referatu do­
tyczył spraw partii radziec­
kiej. Liczy ona obecnie blisko 
15,7 miliona członków, spo­
śród których 41,6 procent, te 
robotnicy, 13,9 procent — koł­
choźnicy, około 20 procent — 
działacze nauki, literatury, 
sztuki, pracownicy oświaty 
służby zdrowia, aparatu admi 
nistracji oraz członkowie sił 
zbrojnych. Robotnicy stano­
wią obecnie 58 procent wstę­
pujących w szeregi partii, co 
potwierdza, że w warunkach 
rozwiniętego socjalizmu partia 
komunistyczna nie traci swe­
go klasowego charakteru.

Liczba członków KPZR w 
ciągu 30 lat niemal się potroi­
ła. .Partia przyjmuje jedr.aK 
w swoje szeregi tylko tych, 
którzy dowiedli, że wstępują 
do niej nie w celu osiągnięcia 
korzyści, lecz w imię ofiarnej 
pracy dla dobra komunizmu.

Leonid Breżniew wskazał, 
że konieczne jest stałe podno 
szenie poziomu kierowania 
przez partię rozwojem gospo­
darki i kultury, wychowaniem 
ludzi oraz ulepszaniem pracy 
organizatorskiej i politycznej 
wśrćkl mas.

Pozytywne zmiany w polity 
ce światowej i odprężenie 
stwarzają możliwości sprzyja­
jące szerokiemu upowszechnię 
niu idei socjalizmu. Równo­
cześnie jednak vzalka ideowa 
dwóch systemów staje się bar 
dziej aktywna, a propaganda 
imperializmu coraz; bardziej 
wyrafinowana. Konieczna jest 
więc wyostrzona czujność po­
lityczna, nie, może być miej­
sca dla neutralizmu i kompro 
misów.

Instrumentem socjalistycz­
nego wychowania jest rów­
nież socjalistyczne współza­
wodnictwo. Żadna inicjatywa 
z tego zakresu nie może zo­
stać zmarnowana.

Referat sprawozdawczy 
wskazuje dalej na zadania w 
dziedzinie doskonalenia syste 
mu oświaty i szkolenia zawo­
dowego, w zakresie literatu­
ry i sztuki.

Po omówieniu niektórych 
problemów partyjnego kiero­
wania organizacjami państwo 
wymi i społecznymi, Leonid 
Breżniew wskazał na rolę i 
znaczenie pracy milicji, proku 
ratury, sądów i organów spra 
wiedliwości oraz podkreślił, 
że partia przywiązuje ogrom­
ną wagę do umacniania zdol 
ności obronnej kraju.

Mówca wskazał także na 
znaczenie dyscypliny i porząd 
ku społecznego, bez których 
demokracja jest nie do urze­
czywistnienia.

Referat informuje dalej, że 
przygotowywany jest projekt 
nowej Konstytucji ZSRR, w 
której powinny znaleźć od­
zwierciedlenie zwycięstwa so­
cjalizmu, ogólne zasady ustro 
ju socjalistycznego i podsta­
wowe cechy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

W końcowej części przemó­
wienia Leonid Breżniew wska 
zał na historyczne osiągnięcia 
narodu radzieckiego po Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, wyrażając 
przekonanie, że droga KPZR 
i narodu radzieckiego to dro­
ga prawdy, droga wolności, 
droga szczęścia ludu. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
niu reprezentowanych przez 
siebie środowisk wyrazili peł­
ne poparcie dla programu i 
kandydatów FJN. (y) 

Wczorajsze plenum Wojewó 
dzkiego Komitetu Frontu Jed 
ności Narodu w Koninie po­
święcone było zadaniom tej 
organizacji i jej ogniw w kam 
panii wyborczej do Sejmu i 
wojewódzkich rad narodowych 
oraz prezentacji programu roz 
woju społeczno-gospodarczego 
województwa konińskiego w 
bieżącym roku.

Sekretarz WK FJN w Ko­
ninie Piotr Łukaszewski stwier 
dzil, że nakreślony dla nasze­
go kraju plan rozwoju społe­
czno - gospodarczego stwarza 
szanse dalszej dynamicznej po 
prawy warunków życia nasze 
go narodu, zaś jego realizacja 
wymaga konsolidacji wszyst­
kich środowisk.

W imieniu Wojewódzkiej 
Komisji Porozumiewawczej 
Partii i Stronnictw Politycz­
nych, listę kandydatów na po 
słów i radnych WRN w Koni­
nie przedstawił sekretarz KW 
PZPR w Koninie Lech Ciupa.

Członkowie Plenum zaak­
ceptowali listę 8 kandydatów 
na posłów i 179 kandydatów 
na radnych WRN w Koninie, 
z których wybranych zostanie 
6 posłów na Sejm i 120 rad­
nych WRN na przyszłą kaden 
cję. (woj)

Na posiedzeniu plenarnym 
Wojewódzkiego Komitetu FJN 
w Lesznie ustalono wspólną 
listę kandydatów na posłów 
do Sejmu i na radnych do 
WRN.

Województwo leszczyńskie 
staje do wyborów z dużym do­
robkiem we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego i gos 
podarczego — stwierdził w re 
feracie programowym I sekre 
tarz KW PZPR Stanisław Ku­
lesza. Osiągnięcia potwierdza­
ją słuszność wypracowanej 
przez partię strategii rozwojo 
wej, stwarzając podstawę do 
realizacji nowych, wyższych 
jakościowo zadań.

Rada Wyborcza DRW
Stały Komitet Zgromadzenia Na­

rodowego Demokratycznej Republi 
ki Wietnamu powołał Radę Wybór 
czą DRW w związku z zapowiedzią 
nymi na 25 kwietnia br. wyborami 
powszechnymi do Zgromadzenia Na 
rodowego całego Wietnamu. W 
Wietnamie Południowym zapowie­
dziano utworzenie podobnej rady 
wyborczej. Decyzja o przeprowa­
dzeniu wyborów powszechnych, 
które zadecydują o przyszłości 
Wietnamu została podjęta pod ko 
nieć ubiegłego roku, w wyniku 
konsultacji na temat zjednoczenia 
kraju przeprowadzonych w Sajgo- 
nie między przedstawicielami Wiet 
namu Południowego i Północnego. 

Prawybory w New Hampshire
W miejscowości Dixville Notch, 

położonej 32 km na południe od 
granicy kanadyjskiej, rozpoczęły 
się prawybory w stanie New Harap 
shire. 25 osób było uprawnionych 
do głosowania, 11 głosujących po­
parło z ramienia Partii Republi­
kańskiej kandydaturę prezydenta 
Forda, a 4 opowiedziało się za wy 
sunięciem do wyborów prezydenc­
kich kandydatury R. Reagana, by 
lego gubernatora Kalifornii, znane 
go z poglądów reakcyjnych. Jeśli 
chodzi o Partię Demokratyczną, 
spośród 10 głosów 6 podło na byłe 
go gubernatora Georgii, J. Cartera. 

Seszele uzyskają niepodległość
W poniedziałek Komitet Drkolo- 

nizacyjny ONZ opublikował oświad 
czenie w sprawie uzyskania przez 
Seszele niepodległości w dniu 28 
czerwca br. Dokument wyraża za 
dowolenic z osiągnięcia porozum'e 
nia w tej sprawie przez Wielką Bry 
tanię i Seszele — wyspy na Ocea­
nie Indyjskim.

Oświadczenie FNLA
H. Roberto, szef tzw. Narodowe 

' go Frontu Wyzwolenia Angoli 
(FNLA), zdelegalizowanej na tery

Wspólną platformą wybor­
czą mieszkańców województwa 
leszczyńskiego jest program 
rozwoju regionu i kraju, na­
kreślony w oparciu o Uchwa­
łę VII Zjazdu partii. Dla Lesz 
czyńskiego zakłada on m. in. 
dynamiczny wzrost budownic­
twa mieszkaniowego, uspraw­
nienie handlu, usług i zaopa­
trzenia .rozwój służby zdrowia 
i wszechstronnych form wy­
poczynku przy jednoczesnej 
intensyfikacji produkcji prze­
mysłowej i rolnej.

W dyskusji na wczorajszym 
plenum przedstawiciele partii 
i stronnictw podkreślali po­
trzebę wzmożenia dyscypliny 
społecznej i produkcyjnej na 
rzecz realizacji programu roz 
woju regionu. Stwierdzono 
także, że platforma wyborcza 
jest wspólnym programem 
wszystkich mieszkańców re­
gionu leszczyńskiego, (jz)

W Pile referat na temat za­
dań Wojewódzkiego Komitetu 
FJN w kampanii wyborczej 
do Sejmu i WRN wygłosił prze 
wodniczący WK FJN — Alek 
sander Wiza. Następnie sekre 
tarz KW PZPR — Marian Cy 
bulski w imieniu Wojewódz­
kiej Komisji Porczumiewaw_ 
czej Partii i Stronnictw Poli­
tycznych przedstawił propo.no 
wane listy kandydatów na po 
słów i radnych. Kandydatury 
te, szeroko konsultowane na 
zebraniach w terenie i w więk 
szych zakładach pracy, spot­
kały się z powszechną apro­
batą społeczeństwa.

Uczestnicy dyskusji wyra­
zili poparcie dla list kan­
dydatów na posłów i rad­
nych WRN, stwierdzając, że 
znaleźli się na nich obywate­
le. którzy są godni zaufania.

Na zakończenie jednomyśl­
nie podjęto uchwałę zatwier­
dzającą przedstawione listy 
kandydatów, zaś Aóksander 
Wiza odczytał apel WK FJN 
do społeczeństwa Ziemi Pil­
skiej o powszechne, pomarcie 
dla programu i kandydatów 
FJN. (zr)

torium Ludowej Republiki Angoli 
oświadczył w stolicy Zairu Kin* 
szasie, gdżie mieści się jego siedzi 
ba, że jego organizacja zamierza 
prowadzić walkę partyzancką z 
LRA. Dołączy się ona do drugiej 
organizacji agenturałnej „UNITA**, 
która głosi, że prowadzi już taką 
walkę w buszu afrykańskim.

Strajk we Włoszech
Na apel kilku central związko­

wych rozpoczął się we wtorek ra 
no jednodniowy strajk w Rzymie i 
sąsiednim regionie Lazio. Strajku 
jący transportowcy, robotnicy prze 
myślowi i urzędnicy domagają się 
zagwarantowania pracy wszyst­
kim bezrobotnym, Na terenie Rzy­
mu i Lazio, zamieszkałym przez 4 
min osób, jest 150 000 bezrobotnych. 

Fiasko podróży H. Kissingera?
Dobiega końca podróż amerykan 

sklego sekretarza stanu, Henry 
Kissingera po 6 krajach Ameryk; 
Łacińskiej, której celem jest zbli 
żenie polityczne między USA a 
państwami tego rejonu. W ponie­
działek wieczorem Kissinger przy 
był do Kostaryki, która jest jegn 
5 etapem 9-dnlowego tournee. Prze 
prowadzi on tam rozmowy m. in. 
z ministrami spraw zagranicznych 
państw Ameryki Łacińskiej na te­
mat Kanału Panamskiego. Poprzed 
nio przebywał on w Kolumbii, co 
wywołało masowe demonstracje 
zwłaszcza w stolicy Bogocie i w 
MedeU.n, drugim z kolei naj­
większym mieście kolumbijskim.

Odbudowa gospodarki Gwatemali
Odbudowa gospodarki Gwatemali 

będzie wymagała inwestycji war­
tości ponad 240 min dolarów. Jest 
to ocena meksykańskiego minis ra 
komunikacji i robót publicznych, 
L. E. Bracamontesa, który podał 
również, że w pracach przy usuwa 
niu szkód spowodowanych strasz­
liwym trzęsieniom ziemi w Gwate­
mali bierze udział grupa inżynie­
rów meksykańskich.
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W dwa lata
Bez komputera

półtora raza więcej Skazy noku jakości

Tuzin trzydziestolitro­
wych konwi z mlekiem 
przed zagrodą, to nieco­

dzienny widok nawet w Wiel-

zgarniacz i usuwa na zew-

kopolsce, gdzie sporo jest du­
żych gospodarstw.
ciszka Kordusa w 
wie, koło Borku w 
twie leszczyńskim, 
bańki przy drodze 
ło powiększyć i

A u Fran- 
Celestyno- 
wojewódz- 
półkę na 

trzeba by- 
wzmocnić,

nątrz budynku. Poidła automa 
tyczne — woda płynie po na 
ciśnięciu emaliowanej misecz 
ką. Przygotowanie pasz w są 
siadującej z o’^rą stodole, 
skąd ręcznym wózkiem rozwo 
zi się je do koryt.

Franciszkiem 
z tego, co on 
konferencji w 
wiedziała jego

Kordusem, 
powiedział 
Lesznie, co

to 
na 
po

córka, jasno

^tarsza pani nie dała się 
sprzedawczyni prgeko 
nać. Nie, tej zupy w 

proszku to ona nie kupi; bo 
nie ma znaku jakości. Tam­
ta, którą kupiła w ubiegłym

kolejny znak. Cieszą się, bo 
to przecież splendor, a^...

żeby mleczarz wszystkie kon­
wie bez schodzenia z wozu 
mógł załadować. Wszystko zaś 
dzięki zespołowi.

Kiedy przyjechał do Leszna 
Edward Gierek, na przedzjaz 
dową Wojewódzką Konferen­
cję PZPR, to pierwszy w dys­
kusji zabrał głos właśnie Frań 
ciszek Kordus. — Założyliśmy 
zespół nastawiony na hodow­
lę bydła mlecznego — mówił 
z trybuny. — Brat Antoni w 
Starej Krobi i ja trzymamy 
krowy, każdy w swoim gospo­
darstwie; trzeci członek zespo 
łu, mój sąsiad Franciszek Mro 
czek w Celestynowie, hoduje 
młode bydło na mięso. Na­
sze współdziałanie polega na 
tym. że Antoni i ja wyspecja-

& 3ETOAK

— Robota jest przy krowach 
właściwie tylko w czasie po­
rannego i wieczornego kannie
nia 
ka 
się 
od

oraz udoju — mówi cór-
gospodarza.
różni wysiłek nasz

Ale jakże

czasu jeszcze
teraz 
przed

lizowaliśmy się
byd’ a

hodowli
mlecznego. Zrezygnowa

nych
z hodowli 
zwierząt w

świń i in- 
gospodar-

krów, 
mów.

Przychówek od naszych 
o wadze 120 kilogra- 

sprzedajemy do dalsze-
go chowu kooperantowi Mrocz 
kowi. On ma bukaciarnię. O- 
prócz zmian w naszych gos­
podarstwach, polegających na 
zarzuceniu wielokierunkowej 
hodowli, zainwestowaliśmy w

dwoma, trzema laty — kiedy 
wszystko musieliśmy robić 
ręcznie! Technika jest dla nas 
nadzieją na wygodniejsze, łat 
wiejsze życie na wsi.

Przykład tego zespołu, wy­
specjalizowanego w produkcji 
bydła, unaocznia możliwości, 
jakie daje współpraca i spe­
cjalizacja w produkcji rolnej, 
jak można więcej, taniej i 
lżej produkować.

Bo chociaż nie miałem oka­
zji osobiście rozmawiać z 
przewodniczącym zespołu

wynika, iż w zespole produku 
ją teraz dużo więcej mleka, 
że mniej im to zabiera czasu 
i sił. A co do korzyści, to i 
one nie ulegają wątpliwości. 
Świadczy o tym choćby nie­
dawno założone centralne o- 
grzewanie w domu Kordusów, 
łazienka, nowe meble, nie­
bieska „Dacia”. Wszystko to 
są rezultaty dochodowej pro­
dukcji mleka, d o c h o d o- 
wej dzięki racjonalnej ho­
dowli na dużą skalę. Takie wy 
niki osiągać może tylko ten, 
kto nie rozdrabnia swoich wy 
sitków i wiedzy na różne ro­
dzaje produkcji zwierzęcej, 
kto może liczyć na pomoc i 
radę innego rolnika.

Przykład tego zespołu prze 
czy poglądom wyrażanym 
przez niektórych rolników o 
nieopłacalności hodowli bydła
mlecznego. Kto potrafi
chanizować 
w oborze,

najcięższe
zme-

prace
umie prawidłowo

karmić bydło, ten z krów mo­
że osiągać duże zyski i to co­
dziennie — dzięki sprzeda­
waniu mleka. Zaś za sprawą 
kooperacji ujmuje sobie obo­
wiązków i ma więcej wolne­
go czasu.

tygodniu miała znak „1
okazała się bardzo smaczna, 
a te bez znaku są gorsze...

To tylko jeden obrazek i 
rozmcWa zasłyszana w skle 
pie spożywczym. Ale nieje­
den handlowiec zagadnięty 
— o które towary najczęściej
pytają klienci odpowie,
że właśnie o te ze znakami 
jakości. I to dobrze, że uda­
ło nam się stworzyć ogólnie 
akceptowany i szanowany 
sposób wyróżniania towarów 
najlepszych. Znaki mają do­
brą markę, bo są niejako dla 
konsumenta źródłem infor­
macji. że oto nabywa towar 
dobry. To właśnie znak sta­
nowi gwarancje wysokiej 
jakości. A równocześnie jest 
wymiernym świadectwem 
poziomu -rodn kcji określo­
nego zakładu. Powinno więc 

producentom zależeć na tym., 
aby jak najwięcej swoich 
towarów onatmić znaczka­
mi „1” lub ,.Q”. Czy jed­
nak naprawdę zależy im na 
tym?

Rozma wiałem ostatnio
.erem który

tćw. Właśnie kdka dni temu 
przedsiębiorstwo uzyskało

Ale poza tym — prócz 
kłopotów — nic z tego nie 
mają. Trzeba było wysłać 
partię wyrobów do Biura 
Znaku Jakości, potem, wy­
drukować specjalne etykie­
ty, a po uzyskaniu znaku za­
płacić 12 000 zł za jego rocz­
ną ochronę. Załoga, poza sa- 
tusfakcją nie ma z tego nic. 
Kiedyś otrzymywali doda­
tek za produkcje oznaczono 
znakiem, teraz przepisu sa 
inne. Zakład też więcej nie 
zarobi, bo przyznanie znaku 
jakości nie upoważnia do 
podwyższenia ceny wyrobu.

Dyrektor fabryki mebli 
zaś uskarżał mi, się, że chy­
ba zrezygnuje z zabiegów o 
przyznanie kolejnych zui- 
ków. Jest to przecież sztuka 

dya sztuki: mebli jeszcze ciąg 
le meło, ludzie i tak wszy­
stko kupią — ze znakiem 
czy bez. Jego za' nie stać na 
dopłacanie do tej imprezy. 

Za każdym skaraniem o znak 
musi wysyłać do badań kil­
ka kompletów mebli (to są 
już dziesiątki tysięcy zło­
tych), które już do zakładu 
nie wrócą.

przyjrzeć się bliżej jakim 
wyrobom przyznano na przy 
kład znaki ,.Q”, to okażc się, 
iż 16 spośród rich dotyczy 
wódek. Pozostałe znaki „Q” 
przyznano m. in. masłu, pi­
wu grodziskiemu. akumula­
torom „Centry”, łańcuchowi 
produkcji ..Rometu” i zam- 
kowi do drzwi (producent 
„MetaJnlast”}. A więc ze­
staw dość ubogi.

Wynika to zresztą m. in. 
z tego powodu, że sama in

maje tylko artykuły spo­
żywcze oraz wyroby trwałe 
powszechnego użytku trafia­
jące na rynek, jak również 
te wyroby, które w wypad­
ku złej jakości zagrażać mo 
gą zdrowiu czy życiu konsu 
manta np. elektrotechniczne
oraz motoryzacyjny;
rolniczy i budowlany.

Nawet przy takim zawę- 
żeńiu asortymentowym zna­
lazłoby się już dzisiaj sporo 
towarów, które na dalsze 
znaki zasługują. Jeżeli tych 
znaków — i poziomu — nie
posiadają, dętego,

s-u nie opłaca się o nie ubie 
gać.

budynki inwentarskie ich
wyposażenie. W nowych obo­
rach, we właściwych warun­
kach zoohigienicznych te sa­
me krowy, tak samo karmio­
ne, dają teraz po półtora ra­
za więcej mleka! W ciągu 
dwóch lat w obu oborach rocz 
na produkcja mleka podniosła 
się z 40 ooo dp 180 ooo .litrów 
Nasz przykład okazał się’ .sza 
raźliwy”. W okolicy powstało 
6 podobnych zespołów. Uwa­
żam — mówił dalej Franci-
stek Kordus że specjali­
zacja i kooperacja między roi 
nikami to najlepszy sposób 
znacznego podniesienia pro­
dukcji żywności w Polsce. 
Wszyscy trzej w naszym zes­
pole jesteśmy bardzo zadowo 
leni.. Opieramy działalność na 
kalkulacji — mniej się naro­
bimy, a zyski mamy większe, 
państwo zaś może od nas ku­
pić te^az przeszło cztery razy 
więcej mleka.

Pojechałem do Celestynowa, 
żeby obejrzeć gospodarstwo 
Franciszka Kordusa. Zabudo­
wania wyglądają zwyczajnie.. 
Dopiero z bliska widać nowo 
wzniesioną oborę, bardzo ni­
ską, jednym szczytem przytu 
lońą do stodoły. Gospodarza 
nie ma w domu. Ale jest ro-

TOMASZ TALARCZYK W?

W ytwórnia
mle.czneao
proszku

Dli kraju i na eksport pow­
stało już tu kilka tysięcy ton 
paszowego proszku mioczna- 
go. Od kilku miesięcy w O- 
kręgowej Spółdzielni Mlocżar 
sklej w Końskich (woj. kie­
leckie) pracuje proszkowała 
zbudowana przez włoską fir­
mę „Technipetroł”. Mleczny 
proszek jest ważnym skład­
nikiem paszy dla zwierząt, a 
można go przechowywać dłu 
go bez uszczerbku dla jego 
wartości. Surowiec doc.arcza 
województwo kieleckie i ra­
domskie. W ciągu Jednej, 
ośmiogodzinnej zmiany, po­
tężny zakład produkuje 33 
tony proszku. Na zdjęciu: 
„wieża rozpyłowa” proszku 

mlecznego.
Fot. — CAF

Tak więc producentom — 
i to jest największym para-
doksem n i e
s i ę starać o znak

opłaca 
jakości.

Co zrobić, oby przywrócić 
rangę i funkcję znakom ja­
kości?

W oborze około 20 krów i 
jałowic, kilkoro cieląt. Tylko 
co to za obora? Nawet zapach
niezbyt charakterystyczny.
Ściany i sufit z nowoczes­
nych materiałów, których 
brud niechętnie się trzyma. Po 
obu stronach szerokiego przej 
ścia stanowiska dla krów z 
przemyślnie powyginanych rur 
stalowych. Nad grzbietem każ 
dej lokatorki elektryczny tre 
ser — urządzenie zmuszające 
krowę do cofnięcia się o krok, 
kiedy chce. się wypróżnić, aby 
wszystko spadło na ruszt i 
do kanału, skąd co jakiś czas 
oczywiście elektryczną dojar- 
ki krowim pyskiem. Dojenie 
nawóz wygarnia mechaniczny

Encyklopedia 
wiedzy o prasie 
Staraniem krakowskiego oddzia­

łu Ossolineum oraz Ośrodka Ba­
dań prasoznawczych w Krakowie 
powstałe ,,Encyklopedia wiedzy o 
prasie”. Jest to pierwsze tego ro­
dzaju wydawnictwo w Polsce. Za 
wierać będzie hasła definicyjne i 
problemowe, opracowane przez 
około 200 autorów oraz zespół re­
dakcyjny kierowany przez dyrek­
tora Ośrodka Badań Prasoznaw­
czych — Walerego Pisarka. V/ 
wydawnictwie tym nie hedzie na­
tomiast haseł tytułowych. (PAP)

Łańcuchy przegubowe każ 
dy zna, kto ma rower 
lub przynajmniej przyj 

rżał się mu z bliska. Łączą 
piastę tylnego koła z tarczą 
poruszaną pedałami, umożli­
wiając jazdę. Nie wszyscy jed 
nak wiedzą, że podobne łań­
cuchy stosowane są w bar­
dziej już skomplikowanych po 
jazdach i maszynach: w samo 
chodach, helikopterach, samo 
lotach, w kombajnach rolni­
czych i wielu innych jeszcze 
urządzeniach mechanicznych. 
Asortyment to bardzo poszu­
kiwany w przemyśle, a jedy­
nym jego producentem w kra 
ju sa Zakłady Rowerowe „PRE 
DOM — ROMET” w Pozna­
niu. Wykonywane tutaj łańcu 
chy przegubowe zaspokajają 
potrzeby krajowego przemy­
słu rowerowego, samochodo­
wego, lotniczego, maszynowe, 
go i rolniczego. Chociaż bezpo 
średnim eksporterem to 
przedsiębiorstwo jeszcze nie 
jest, to jednak — głównie po­
przez „Romet” w Bydgoszczy 
i żerańską FSO — jego łańcu 
chy idą do USA oraz wielu 
krajów Europy, jako jeden z
ważniejszych elementów 
strukcyjnych rowerów i 
chodów.

Przegubowe łańcuchy 
rządu do „Fiata” 126 i

Po „Ptysiu" będzie „Balbinka

kon- 
samo

roz-
125 p

posiadają najwyższy znak ja-

I rzeczywiście wniosków o 
ich przyznanie wpływa do 
Centralnego Biura Jakości 
coraz mniej.

Ile towarów produkowa­
nych. w Polsce posiada zna­
ki jakości? Według danych 
z czerwca ubiegłego roku 
znakami „1” i „Q” wyróż- 

। niono 18 236 wyrobów. Sa-
mych jednak znaków jest

Podpisuję się tutaj pod 
opinią doc. inż. Tadeusza 
Skarżyńskiego, który pisże 
no. łamach „Trybuny Ludu”, 
iż: „Przy odpowiednim usta 
leniu zasad korzyści finan­
sowych, znak jakości mógłby 
odegrać poważna, rolę w na 
kłanianiu przemysłu do pro 
dukcji towarów na najwyż 
szym poziomie”.

mniej, bo 6 655. Należą one 
do 1 079 produktów. Rozbież­
ność pomiędzy liczbą zna­
ków i wyrobów bierze się 
stąd, że czasem jeden znak 
dotyczy kilku podobnych 
wyrobów. Na przykład za­
kłady „Miranda” w Turku 
posiadają „jedynkę” na tzw. 
krawat octanowy, a robią 
131 mutacji tego krawatu i 
wszystkie one mają prawo 
legitymować się znakiem.

Producenci wielkopolscy 
mają prawo posługiwać się 
aktualnie 29 znakami „Q” i
471 znakami Te znaki
dotyczą 976 wyrobów. Mimo 
że to zestawienie wygląda 
dość optymistycznie, gdy

Łańcuch jak stąd do Lizbony
kości — „Q”, a „ojcowie” tych
pojazdów — Włosi twier-
dzą, iż są one lepsze i bar­
dziej wytrzymałe od ich włas 
nych. Potwierdziła to pamięt 
na próba bicia rekordów pol­
skiego „Fiata” pod Wrocła­
wiem, uwieńczona sukcesem. 
Rajdowcy wówczas, po prze­
jechaniu non stop 50 tys. km, 
przysłali do poznańskiego „Ro 
mętu” łańcuch, który dosko­
nale zdał egzamin na trasie i 
mógłby dalej jeszcze służyć. 
Do dzisiaj wisi on w zakła­
dzie jako świadectwo dobrej 
roboty załogi. Jeżeli dodamy, 
że nie był to łańcuch robio­
ny na zamówienie, ale seryj­
ny, jak wszystkie inne, to wy 
starczy, by nawet sceptycy 
uwierzyli, że znakom jakości
tych łańcuchów 
nic zarzucić.

W ciągu roku 
„Romet” ponad 2

nie można

produkuje 
tys. ton róż

nego typu przegubowych łań 
cuchów. Gdyby je połączyć, 
mierzyłyby wówczas około 4 
tys. km, a więc tyle, ile wy­
nosi droga kolejowa z Pozna

nia do Lizbony. Chociaż sam 
tok produkcyjny jest wysoko 
zautomatyzowany, nie jest to 
łatwa robota. Każdy łańcuch 
składa się z wielu drobnych 
elementów, a maszyny precy­
zyjne czułe są na każdą uster 
kę, na każdy błąd i wybrako 
wany detal. Załoga w’ więk­
szości młoda, wwkazuje się 
jednak dużą dokładnością w 
pracy, wywiązując się poza 
tym bez zarzutu z zaplano­
wanych zadań ilościowych. Do 
datkowa produkcja wartości 
10 min zł ponad plan ubiegło 
roczny wyjaśnia wszystko.

Zadania na rok bieżący są 
jednak poważniejsze. Przed­
stawiciele załogi podczas os­
tatniej Konferencji Samorzą­
du Robotniczego uchwalili, że 
zrobią o 14,9 proc, więcej niż 
w poprzednim roku. Gdyby 
to znowu przeliczyć na łań­
cuchy, ich długość osiągnęła­
by prawie 500 km. Ale poznań 
ski „Romet” jako jedyny wy 
tw’órca w kraju produkuje jo 
szcze piasty do kół rowero­
wych, tzw. torpeda. W hali,

gdzie 24 osoby zajmują się ich 
montażem, co 7 sekund z taś­
my wychodzi gotowa lśniąca

Wydaje się, że pewne zmia 
ńy w regulaminie znaku ja­
kości przyznające nie tylko 
premie ale również zaopa­
trzenie w dobry surowiec 
jego zdobywcom, mogą sta­
nowić nową zachętę do do­
brej roboty. Bo konsumenci 
zawsze chętniej kupować bę 
dą wyroby oznaczone sym-
bolami: ,,Q' Ci też
konsumenci chcieliby, aby 
tych wyrobów było coraz 
więcej. Obecnie wartość pro 
dukcji wyróżnionej znakami 
jakości wynosi zaledwie 7 
proc. To stanowczo za mało.

MAREK PRZYBYLSKI

„Balbinek”, co pociechy na­
sze przyjmą zapewne z du-

piasta. Dziennie przybywa ozdobiony 
ich 4 tysiące, ponad milion w
ciągu roku. Czekają na nie 
kooperanci w Bydgoszczy i 
zakłady w Czechowicach, któ 
re specjalizują się w produk 
cji rowerków dziecięcych.

Mniej skomplikowana pro­
dukcja „Rometu” to komplet­
ne zestawy oświetlenia rowe­
rów, które wykonuje zakład 
od 10 lat oraz ubiegłoroczne 
„dziecko”’ wytwórni — mini- 
skuterek dziecięcy „Ptyś”, na 
pędzany akumulatorem i os­
tatnia nowość z tej rodziny 
— „Balbinka”. Ten model zro 
dził się pod presją troskli­
wych rodziców. „Balbinka” 
różni się bowiem tylko tym od 
„Ptysia”, że zamiast napędu 
elektrycznego maluchy mogą 
poruszać się na tym skuter- 
ko-rowerku przy pomocy siły 
własnych mięśni, kręcąc peda 
łami.' W roku bieżącym rynek 
otrzyma już 15 tys. sztuk sku 
terków „Ptyś” i tyle sam®

żym aplauzem. Holendrzy, 
Amerykanie i Francuzi, któ­
rzy obejrzeli „Ptysia” na 
Międzynarodowych Targach 
Poznańskich, natychmiast 
chcieli złożyć zamówienia, za 
decydowano jednak, że skute 
rek ma być najpierw solidnie 
wypróbowany i „ujeżdżony” 
przez nasze pociechy, zanim

:ostanie sygnaturą:
Madę in Poland.

Każdy zakład pracy patrzą 
cy w przyszłość zastanawiać 
się musi nad modernizacją i 
rozbudową. Jest to podstawo­
wy warunek postępu w prze­
myśle i technice. „PREDOM- 
ROMET” również upatruje w 
tym swoją szansę. W tnkcie
budowy jest nowa hala pro­
dukcyjna o powierzchni 15 
tys. m kw. Za kilka miesięcy 
będzie już gotowa i pomieści 
wydział łańcuchów. Po uru­
chomieniu tam produkcji jej 
ilość wzrośnie o 10 proc, w 
stosunku do obecnej.

Rosnące zapotrzebowanie 
na wyroby „Rometu” otwiera 
przed zakładem dalsze szanse 
rozwojowe.

BOGDAN PARIMJ8
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iw on - PEEwnomBn ra eesegd im
My, radzieccy komuniści, cały naród radziecki 

odczuwamy ogromne zadowolenie z tego, że ak­
tywnym członkiem bratniej rodziny, energicznym 
uczestnikiem wszystkich konstruktywnych poczy­
nań wspólnoty socjalistycznej jest nasz najbliższy 
sąsiad i dobry przyjaciel — Polska Ludowa. Lu­
dzie radzieccy dumni są z przyjaźni z narodem pol­
skim — narodem o tysiącletniej historii, bogatej 
kulturze i talentach, który wybrał na zawsze dla
swojej ojczyzny drogę socjalizmu.

(Z przemówienia Leonida Breżniewa na 
siedzeniu Sejmu z okazji 30-lecia Polski 
lipca 1974).

uroczystym po-
Ludowej — 21

KOMUNIŚCI
Latem 1941 roku szeregi par 

tii radzieckich komunistów li­
czyły 3 miliony 280 tysięcy 
osób. I znów, gdy ojczyzna 
znalazła się w potrzebie, kiedy 
hitlerowski najeźdźca wtar­
gnął na ziemie Kraju Rad po­
łowa komunistów znalazła się 
w szeregach armii radzieckiej. 
Reszta oozostała na zapleczu,
zapewniając dostawy dla 
trzeb frontu.

I tak jak poprzednio, po 
kończeniu wojny stanęli

po-

za- 
na-

Jest ich ponad 15 milionów. 
Tylu członków i kandyda­
tów liczy Komunistyczna 

Partia Związku Radzieckiego. 
Pracują we wszystkich dzia-
łach gospodarki narodowej, 
działają we wszystkich repu­
blikach związkowych i autono 
micznych, krajach, obwodach, 
rejonach wiejskich i miastach. 
Stanowią potężną przodującą 
siłę przeszło 250-milionowego 
społeczeństwa radzieckiego.

Byli i są zawsze na pierw­
szej linii walki. Po zwycię­
stwie Rewolucji Październiko­
wej wzięli na siebie główny 
ciężar pracy przy budowie 
podstaw nowego ustroju, wstę 
powali ochotniczo do Czerwo­
nej Armii, walcząc z kontrre­
wolucją i obcą interwencją. W

tychmiast, jeszcze w żołnier­
skich mundurach, do odbudo­
wy zniszczeń, zgłaszali się do 
pionierskiej pracy na Syberii, 
dalekiej Północy i Wschodzie. 
Wielu z nich jest już dziś na 
zasłużonej emeryturze. Ich 
dzieło kontynuują miliony ko 
munistów średniego i młodsze 
go pokolenia — ludzie wszech 
stronnie wykształceni, znako­
mici specjaliści, głęboko ideo­
wi działacze sprawy partii.

Robotnicy stanowią w 
KPZR naj'większą liczebnie 
grupę społeczną. Jest ich prze 
szło 40 procent. Wskaźnik 
przyjmowanych do partii 
przedstawicieli klasy robot­
niczej z każdym rokiem wzra­
sta. Pięć lat temu, przed XXIV 
Zjazdem wynosił 52 procent,
obecnie 57,7 procent. Od-
powiada to nie tylko podsta­
wowym założeniom programo

- ------ - r. wyrn partii, ale. również decy
tych trudnych latach około 300 dującej pozycji radzieck:ej 
tysięcy to jest prawie pó^o klasy robotniczej w ogólnóna- 
wa ogólnej ówczesnej liczby rodowym życiu, 
członków partii — nosiła żoł-
nierskie mundury.

Oni to właśriie, przy pomo­
cy swych starszych doświad-

czonych towarzyszy, uczynili 
z zachodniej Syberii wielkie 
centrum wydobycia ropy naf­
towej. Wspólnie z młodszymi 
kolegami — komsomolcami 
tworzyli grupy pierwszych 
„desantów” zrzucanych w nie 
dostępną syberyjską tajgę, 
przez którą przebiegnie aż do 
wybrzeży Oceanu Spokojnego 
ponad 3 tysięce kilometrów li­
cząca trasa Bajkalsko-Amur- 
skiej Magistrali kolejowej. Ich 
dziełem — młodych robotni­
ków — są gigantyczne budow­
le elektrowni wodnych wznie­
sionych już i wznoszonych da­
lej na Jeniseju i Angarze, wiel 
kie zakłady samochodów cię­
żarowych nad Kamą, najwięk­
szy w świecie piec hutniczy w 
Krzywym Rogu i setki podob­
nych obiektów poprzedniej 5- 
latki. Pracując — uczą się, nie 
ustaninie pogłębiają swą wie­
dzę zawodową i polityczną.

Wyrazem silnej międzypoko 
leniowej więzi klasy robotni­
czej jest m. in. rozwijający się 
szeroko ruch społecznych ooie 
kunów' młodych robotników, 
rozpoczynających prace zawo 
dowa. Funkcji tej podejmują 
się starsi wiekiem, doświadczę 
ni robotnicy, cieszący się po­
wszechnym autorytetem w 
swoim środowisku, zasłużeni 
aktywiści partyjni. Soełniaja 
oni w stosunku do swych pod 
opiecznych nie tylko rolę in­
struktorów zawodu, ale także 
wychowawców, doradców w 
wielu życiowych sprawach.

Najlepsi z najlepszych. Tym 
mianem zwykło się w Kraju 
Rad określać komunistów, któ 
rym powierzony’ został man­
dat delegata na zjazd partii. 
To zaszczytne wyróżnienie 
spotkało parę tysięcy szerego­
wych członków KPZR. Więk­
szość z nich wywodzi sie ze 
środowiska klasy robotniczej, 
z pracowników rolnictwa. Bar 
dzo wielu posiada tytuły bo­
haterów pracy socjalistycznej 
i wysokie państwowe odzna­
czenia, uzyskane za nowe ini­
cjatywy produkcyjne, niezwy­
kle wydajną działalność za­
wodową i społeczną, za osią­
gnięcia w wychowywaniu mło 
dzieży.

Są •wśród delegatów licznie 
reprezentowani przedstawicie­
le świata nauki i techniki, wy 
bitni uczeni, znani konstruk­
torzyi inżynierowie, ludzje 
wszystkich specjalności, grup 
społecznych i narodowości.

MICHAŁ SKAŁENAJDO

Ha przełomie dwóch pięciolatek
Dziś, kiedy jedna radziec­

ka pięciolatka przeka­
zała już sztafetową pa­

łeczkę następnej, można po­
stawić pytanie, co przyniosły 
ludziom w ZSRR minione la­
ta i co oczekuje ich w następ 
nym pięcioleciu. Szczegółową 
odpowiedź na to przyniesie 
XXV Zjazd KPZR, ale o 
wstępną analizę można poku­
sić się już teraz.

WYNIKI PIĘCIOLATKI

W 1975 r. produkcja ra­
dzieckiego przemysłu była o 
43 proc, większa niż w 1970 
r. Poważny w niej udział — 36 
proc., miały te gałęzie, od któ 
rych zależy postęp techniczny 
w gospodarce narodowej.

Eiorąc pod uwagę absolut­
ny przyrost produkcii społecz 
nej. dziewiąta pięciolatka by­
ła w historii ZSRR rekordo­
wa. Radzieckie elektrownie 
produkują dziś w ciągu mie­
siąca więcej energii elektrycz 
nej niż w całym roku 1950. 
Aby osiągnąć roczną produk­
cję sprzed 25 lat, pracowni­
kom przemysłu naftowego wy 
starczy 26 dni, a przemysłu 
maszynowego — cztery miesią 
ce.

W ciągu pięciu lat produk­
cja artykułów konsumpcyj­
nych wzrosła o 37 proc., zaś 
artykułów trwałego użytku 
— o 60 proc.

To, co w 1970 r. robotnik 
radziecki wykonywał średnio 
przez cztery godziny, dziś za­
biera mu tylko trzy. Stało 
się to możliwe głównie dzięki 
wprowadzeniu nowych ma­
szyn, urządzeń, aparatów. Licz 
ba linii zautomatyzowanych 
zbliża się np. do 17 tysięcy — 
jest ich prawie trzy razy wię­
cej niż dziesięć lat temu.

Realne dochody na głowę 
ludności wzrosły o 24 proc. 
Obroty handlowe w tym okre 
sie zwiększyły się o 36 proc. 
W minionej pięciolatce 56 
min obywateli wprowadziło 
się do nowych mieszkań.

Nie znaczy to, oczywiście, 
że Związek Radziecki rozwią­
zał już wszystkie swoje pro­
blemy gospodarcze. Nie wyko 
nano np. planów zbioru zbóz. 
W budownictwie nadal wystę 
powało nierzadko rozprosze­
nie sił, a w wyniku zwiększe­
nie liczby nie oddanych na 
czas obiektów.

Jednakże fakt pozostaje fak 
tem: nawet przy tych wyjąt­
kowo niepomyślnych warun­
kach klimatycznych przecięt­
na roczna produkcja rolnictwa 
wzrosła w latach 1971 — 1975 
o 13 proc. Nie można zapo­
minać, że ogromne nakłady 
na rolnictwo nie dały i nie 
mogły dać efektów natychmia 
stowych, że ujawnią się one 
dopiero w przyszłości. ZSRR 
już wyszedł na pierwsze miej 
sce w świecie w produkcji na 
wozów mineralnych, ciągni­
ków i kombajnów zbożowych. 
Przeprowadzono ogromne pra 
ce melioracyjne. Ale proble­
mów nadal nie brakuje i od 
ich rozwiązania zależy kształt 
przyszłości.

NOWY KROK NAPRZÓD

W obecnej pięciolatce za­
mierza się o 35 — 39 proc, 
powiększyć produkcję przemy 
słową. W porównaniu z ubieg 
łym pięcioleciem o 14 — 17 
proc, wzrośnie przeciętna rocz 
na produkcja rolna. O 20 — 22 
proc, wzrosną realne dochody 
na głowę ludności.

Hasłem pięciolatki jest ja­
kość. Praktycznie we wszyst­

Za sterami samolotu

Koszyk radzieckiej gospodyni
Polepszenie jakości żywności i struktury żywienia to 

jeden z głównych kierunków rozwoju przemysłu spożyw­
czego w Związku Radzieckim. Jak będzie rozwiązywane 
to zadanie w latach 1976—1980? Na to pytanie odpowia­
da na prośbę kc-re-spondenta Agencji Prasowej „Nowo- 
sti” wiceminister przemysłu spożywczego ZSRR — 
Fiodor Kołomijec.

Dwie tendencje są obecnie 
charakterystyczne dla 
rozwoju społeczno-gospo 

darczego Kraju Rad. Po pier­
wsze, w związku ze wzrostem 
dochodów ludności i utrzymy 
waniem się stabilnych cen na 
rynku wewnętrznym, z budże 
tu rodzinnego wydzielane są 
coraz mniejsze sumy na żyw­
ność. Po drugie, wzrastają 
coraz bardziej sumy przezna­
czane przez państwo na po­
lepszenie jakości produktów

nem s anitam o-higiemczny m 
pzzedsięoiorstw. W odróżnie­
niu od wielu innych Krajów 
produkty żywnościowe wytwa 
rżane w Związku Radzieckim 
pozbawione są dodatków che­
micznych. Stosowane są natu
ralne barwniki, 
nieszkodliwe dla 
ludzkiego.

W warunkach

całkowicie 
organizmu

gospodarki
socjalistycznej zysk nie jest 
najważniejszą sprawą. Doty­
czy to szczególnie przemysłu

tami i innymi pożytecznymi 
dla organizmu składnikami.

Zapotrzebowanie na cukier 
w przeliczeniu na jednego 
obywatela, zgodnie z oblicze­
niami specjalistów, leży w 
tzw. „granicach normy”. Nie­
mniej w latach 10 pięciolatki 
wzrośnie także produkcja tej 
gałęzi przemysłu. Przemysł 
cukierniczy produkuje aż 2 
tysiące rodzajów Słodyczy i 
ciast. Produkcja tej gałęzi 
przemysłu wynosi 3 miliony 
ton rocznie.

Pod względem kaloryczno- 
ści, żywność spożywana przez 
obywateli radzieckich nie ustę 
puje normom przewidzianym 
przez dietetyków dla najbar­
dziej rozwiniętych krajów 
świata.

Tamara Iwanowna Owcza ren ko — pilot „Ił — 13”, na tracie 
Magadan — Władywostok, jest delegatką na XXV Zjazd 
KPZR. Była ona jednym z pierwszych pilotów, którzy prze­

byli tę trasę.
Fot. — CAF

kich gałęziach gospodarki bę­
dzie się czynić wysiłki dla po 
lepszenia wskaźników jakościo 
wych. Jest to naturalne na­
stępstwo wzrostu rozmiarów 
całej gospodarki, przejścia do 
bardziej efektywnych metod 
gospodarowania.

W nowym pięcioleciu jesz­
cze większy nacisk położy się 
na realizację szczególnie waż 
nych programów gospodar­
czych. Należy do nich program 
szybkiego zwiększenia wydo­
bycia pożytecznych kopalin 
(eksploatacja wielu zagłębi na 
Syberii), intensyfikacja rolni­
ctwa (rozwój tzw. strefy nie- 
czarncziemnej), rozszerzenie 
sieci komunikacyjnej w no­
wych rejonach (3200-kilome- 
trowa magistrala Bajkalsko- 
Amurska) i in.

Bez wątpienia, we wszyst­
kich tych przypadkach trud­
no oczekiwać natychmiasto­
wych efektów ekonomicznych. 
Ale równie niewątpliwy jest 
sens takiego strategicznego 
działania, tworzącego podsta­
wę dalszego dynamicznego 
wzrostu.

GWARAHCK STABILNOŚCI

Zachodni specjaliści, obser­
wujący życie gospodarcze 
ZSRR i lubiący przy tej oka­
zji pokrytykować cały system 
scentralizowanego kierowania 
gospodarką planową, rzadko 
lub wcale nie mówią o me­
chanizmie podziału bogactw, 
wytwarzanych przez radzie­
ckie społeczeństwo. Nie jest 
to przypadek.

Niezależnie od tego, jak u- 
kladają się okoliczności roz­
woju radzieckiej gospodarki, 
nigdy to, co wytwarza społe­
czeństwo nie służyło wzboga­
ceniu czy wzmocnieniu jed­
nych kosztem innych. Odwrót 
nie, w koniecznych przypad­
kach państwo wykorzystywa­
ło wszystkie swoje zapasy, 
wszystkie posiadane środki, 
aby wykluczyć, jakieś ujemne 
wpływy na poziom życia lud­
ności.

Przypomnijmy suszę 1972 r? 
kiedy Związek Radziecki 
przeznaczył znaczne środki na 
zakup za granicą brakującego 
zboża. Zupełnie nie odbiło się 
to na cenach detalicznych ar 
tykułów żywnościowych i w 
ogóle nie zachwiało procesu 
planowego podnoszenia docho 
dów ludności.

Jeszcze świeższy przykład: 
mimo nieurodzaju 1975 r. i 
związanych z tym trudności 
w rozwdjaniu gałęzi gospodar 
ki zaopatrujących ludność w 
artykuły konsumpcyjne, pro­
dukcja towarów ,,grupy B” w 
nowym roku nie tylko nie ob 
niży się, ale wzrośnie o 2,7 
proc, (w całym pięcioleciu o 
30 — 32 proc.). A zatem i 
dzisiaj państwo radzieckie zro 
biło wszystko co możliwe, aby 
rozwiązać główne zadanie 
obecnego okresu — podniesie 
nie materialnego i kulturalne 
go poziomu życia obywateli 
ZSRR.

NIKOŁAJ CHITAJLENKO

żywnościowych i rozszerzenie 
ich asortymentu.

W gestii Ministerstwa Prze 
mysłu Spożywczego znajduje 
się 6 tysięcy zakładów. W cią 
gu jednego roku, produkeia 
tych zakładów obliczana jest 
na 40 miliardów rubli, przy 
stałej tendencji zwyżkowej. 
Sprzyja temu także moderni­
zacja wielu starych zakładów. 
W ostatnim okresie wprowa­
dzono na przykład w tej gałę 
zi przemysłu ponad 22 tysią­
ce linii kompleksowo-zmecha 
nizowanych, odcinków i sta­
nowisk pracy. Proces ten bę­
dzie kontynuowany w latach 
dziesiątej pięciolatki.

Rozwój techniki i technolo­
gii w przemyśle spożywczym 
podporządkowany został wy­
mogom nauki i zasadom racjo 
nalnego żywienia. Sprawy te 
regulują konkretne przepisy. 
Specjalne komisje czuwają 
nad jakością produktów i sta

STRONA

spożywczego, gdzie czynni­
kiem decydującym jest zapo­
trzebowanie na dany produkt. 
Przykładem tego może być 
chociażby produkcja wody mi 
neralnej, takiej jak znakomi­
ty „Narzan”, czy „Borżomi ’ 
(butelka kosztuje 8—10 kopit 
jek). Pomimo tego, że me 
czerpie się z ,produkcji tych 
wód zysków, zostanie pna w 
10 pięciolatce podwojona. Pod 
uwagę bierze się w tym przy­
padku przede wszystkim lecz 
nicze właściwości tej wody.

W Związku Radzieckim za­
potrzebowanie na chleb było 
tradycyjnie wyższe niż w wie 
lu innych krajach na świecie. 
Jednakże w związku ze zwięk 
szeniem produkcji mleka, mię 
sa i jaj z każdym rokiem 
zmniejsza się zapotrzebowanie 
na chleb. Tendencja ta będzie 
także charakterystyczna dla 
10 pięciolatki. Jeśli zaś cho­
dzi o pieczywo, przedmiotem 
szczególnej troski będzie ulep 
szenie i rozszerzenie asorty­
mentu, wzbogacenia chleba 
białkiem, witaminami, fermen

r~gwiązek Radzięcki znaj- 
Joduje się na drodze do 

7' tego, żeby stać się pier­
wszym w historii krajem, 
który całkowicie rozwiąże 
kwestię mieszkaniową” — pi- 
sze dziennikarz amerykański 
— Michael Davidov w swojej 
książce o ZSRR.

Powołajmy się na fakty.
W dziesięcioleciu (1966 — 

1975) nowe mieszkania otrzy­
mało około 111 milionó-w osób, 
czyli niemal połowTa ludności 
kraju. Coraz bliższy jest więc 
cel, wytyczony w roku 1920: 
każdej rodzinie zapewnić od­
dzielne, z wszelkimi wygoda­
mi mieszkanie.

„Byliśmy zaskoczeni'*
Obok intensywnego zwięk­

szenia liczby mieszkań z rów­
nym powodzeniem rozwiązu­
je się problem poprawy ich 
jakości. W ostatnim czasie w 
wielkich i małych miastach 
ZSRR wyrosły setki domów 
mieszkalnych o zupełnie no­
wych rozwiązaniach architek­

tonicznych, mogących zado­
wolić najwybredniejszych u_ 
żytkowników. Grupa architck 
tów amerykańskich, która 
zwiedziła jeden z takich do­
mów w Leningradzie, zostawi 
ła godny uwagi wpis: „Byliś­
my mile zaskoczeni, widząc 
nowości stosowane w budo­
wie (tego) domu...”

Co to za nowości, które 
przykuły uwagę amerykań­
skich architektów?

Przede wszystkim rczplano 
wanie i wyposażenie miesz­
kań. Wykonano je z uwzględ­
nieniem ostatnich zdobyczy 
budownictwa mieszkaniowego. 
Duże halle, wygodne pokoje 
dziecinne i sypialnie, obszer­
ne kuchnie, pokoje stołowe, 
łazienki. Nowi lokatorzy szcze 
golnie sobie chwalą wbudowa 
ne meble i urządzenia kuchni. 
Końcowe roboty meblarskie, 
z uwzględnieniem gustów lo­
katorów i na ich zamówie­
nie, wykonują specjalne za­
kłady, będące współwykonaw 
cą wznoszonego budynku.

Dom, który oglądali archi.

Mieszkanie
tekci amerykańscy jest cieka­
wy i przez, to, że jego naj­
wyższe piętra mają charakter 
rekreacyjny, wypoczynkowy. 
Mieści się tu biblioteka i klub 
domowy z uniwersalną salą 
na 150 miejsc, gdzie lokatorzy 
domu mogą też urządzać uro­
czystości rodzinne. W prze­
szło stu miastach ZSRR bu­
duje się aktualnie domy miesz 
kalne, opracowane z uwzględ 
nieniem miejscowych warun­
ków naturalnych, klimatycz­
nych i demograficznych. 
Każda z serii takich domów 
zawiera kilka typów budyn­
ków z tak zwary^h gotowych 
sekcji.

Eksperyment! W imię czego?
Kilkaset milionów rubli, 

jakie łoży państwo na do­
świadczenia w dziedzinie bu­
downictwa mieszkaniowego,

to przede wszystkim troska o 
wygody życia obywateli ra­
dzieckich, niezależnie od tego, 
gdzie mieszkają: za kołem pod 
biegunowym czy w stolicy. 
W Workucie na przykład, le­
żącej na obszarach północy, 
buduje się doświadczalny dom, 
który jest całym zespołem 
mieszkalnym na 2800 osób. 
Bloki mieszkalne łączą się tu 
na poziomie drugiego pię­
tra z budynkami placówek 
usługowych i kulturalnych za 
pomocą osłoniętych przejść —* 
galerii. Można nimi, nie wy­
chodząc na ulicę, przejść do 
każdego z bloków lub ośrod­
ka, gdzie mieści się sala kon­
certowa, sportowa, basen pły 
wacki, biblioteka, kawiarnia, 
restauracja, sklepy i ogród zi 
mowy.

W domu tym jest 1100 
mieszkań z oknami wychodzą
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HI IJIM3 om - mzzwimiLG ra mmn ehd
• ° ym naszym oparciem jest przyjaźń i so­
jusz z wielkim Krajem Rad. Stałe pogłębianie 
1 wzbogacanie braterskich, serdecznych stosun­
ków łączących nasze narody i partie jest wyrazem 
wspólnoty ideowej, pełnej zgodności naszych dą­
żeń i celów. Jest to zarazem rezultat świadomej 
działalności Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego. Mijające pięciolecie szczególnie dobitnie 
potwierdziło, że idee i zasady przyjaźni i sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim stanowią integralną 
część świadomości narodowej Polaków, wyraz pa- 
tiiotyzmu i internacjonalizmu naszego społeczeń­
stwa.

fZ przemówienia Edwarda Gierka na konferencji woje­
wódzkiej PZPR w Katowicach — 27 października 1975)

Ponad 1000 Idlometrów rurociągów

Polskie budowy
Na terenie Związku Ra­

dzieckiego polskie przed­
siębiorstwa budują nie 

tylko cukrownie i inne obiek­
ty przemysłowe. Od niedawna 
robotnicy polscy zainauguro­
wali pracę na dwóch innych 
ważnych inwestycjach: gazo­
ciągu orenburskim i ropociągu 
połockim. Na pierwszym z wy 
mienionych inauguracyjny 
spaw wykonano 18 paździer­
nika ub. roku, na drugim — 24 
października.

Jak pisze Andrzej Rutkow­
ski na łamach tygodnika 
„Przyjaźń” w artykule pt. 
„Kronika dwóch tras”, głów­
nym wykonawcą obu inwesty­
cji jest „Energopol”. Wespół z 
nim działa dwunastu podwyko 
nawców z różnych branż, w 
tym także ekipy przedsię­
biorstw telekomunikacyjnych i 
kablowych. Obie inwestycje 
mają na celu zapewnienie m. 
in. i naszemu krajowi wielo­
letnich dostaw gazu ziemnego 
oraz ropy naftowej. Warto 
przy tym wiedzieć, że na tra­
sie orenburskiej Polacy mają 
ułożyć 536 km rur, natomiast 
na połockiej — 42.2 km. Oba 
odcinki mają- być gotowe W ro 
ku 1978.

Dodajmy, że na budowie ga­
zociągu orenburskiego pracu­
je 200-osobowa grupa z po­
znańskiego „Energopolu 7” 
(dawniej „Hydrobudowa 7”). 
Do końca roku przedsiębior­
stwo to będzie dysponowało 
na tej inwestycji 800 pracow­
nikami z Poznańskiego.

W zeszłym roku na trasie 
ropociągu z Połocka wszystko 

Mapki — tygodnik „Przyjaźń .

dla każdej rodziny
cymd na południe. Mieszkania 
są dwupoziomowe: na górze 
jest pokój dzienny wysoki pra 
wie na cztery metry, na dole 
zaś sypialnia i pomieszczenia 
gospodarcze. Każda rodzina 
ma także esobny pokój gościn 
ny.

Dom ten, to swego rodzaju 
małe miasteczko. Jest to 
ogromnie ważne dla mieszkań 
ców Dalekiej Północy, gdzie 
ludzie większą część czasu 
wolnego spędzają w pomiesz­
czeniach zamkniętych.

W Moskwie z kolei powsta- 
je cała doświadczalna dziel­
nica mieszkaniowa obliczona 
na 20 tysięcy osób. Architek­
ci i budowlani, którzy opraco 
wywali jej projekt, postaw.li 
przed sobą zadanie zapewnie­
nia każdemu mieszkańcowi 
tej dzielnicy oddzielnego po­
koju o powierzchni co naj­

zaczęło się 7 maja. Tego dnia 
00 Nowopołocka przybyła 
pierwsza, 3-osobowa grupa 
polskich ' specjalistów. W kil­
kanaście dni później dostar­
czono na budowę pierwszy 
sprzęt z Polski, a 16 czerwca 
przyjechało 26 wagonów z 
częściami na budowę przenoś­

nych hoteli „Stalbudu”. Nato­
miast 29 lipca z huty „Fer- 
rum” dostarczono 10 wagonów 
rur.

1 stycznia br. na tej trasie 
pracowało już 1100 osób. Do 
tej pory pospawano tutaj 15 
km rur i przygotowano pierw­
sze 70 km trasy pod jej budo­
wę (niwelacja terenu, utwar­
dzenie przejść na bagnach, bu 
dowa dróg dojazdowych). Do­
starczono na budow*ę 85 km 
rur. Ponadto zagospodarowano 
teren, montując zestawy hote- 
lowo-mieszkalne w kilku ba­

mniej 13,5 metra kwadrato_ 
wego z pełnym komfortem i 
wszelkimi wygodami. W za­
budowie dzielnicy wyzyska się 
też racjonalnie przestrzeń pod 
ziemną. Garaże na dziesięć ty 
sięcy samochodów, pomiesz­
czenia pomocnicze, drogi do­
jazdowe — -wszystko to skry­
je się pod ziemią. Dzielnica 
będzie samowystarczalna, jeśli 
chodzi o zaspokojenie potrzeb 
kulturalnych i gospodarczych 
mieszkańców. Rozplanowanie 
domów mieszkalnych i budyń 
ków publicznych oraz gosno- 
darczych jest zwarte a zara­
zem nie sprawia wrażenia na­
tłoku: jest dużo przestrzeni, 
światła, zieleni.

Przyszłość
w tworzywach sztucznych
Osiatnip szerokie zastosowa 

nie w budownictwie mieszka­

zach i dwie hale warsztatowe, 
w których znajdują się war­
sztaty mechaniczne oraz stano 
wiska naprawy maszyn.

Na drugiej inwestycji — w 
Orenburgu — na początku te­
go roku pracowało 115Q ludzi. 
I tutaj zdołano już zagospo­
darować cztery bazy, montu­
jąc 12 stałych hoteli (20 znaj­
duje się w fazie kompletowa­
nia) 16 obiektów przewoź­
nych (9 dalszych w budowie), 
a także 9 dużych hal stalo­
wych.

. Na odcinku orenburskim do 
tej pory dowieziono 28 km 
rur, wykonano spawanie na 
długości 2 km, przygotowano 
45 km trasy. Jest to praco­
chłonne, bowiem gazociąg 
biegnie przez terenywuprawne. 
Po ułożeniu rurociągu każdy 
gotowy odcinek musi być re­
kultywowany. Kołchozy mc 
mogą ponosić strat z tytułu 
prowadzonych tu robót ziem­
nych.

A oto plany na ten rok.

Na ropociągu „Połock” trze­
ba całkowicie zakończyć budo­
wę baz socjalnych i technicz­
nych, przygotować 300 km tra­
sy, zespawać rury o długości 
260 km, oddać do użytku 180 
km ropociągu oraz postawić 
przepompownię wraz z obiekta 
mi towarzyszącymi (domy, skle 
py, żłobki, przedszkola itp.).

Na gazociągu „Orenburg” 
plan przewiduje ułożyć około 
300, km rur, rozpoczęcie budo 
wy 4 stacji kompresorowych. 
MS tu pracować pod koniec 
roku już około 3 000 osób.

Budowa obu tras ma trwać 
trzy lata. Można oczekiwać, że 
termin ten zostanie dotrzyma­
ny, gdyż budowniczowie obu 
odcinków dobrze wystartowali. 
A to się liczy, (o-c) 

niowym znalazły tworzywa 
sztuczne. Już 12 lat temu w 
Moskwie zbudowano pierw­
szy doświadczalny dom z two 
rzyw sztucznych. Zespół auto 
rów z powodzeniem rozwiązał 
cały szereg zadań, nie mając 
przy tym żadnych wzorów za 
równo krajowych, jak i świa 
towych. Wypróbowano przy 
tym wszelkie możliwe rodzaje 
tworzyw sztucznych, ich włas 
ności dżwiękowo-termo- i hy 
droizolacyjne, ich ogniotrwa. 
łość i sprężystość. W wyniku 
tych badań uczeni wydali ca­
ły szereg zaleceń w sprawie 
poprawy właściwości two­
rzyw stosowanych w budowni 
ctwie.

W przyszłości stosowanie 
ich znacznie wzrośnie. Twier 
dzą to również dane ankiety 
uzyskane przez pracownię 
prognoz wśród architektów i 
czołowych specjalistów z róż­
nych dziedzin przemysłu bu­
dowlanego. Na pierwszym 

miejscu wymieniu oni tworzy 
wa sztuczne jako podstawowe

Kaługa—miasto kosmiczne U
„Gieroi — smielczaki, prodo łżaP pierwyje trassy: Ziemlja 

— orbita Łuny, Ziemlja — orbita Marsa i jeszczio dalszie, 
Moskwa — Łuna, Kaługa —Mars”,

^srrlta mnie ten cytat z pism 
ya' Ciołkowskiego — oby­

watela Kaługi, genial­
nego syna polskiego zesłańca, 
widniejący* przy wejściu na 
teren Muzeum Historii Kostno 
nautyki. Jestem w Kałudze 
— „kosmicznym” mieście, ma 
lowniczo usytuowanym nad 
brzegiem Oki, ok. 200 kilome­
trów na południowy zachód 
od Moskwy.

Stary, obronnie położony 
przy komunikacyjnym trak­
cie gród był niegdyś ważnym 
punktem strategicznym. Z 
istotnych wydarzeń w jego 
późniejszym rozwoju encyklj 
pedle notują powstanie chłop­
skie w 1607 r. i rosnące zna­
czenie handlowo-administra- 
cyjne w XVII — XIX w. Tu­
rystyczne foldery zwracają 
uwagę, że Kaługa jest jeszcze 
dziś prawdziwą perełką rosyj­
skiej architektury wieków 
XVIII i XIX. A witająca i 
oprowadzająca grupę polskich 
dziennikarzy Maria Iwanow- 
na Głowacka mówi o swym 
rodzinnym mieście po prostu: 
„Nasza kosmiczna Kaługa...”

„O NASZYM PROROKU...”

Skąd te pozaziemskie aspi­
racje niewielkiego, obwodowe 
go miasta, chlubiącego sę 
niegdyś tylko tym, że przez 
trzy lata, dokładnie w poło­
wie ubiegłego wieku, żył tu i 
tworzył Mikołaj Gogol? By to 
pojąć — trzeba koniecznie 
wejść do wnętrza niewielk!e_ 
go, drewnianego domku, po­
malowanego na kolor niebie- 
sko-zielony i położonego na 
skraju miasta, w jego najniż­
szej części, u wylotu stromej 
brukowanej uliczki zabudowa 
nej po obu stronach bliźnia­
czymi malowniczymi domka- 
mi. Mieści się tu muzeum Kon 
stantego Ciołkowskiego — jed 
nego z tych uczonych, którzy 
swym umysłem wyprzedzili 
znacznie czasy-, w których żyli 
i pracowali.

Po domu — muzeum opro­
wadza nas wnuk Ciołkowskie 
go — Aleksiej Kostin. Przy­
stając przy kolejnych doku­
mentach i zdjęciach, znajdują 
cych się w parterowej salce i 
na ścianach korytarzy — opo 
wiada o swym wielkim, uro­
dzonym pod Riazaniem przód 
ku.

„Ojciec wyobraził sobie, że 
mam zdolności techniczne i 
wysłał mnie do Moskwy... Bez 
znajomości życia — byłem 
ślepy w sprawach kariery i 
zarobku...” — pisał K. Ciołko­
wski w swych pamiętnikach. 
Rzeczywiście — uczył się i żył 
w biedzie. W 1880 r. osiedlił 
się w Borowiku, gdzie przez 
12 lat wykładał w szkole aryt 
metykę i geometrię. W 1892 r. 
uczony sprowadził się do Ka­
ługi: oglądam umieszczony w 
gablocie akt kupna przez Cioł 
kowskiego domu „za kwotę 
1 tysiąc rubli srebrem”.

Szybko dał się uczony po­
znać w Kałudze — jako męd­
rzec — dla jednych, jako dzi- 

materiały budowlane przy­
szłości.

Jakie mieszkanie
jest najwygodniejsze?

Mówi się, że najlepsze 
mieszkanie jest takie, które 
niedrogo kosztuje. W tym po­
wiedzeniu kry je się wielka 
prawda. Przecież najrozkosz­
niejsze nawet mieszkanie, jeśli 
chodzi o wygody, wyposażenie 
i komfort może okazać się 
czymś nierealnym ze względu 
na- kieszeń robotnika. Nieprzy 
padkowo w krajach zachod­
nich, gdzie kwestia mieszka­
niowa nie jest rozwiązana 
istnieją mieszkania, domy, a 
nawet dzielnice nie zasiedlo­
ne.

Niski czynsz za mieszkanii 
jest jednym z wielkich osiąg­
nięć ustroju socjalistycznego. 
W ZSRR cd dawna utrzymu­
je s.ię on na stałym poziomie 
i wynos.i 4—5 procent przecięt 
nych zarobków miesięcznych 
rodziny.

ALEKSANDER DIEWŁ 

wak — dla drugich, dla wszy 
stKieh — jako oryginał. Prc- 
wadzone przezeń „tajemnicze” 
badania, konstruowane mode­
le fantastycznych pojazdów ta 
scynowały i budziły prze­
strach. Dziś, w epoce podbo­
ju przestrzeni okołoziemskiej 
i lotów międzyplanetarnych 
wypada pochylić czoła przed 
przenikliwością miejscowego 
dziennikarza P. M. Gołubnic. 
kiego, który 17 października 
1897 r. na łamach „Kałużskie 
go Wiestnika” w artykule „O 
naszym proroku” wskazywał 
na rangę prowadzonych przez 
Ciołkowskiego badań i wzy­
wał do poparcia uczonego.

UCZONY — KONSTRUKTOR

Muzeum Ciołkowskiego, 
powstałe z inicjatywy jego 
najbliższej rodziny i przyja­
ciół — ludzi, którzy do dziś 
sprawują opiekę nad tym 
obiektem, stanowi niepowta. 
rzalS' naturalny pomnik ży­
cia i ixaey genialnego wyna­
lazcy, jego codziennych przy­
zwyczajeń, smutków i radości, 
jego ogromnej wytrwałości i 
pracowitości. Chyba właśnie 
atmosfera tego miejsca spra­
wia, że często goszczą tu ra­
dzieccy i zagraniczni uczeni 
oraz kosmonauci. Wielekroć 
odwiedzał dom-muzcum Cioł­
kowskiego Jurij Gagarin.

Na pięterku znajduje się po 
kój, który Ciołkowski zaj­
mował przez ostatnich 25 lat 
swego życia. W tym niewiel­
kim, surowo urządzonym po­
mieszczeniu powstało przeszło 
600 prac naukowych — z któ­
rych niemal każda wyprzedza 
ła epokę. Gabinet uczonego: 
żelazna „koza”, biurko, dwie 
duże naftowe lampy, lupa, 
oku1 ary, duża blaszana trąb- 
ka-słuchawka, której głuch- 
nący Ciołkowski używał w 
ostatnich latach życia. Z boku 
duży stół zastawiony przyrzą­
dami — w dużej części' wyko­
nanymi przezeń własnoręcz­
nie. Na wieszaku — skrytym 
dziś w szklanej gablocie — 
słynna peleryna uczonego.

URZECZYWISTNIONA 
FANTAZJA

Pamięć Ciołkowskiego jest 
dziś żywa w Kałudze. Przypo 
mina o dziełach uczonego 
jego muzeum, w mieście żyje 
5 wnuków, 6 prawnuków i 1 
praprawnuk wielkiego wyna­
lazcy. Tu znajduje się też jego 
grób; na wyniosłym obelisku 
obok daty śmierci Ciołkow­
skiego widnieje jeszcze jedna: 
12 kwietnia 1961 r. — lot Juri 
ja Gagarina. A paręset me­
trów dalej, w najwyższym 
punkcie miejskiego wzgórza 
— widnieje nowoczesna bryła 

STRONA

wielkiego Muzeum Historii 
Kosmonautyki. Istnieje ono 
od 7 lat — w tym czasie zw:s 
dziło je ok. 2 milionów ludzi; 
ok. pół miliona odwiedziło 
muzealne planetarium.

Ekspozycja tego arcycieka- 
wego muzeum dzieli się na 
dwie części. Pierwsza ilustru­
je historię usiłowań, podejmo 
wanych przez człowieka w 
imię zrealizowania jego od­
wiecznego marzenia — Wznie 
sienią się ponad ziemię. Stare 
ryciny ilustrują legendy o 
„latających” ludziach; kolej­
ne etapy rozwoju myśli nau­
kowej. — Archytas z Tarentu 
-— który w IV w. p.n.e. stwo­
rzył prosty przyrząd odrzuto­
wy, chińska strzała zapalają­
ca, lot braci Montgolfier, mo. 
del aerodynamicznej maszyny 
Łomonosowa — śmigłowca, fo 
tokopie książki Polaka Kazi­
mierza Siemienowicza...

I tu również wiele miejsca 
poświęcono Ciołkowskiemu — 
zestawiając na planszach, ry­
sunkach i modelach jego teo­
retyczne prace z ich później­
szymi zastosowaniami.

Druga część ekspozycji — 
to współczesność. Wprowadza 
ją w nią zwiedzających foto­
grafie słynnych „katiusz” — 
radzieckiej broni rakietowej z 
lat II wojny światowej. A da 
lej poczuć się już można nie­
mal już w przestrzeni około- 
ziemskiej: naturalnej wielko­
ści sputniki, kabiny statków 
ko s mi c zn yc h, a u t om a t y c z n e 
stacje księżycowe i międzypla 
netarne, rakiety nośne.

Zapadał już zmrok, gdy 
opuszczaliśmy gościnną Kału­
gę. Gdy nasza „Wołga” zbliża 
ła się ku ścianie lasu ciągnące 
go siĘ kilometrami w stronę 
Moskwy, zachodzące słońce 
pożegnalnie zalśniło odbla­
skom na widniejącym z dala 
100-tonowym korpusie rak:e. 
ty nośnej statków „Wostok” 
— wycelowanej w niebo, jak 
do startu.

JERZY KOREJWO

GLOS — 25 II 1976



Wczoraj w walce
dziś w pracy dla kraju KRAJOWE SEMINARIUM 

PRACOWNIKÓW MUZEÓW

Wywiad z ministrem d.s. kombatantów - gen. dyw. Mieczysławem Grudniem
Uchwała VII Zjazdu PZPR, podkreślając konieczność wzmo­

żenia pracy w dziedzinie patriotycznego wychowania mło­
dzieży w duchu szacunku dla dokonań poprzednich pokoleń 
stwierdza: ,,Rozwijanie patriotyzmu wymaga pogłębienia 
historycznej samowiedzy narodu, pogłębienia przywiązania 
do dziedzictwa kultury, do wszystkiego co w naszych dzie­
jach było twórcze, postępowe i rewolucyjne, co służyło roz­
wojowi narodu i państwa”. Zarówno VII Zjazd jak i III 
Plenum KC PZPR określiły zadania stojące rrzed polskimi 
organizacjami kombatanckimi. w szczególności — przed 
r wiankiem Bojowników o Wolność i Demokrację w zakresie 
ich współudziału w patriotycznym i intcrnacjonalistycznym 
wychowaniu. Na ten temat minister d.s. kombatantów gen. 
dyw. Mieczysław Grudzień, udzielił wywiadu dziennikarzo­
wi Polskiej Agencji Prasowej.

o wyzwolenie narodowe i spo 
łcczne, rozwiązanych zostało 
szereg zasadniczych proble­
mów środowiska zarówno w 
sferze materialnej jak i mo­
ralnej. Usatysfakcjonowano 
wielkie grupy środowiskowe: 
b. uczestników powstań naro­
dowych. inwalidów wojennych.
b. żołnierzy partyzantów.

— Kombatanci — stwierdził 
M. Grudzień — mają do togo 
Współudziału szczególny tytuł.
wynikający z 
torycznych i 
Szczególne są 
do Ojczyzny,

przesłanek his- 
emo<ionalnvoh. 

bowiem uczucia
ludzi,

przed laty, z bronią w
którzy 

ręku
walezyli o jej wolność i nieco 
dległość. .którzy na wszystkich 
niemal frontach II wojny świa 
towej przelewali krew w wal
ce z faszyzmem, a potem 
gdy już umilkły strzały - 
kasali rękawy i jako jedni

za 
z

picrwszych przystąpili do pod 
noszenia kraju z ruin i 
zgliszcz. Jakże wartościowe są 
owe doświadczenia z lat walki 
i pracy — dziś, kiedy w poko 
jowym trudzie umacniamy na 
sza socjalistyczną Ojczyznę.

Środowisko b. bojowników 
o wyzwolenie narodowe 1 spo 
łeczne spina niejako klamrą 
dzień wczorajszy z dzisiejszym 
i jutrem kraju, bo wy korzy stu 
jąc w procesie wychowaw­
czym tradycje historyczne, 
których są współtwórcami, od 
działuje równocześnie na pogłę 
bianie współczesnego patrio­
tyzmu socjalistycznego, przeja 
wiającego się w miłości do kra 
ju. gotowości do wszelkich dla 
niego poświęceń, w dobrym wy 
pełnianiu obowiązków obywa- 
te-skich, w twórczej i rzetel­
nej pracy. Patriotyzmu — wy 
rażającego się w gospodarno­
ścią- uczciwym stosunku do 
pracy wdasnej;i -innych, w ro­
zumieniu, żę uprawnienia są 
zawsze owocem wywiązywania 
się z obowiązków obywatel­
skich. Patriotyzmu nierozlą-

— Ich współpraca z mło­
dzieżą to jedno z najważniej­
szych zadań związku. Byłych 
uczestników walk, znających 
najnowsze nasze dzieje z au­
topsji, nie jest w stanie za­
stąpić w patriotycznej eduka­
cji najlepszy film, książka czy 
dokumentalne zdjęcie. Komba 
tanci są dlatego nieoceniony­
mi partnerami szkoły, która 
stanowi przecież niezwykle 
ważne ogniwo frontu wycho­
wawczego. Corocznie w całym 
kraju odbywają się tysiące 
kombatanckich spotkań z mło 
dzieżą, -wspólnych rajdów szła 
kami walk żołnierza polskiego, 
sympozjów popularno-nauko­
wych, wieczornic. Kombatan­
ci pomagają młodzieży w or­
ganizowaniu Izb Pamięci Na­
rodowej, których jest obecnie 
w7 kraju ponad 4 000. Wetera­
ni walk wspólnie z młodymi 
podejmują czyny społeczne dla 
regionu, a także czyny produk 
cyjne w zakładach pracy.

Godzi się podkreślić, że kom 
batanci zawsze dawali mło­
dym przykład postaw obywa­
telskich. Obecnie są oni czę­
sto inicjatorami czynów spo­
łecznych na rzecz wsi, gminy, 
regionu, zakładu pracy. Trwa 
realizacja — w okresie pozjaz 
dowym — kombatanckich zo-

więźniów obozów hitlerow­
skich.

Uchwalona w października 
1975 ustawa „O dalszym zwięk 
szeniu świadczeń dla komba-
tantów więźniów obozów

Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
Zarząd Muzeów i Ochrony Zabyt­
ków w Warszawie oraz Muzeum 
Historii Ruchu Robotniczego im. 
Marcina Kasprzaka w Poznaniu 
zorganizowały w dniach 24—26' lu­
tego br. ogólnopolskie semina­
rium naukowe powiecone współ­
czesnym rozwiązaniom plastycz­
nym i technicznym w wystawień 
nictwie historycznym. W obradach 
seminarium uczestniczyło ponad 
106 pracowników reprezentujących 
65 różnych muzeów: historycz­
nych, historii ruchu robotniczego, 
martyrologii, okręgowych. Uczest­
nicy seminarium zwiedza muzea 
regionalne, odbędą spotkanie z 
władzami miasta i województwa, 
odwiedzą poznańskie zakłady pra­
cy: Poznański Kombinat Budcwla 
ny w Suchym Lesie. Kombinat 
Ogrodniczy Naramowice. Poznań­
ska Fabrykę Łożysk Tocznych i 
„Telkom-Teletrę”. (jk)

NARADA PROREKTORÓW 
WYŻSZYCH SZKÓŁ 
ARTYSTYCZNYCH

25 kwietnia wybory w Portugalii?

Rada Rewolucyjna za demokratycznym 
parlamentem i rządem cywilnym

Rada Rewolucyjna, będąca obecnie najwyższą instancją po­
lityczną w Portugalii, wezwała we wtorek prezydenta Fran­
cisco da Costę Goniesa do zwołania w dniu 25 kwietnia br. 
wyborów do Zgromadzenia Ustawodawczego.

bo wiązań produkcyjnych w
przemyśle i rolnictwie, podej­
mowanych przez koła ząkla-

cżnie 
ni om

związanego z umacnia- 
internacjonalistycznych

więzi przede wszystkim z brat 
nimi narodami Związku Radzie 
ckiego i innymi narodami 
wspólnoty socjalistycznej. Pół­
milionowa rzesza kombatan­
tów aktywnie, na każdym po­
sterunku, wypełnia treścią ha 
sło ..Wczorąj pierwsi w walce, 
dzisiai w pracy dla Polski Lu­
dowej”.

— ZBoWiD jest organizacją 
mającą trwały dorobek w tym, 
eo określa się patriotycznym 
dialogiem pokoleń.

yy^yjazd na wycieczkę ma 
'y 'wiele uroku nie tylko 

wówczas, gdy impreza 
ta wypadnie w porze dosko­
nalej, słonecznej pogody. Cza- 
sam,i może nawet padać deszcz, 
ale przyjemność sprawia św’a 
dc mość, że dla uczestników 
turystycznej wyprawy wszyst 
ko należycie załatwiono: za­
pewniono noclegi, posiłki, śród 
kd lokomocji itp. To gwaran.- 
tuje- wypełnienie planu wy­
cieczki. Niestety, nie zawsze 
.jest tak dobrze. Kłopoty ma­
ją nie tylko turyści indywi­
dualni. Notują je również or- 
ganizatorzy wycieczek zbioro­
wych, biura i przedsiębior­
stwa turystyczne.

*
Wycieczka, planowana dłu­

żej’ niż jeden dzień, wymaga 
zapewnienia noclegu jej u- 
czest-nikom. Nie jest to tak:e 
łatwe. W Poznaniu np. są ho­
tele „Orbisu” i należące do 
przedsiębiorstwa „Przemy­
sław”, ale przede wszystkim 
dla gęści dewizowych lub dla 
rodzimych turystów z bar­
dziej wypchanymi portfelami. 
Kwatery prywatne też są nie 
tanie. Nie ma zbiorowych kwa 
ter o określonym standardzie, 
dostępnych zawsze, o każdej

STRONA

koncentracyjnych” dokonała w 
tym względzie dalszego postę 
pu. Ustawa ta stawia nasz 
kraj w grupie państw o naj- 

' lepszych rozwiązaniach próbie 
matyki kombatanckiej.

Wspomniana ustawa sejmo­
wa, z której od 1 stycznia br. 
śkorzystało już wielu komba­
tantów, utworzyła — co war­
to szczególnie zaakcentować 
— PaństwTowy Fundusz Kom­
batantów i Więźniów Obozów’ 
Koncentracyjnych, przeznacz.) 
ny na wypłaty świadczeń eme 
rytalnych i rentowych, doraź­
ną pomoc i oPiekę, a także- r a 
budowę dalszych sanatoriów i 
domów zasłużonego kombatan 
ta.

W latach 1976 — 1980 łącz­
na kwota przewidzianych na 
te cele środków wyniesie 17

24 bm. w Państwowej Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych we 
Wrocławiu odbyła sie narada pro­
rektorów 16 wyższych szkół arty­
stycznych (plastycznych, muzycz­
nych. teatralnych i filmowych) z 
całego kraju.

Tematem obrad były problemy 
pracy ideowo-wychowawczej i za 
gadnienia socjalno-bytowe studen 
tówr. Omówiono także problematy 
kę związaną z działalnością Socja 
listycznego Związku Studentów’ 
Polskich na wyższych uczelniach 
artystycznych, jak również zasady 
ich współpracy z innymi uczelnia­
mi. Przedyskutowano ponadto 
sprawy udziału studentów w pro­
cesie . dydaktyczno-wychowaw­
czym. (PAP)

mld zł. W ostatnich
trzech lat, dziesiątki tysięcy 
bojowników usatysfakcjonowa 
nych zostało wysokimi odzna­
czeniami bojowymi i państwo­
wymi. Kilkadziesiąt tysięcy 
kombatantów znajdujących s'ę 
w trudnych warunkach mate­
rialnych uzyskało stałe zao­
patrzenie rentowe.

Refleksja końcowa: środowi 
ska kombatanckie — ZBoWiD, 
Związek Inwalidów Wojen­
nych i Związek Ociemniałych
Żołnierzy, przeszły w Polsce 

dowe i gminpe ZBoWiD. przei Ludowej owocny okres inte_ 
członków związku. W ten spo gracji i społecznej. Za
śób organizacja kombatancka ' sadnież^''płaszczyzną, na któ-
konsolidując własne śzęregi i 
aktywizując inne środowiska 
wokół jak najlepszej realiza-
cji programu 
niezawodnym

— ZBoWiD 
działalność w

partii, jest jej 
sojusznikiem.

rozwija obecnie 
bardzo korzyst-

nych warunkach...
— Partia, realizując rozleg­

ły i ambitny program socja'- 
ny na rzecz całego społeczeń­
stwa, objęła znacznie szerszą 
pomocą i opieką środowisko 
kombatanckie. Dzięki serdecz 
nej trosce partii i państwa ; 
osobiście I sekretarza KO 
PZPR Edwarda Gierka o spra 
wy byłych bojowników walk

rej pogłębił się ten proces ken 
solidacji ideowo-społeczncj. 
był i jest wielki program roz­
woju gospodarczego i społecz. 
nego wysunięty przez partię 
na VI i rozwinięty na VII 
Zjeździe. Ma' to decydujący 
wpływ na pogłębianie się tych 
procesów oraz krystalizacje 
postaw ideowo-moralnych rze 
szy kombatanckiej, która 
wspierając, wraz z całym na­
rodem zapał młodegu pokole-
nia, aktywnie 
miarę swych 
socjalistycznej

Rozmawiał:

uczestniczy, na 
sił. w budowie 
Ojczyzny. .

WITOLD SMOLAREK

Jeszcze zima, ale...

„Opera za trzy Grosze"
IV ajpopularniejsza z dramaturgii 

’ Bertolta Brechta „Opera za 
trzy grosze” w inscenizacji Edwar 
da Dziewońskiego, stała się wyda' 
rżeniem sezonu Teatru TV. Wyci­
szona w swej warstwie „widowiska 
z budy jarmarcznej”, co okazało 
się maksymalnie zgodne z wymo­
gami małego ekranu, nabrała — 
dzięki przesunięciu punktu ciężko 
ści na .dramaty postaci widowiska 
— nowych wymiarów. Tym bar­
dziej, że stała się popisem doskona 
lej gry aktorskiej. Wśród całej ple 
jady kreacji zasługują na szczegół 
ne wyróżnienie Piotr Fronczewski, 
Teresa Lipowska i Magda Zawa­
dzka. Znacznie dobitniej aniżeli 
z którejkolwiek wielkiej sceny u- 
jawniła się też osobista dramaty- 
czność politycznych tekstów-brech 
towskięł, songów,

Niestety/, nie .wszyscy mogli tę 
premierę zobaczyć w kolarze, zaś 
w’ czarno-białej wersji cprawa oraz 
charakteryzacja wychodziły zbyt 
przerysowane.

Oczekujemy więcej tak celnie za 
prezentowanych w największym 
teatrze klasyków, (zsz)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P. P. Totalizator Sportowy za­
wiadamia. że w zakładach piłkar­
skich z dnia 21/22 bm. stwierdzo­
no:

Liga angielska: 2 rozw. z 13 traf. 
— wygrana po 261.243 zł; 54 rozw. 
z 13 traf. — wygr. po ok. 9.500 zł; 
752 rozw. z 11 traf. — wygr. po 
694 ził; 6.727 rozw. z 10 traf. — 
wygr. po 77 zł. (PAP)

Celem wyborów ma być wy 
łonienie pierwszego od 50 lat 
demokratycznego parlamentu 
w Portugalii oraz doprowadzę 
nia do powstania nowego rzą­
du cywilnego, który zastąpiłby 
obecny wojskowo-cywilny ga­
binet koalicyjny.

25 kwietnia przypada druga 
rocznica wojskowego zamachu 
stanu w Portugalii, w wyniku 
którego została obalona faszy 
stowska dyktatura Salazara.

Zdaniem obserwatorów żale 
cenie Rady Rewolucyjnej w 
sprawie wyborów parlamen­
tarnych jest wyrazem obaw, 
że ich dalsze odraczanie może 
podważyć proces demokratycz 
ny w Portugalii. Ostatnio mi­
nister spraw wewnętrznych. 
Vasco Almeida wyraził wąt­
pliwość czy wybory będą mo­
gły odbyć się 25 kwietnia z po 
wodu wolno postępujących 
prac nad opracowaniem no­
wej konstytucji.

Opublikowany we wtorek ra 
no komunikat Rady Rewolucyj 
nej wyraża obawy z powodu 
nasilającej się ostatnio 'dzia­
łalności wywrotowej sił reak 
cji.

Komunikat Rady Rewolucyj 
nej nie wspomina nic o nowym 
porozumieniu między ruchem

K. Waldhejm 
o problemach

Cypru
W poniedziałek powrócił do No­

wego Jorku sekretarz generalny 
ONZ K. Waidheim. Jak wiadomo, 
przewodniczył on w Wiedniu roz- 
mowem przywódców greek'aj i tu 
reckiej ludności Cypru. Po powro 
cie K. Waidheim oświadczył, że w 
czasie rozmów „osiągnięto powiż 
ny postęp”. „Po raz pierwszy prze 
dyskutowaliśmy problemy teryto­
rialne. Obie strony przejawiały wo 
lę współpracy i były za nteresowa 
ne w osiągnięciu postępu” — 
stwierdził sekretarz generalny. Do 
dał on, że kolejna runda, rozmów 
w sprawię Cypru zostanie przepro 
wadzona w maju br. pod jego aus 
picjami. (PAP)

Zakończono akcję 
wielkiego holowania 

24 bm. po wykonaniu największe 
go w historii rejsu holowniczego, 
powróciły do portu macierzystego 
holowniki „Jantar”, „Koral” i 
„Swarożyc”. przeholowanie pod­
stawowego segmentu doku pływa 
jącego o nośności 55 000 ton zbudo 
wanego przez Gdańską Stocznię Re 
montową było przedsięwzięciem 
wymagającym dużych umiejętno­
ści fachowych i olbrzymiej precy 
zji. (PAP)

sił zbrojnych a partiami poli 
tycznymi. W poniedziałek rze­
cznik rady, kapitan Susa de. 
Castro oznajmił, że powinien 
być on podpisany w ciągu 48 
godzin. Podpisania porozumie­
nia, mającego określać kompe 
tencje ruchu sił zbrojnych i 
partii politycznych w kierowa 
niu państwem odmawia Partia 
Ludowo-Demokratyczna, która 
oświadczyła, że uczyni to do­
piero wtedy, jeśli zostanie u- 
stalony wspólny termin wybo 
rów parlamentarnych i prezy 
denckich. (PAP)

Prot. W. Trzebiatowski 
obchodzi

70-lecie urodzin
24 bm. odbyło się w siedzi­

bie PAN w Warszawie spotka­
nie z udziałem sekretarza KC 
PZPR — Andrzeja Werblana 
i członków Prezydium PAN z 
okazji 70-lecia urodzin prof. 
Włodzimierza, Trzebiatowskie­
go, prezesa Polskiej Akademii 
Nauk.

W czasie spotkania odczyta­
no listy gratulacyjne od I se­
kretarza KC PZPR — Edwar­
da Gierka, przewodniczącego 
Rady Państwa — Henryka Ja­
błońskiego i prezesa Rady Mi­
nistrów — Piotra Jaroszewicza.

Za wielkie zasługi dla roz­
woju polsko-radzieckiej współ­
pracy naukowej i w związku 
z 70-leciem urodzin prezes Pol­
skiej Akademii Nauk,prof. dr 
Włodzimierz Trzebiatowski zo­
stał odznaczony Orderem Przy­
jaźni Narodów. (PAP)

Argentyna

Trwa kryzys
rządowy

W poniedziałek odbyła się w 
Buenos Aires 2-godzinna na­
rada prezydenta Argentyny 
Marii Esteli Peron, z grupą 
czołowych przywódców ruchu 
peronistycznego. Agencje za­
chodnie podają, iż domagali 
się oni usunięcia z ekipy rzą 
dowej prawicowych doradców 
oraz położenia kresu inflacji. 
Obserwatorzy polityczni zwra 
cają uwagę na napięcie utrzy 
mujące się w armii.

Agencja AP podkreśla, że 
ostatnio odbyło się spotkanie 
dowódców sił lądowych, mor­
skich i powietrznych na temat 
„zmian w polityce rządowej”. 
Brak jest bliższych informa­
cji na temat tych rozmów.

Turystyka z przeszkodami
porze roku i stosunkowo ta­
nich. Takie miasto jak Poz­
nań trudno zwiedzić przez je­
den dzień, a kilka w nim noc­
legów to setki złotych.

Dla masowej turystyki or­
ganizuje się w sezonie zbioro­
we kwatery w szkołach. Jest 
to wszakże prymityw, na któ­
ry nie każdy się zgadza (nie 
zbyt wygodne łaźnie, brak ja 
dłodajni itp.).

Mają organizatorzy wycie, 
czek i inne zmartwienie. Za­
zwyczaj czynią tak, że znacz­
nie wcześniej zamawiają dla 
poszczególnych grup posiłki w 
lokalach gastronomicznych. Dy 
rekcje restauracji lokują wy­
cieczki tam, gdzie to najwy­
godniejsze. Ale nie w tym 
trudność. Gorzej, że zdarza 
się — i to często — iż nagle 
zamyka się wyznaczony lokal 
(remont), ale nie uprzedza o 
tym organizatora wycieczki. 
Rezultat — grupa przyjeżdża 
do wskazanej wcześniej restau 
racji, by pocałować tylko kłam 
kę jej drzwi. Zaczyna się te­

lefonowanie, szukanie innego 
lokalu, interwencje,' kłótnie 
itp. A grupa czeka, zaspokaja 
głód własnymi zapasami, by 
jakoś przetrzymać godziny 
dzielące ją od upragnionego 
obiadu. Zarazem pilot musi 
zmieniać plan zwiedzania, bo 
z niedoboru czasu trzeba z nie 
go coś odrzucić. Cierpi na ta­
kich nieprzemyślanych sytua­
cjach turysta, cierpi ten, kto 
przyjął zlecenie na urządze­
nie wycieczki.

V
Grupy turystyczne bardzo 

często podróżują autokarami. 
Jest to może droższe niż prze­
jazd koleją, ale wygodniejsze. 
Zwłaszcza dla mniejszych zes 
połów ludzi. Ale zorganizować 
transport też niełatwo. Więk­
szość chce podróżować wygód 
nie. Tego samego pragnie dla 
swych kontrahentów organiza 
tor. Nie zawsze jednak ma 
możność zamówić autokary. 
Ma ich za mało np. poznań­
ski PKS, nie ma nadmiaru w 
przedsiębiorstwie komunikacji 
miejskiej. Zaś nie wszystkie 
organizacje turystyczne stać

na utrzymanie i konserwację 
licznego, własnego taboru.

V
Powszechnie wiadomo, że 

najwięcej spraw do załatwie­
nia ma osoba indywidualnie 
wybierająca się za grapicę. 
Zwłaszcza w momencie, gdy 
zamierza wykupić przyznahe 
jej lub należne dewizy. Odpo 
Wiednie okienka w bankach 
czynne są bardzo krótko i kto 
nie trafi do nich wcześnie ra­
no, niczego nie załatwi. Biu­
ra przedsiębiorstw turystycz­
nych też mają kasy otwarte w 
godzinach nie zawsze dogod­
nych dla klienta. W obu przy 
padkach, żeby sprawnie co­
kolwiek załatwić trzeba się 
zwalniać z pracy.

Co gorsza — większość pla­
cówek sprzedających waluty 
obce zatrudpia zaledwie po 
jednej kasjerce, upoważnionej 
do załatwiania tych transak­
cji. Stąd długie kolejki i wy­
czekiwanie.

V
Od kilku lat czynimy w 

kraju wiele, by upowszechnić

dobry wypoczynek, uczynić 
go przyjemnym i' wygodnym. 
Zdarzające się, a przytoczone 
wyżej przypadki zaprzeczają 
wszakże zdrowemu rozsądko­
wi, bądź są przejawem złej or 
ganizacji. Jak usunąć te kło­
dy sprzed nóg organizatorów 
turystyki i indywidualnego 
wycieczkowicza?

© W takim mieście jak Poznań 
potrzebny jest hotel na około 300 
miejsc po 30—50 zł za łóżko. Po­
winien on być zlokalizowany moż 
liwie w rejonie starego miasta. 
Taką bazę można by zorganizo­
wać stosunkowo małym kosztem: 
adaptować wysłużony już budy­
nek mieszkalny lub obiekt pefa- 
bryczny. Nie musi to być mały 
„Merkury” ale coś, co zapewni tu 
ryście właśnie podstawowy stan­
dard odpoczynku po zwiedzeniu.

® Dla żywienia, wycieczek war­
to wytypować na cały sezon trzy 
lub cztery restauracje niższej ka­
tegorii i rezerwować je w okre­
ślonych godzinach wyłącznie dla 
wycieczek. Tak czyni się m. in. w 
NRD i system ten zdaje tam eg­
zamin.

• Co do potrzeb transporto­
wych, to warto byłoby np. wypo­
sażyć odpowiednio w wygodne 
autokary przedsiębiorstwo „Prze­
mysław. Mogłoby ono wykorzy­
stywać należycie ów tabor dla 
swoich kontrahentów, a także wy 
dzierżawiąc innym biurom tury­
stycznym.

Byłoby też dobrze, gdyby przed 
siębiorstwom turystycznym dostar

czano do przewozu podróżnych 
autokary typowe. Wówczas — w 
przypadku przeglądów gwarancyj 
nych czy okresowych lub awarii 
— nie trzeba by było — jak to 
jest dotychczas — daleko szukać 
odpowiednich warsztatów napraw­
czych.

© Dodatkowych kosztów oraz 
straty czasu można zaoszczędzić 
wyjeżdżającym za granicę przez 
zapewnienie w sezonie sprawniej­
szej obsługi w kasach sprzedaży 
dewiz. Wiadomo, że Kasjerka de­
wizowa musi być przeszkolona 
przez NBP i posiadać odpowied­
nie uprawnienia, bo jest osobiście 
odpowiedzialna za stan finansów, 
ale mimo to zwiększenie liczby kas 
i dostosowanie godzin ich pracy 
do potrzeb klientów nie powinna 
nastręczać trudności.

Kłopoty organizatorów wy­
cieczek i turystów indywidu­
alnych powtarzają się od lat. 
Toteż Uchwała VII Zjazdu 
partii wskazuje m. in. na po­
trzebę upowszechnienia dobre 
go wypoczynku i lepszej jego 
organizacji. Realizując ją, trze 
ba się starać likwidować 
wszelkie przeszkody. Wiele 
spraw można załatwić nie­
zwłocznie, nawet w ramach 
tego czy innego przedsiębior­
stwa. Niektóre wymagają zro 
zumienia i pomocy władz mia 
sta bądź GKKFiT. Także po­
przez rozsądne wykorzystanie 
dotacji z Centralnego Fundu­
szu Rozwoju Turystyki.
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Zerwać z przeciętnością zadaniem Lecha
M. Renke

W niedzielę początek 
piłkarskiej wiosny

Pitka nożna. Jedna z najoo. 
pularniejszych dyscyplin 

sportu w świecie. Także u nas 
pasjonują się nią setki tysię­
cy osób. Specjalnym zaintere­
sowaniem cieszą się rozgryw­
ki ligowe. Wprawdzie co rc_ 
ku słychać liczne narzekań.a 
na poziomy jaki prezentują u- 
czestniczące w nich zespoły, 
lecz — poza sporadycznymi 
przypadkami — lwia część 
sympatyków piłki nożnej pozo 
staje jej wierna.

Tak będzie zapewne i w naj 
bliższą niedzielę, kiedy to na 
ośmiu stadionach rozpoczn.e 
się wiosenna runda spotkań 
polskiej ekstraklasy sezonu 
1975/76 (II liga startuje 7 mar 
ca br.). Szczegółowy „rozkład 
jazdy” publikujemy na tej sa­
mej stronie. Jest w nim istot, 
ne novum, coś czego nie no­
towano jeszcze w kronikach 
rozgrywek ligowych. Otóż po­
dano zestawienia par tylko w 
dziewięciu pierwszych termi­
nach. Dlaczego? Polskiemu 
Związkowi Piłki Nożnej cho­
dzi — według oficjalnych wy­
jaśnień — o to, aby zapobiec 
głośnym, zwłaszcza w roku u- 
biegłym. „niedzielom cudów”. 
Przegrywali wówczas wysoko 
liderzy z outsiderami, a w pił 
karskim totalizatorze niepo­
miernie rosły szanse tych, któ 
rzy orientowali się... w czym 
rzecz.

Nowy system, który w teoretycz 
nych założeniach ma niemal zu­
pełnie wykluczyć spotkania kandy 
datów na mistrzów i wicemistrzów, 
z drużynami broniącymi się przed 
spadkiem, jest tworem sztucznym. 
Wprawdzie rad byłbym, aby mimo 
to zdał egamin. lecz wątpię, by w 
pełni skutecznie zahamował nie­
etyczne, ba, karalne praktyki z 
lat ubiegłych. O ligowy byt wal­
czy się zgodnie z dewizą: cel uś­
więca środki.

Jedynemu reprezentantowi Wisi 
kopolski w ekstraklasie piłki noż­
nej życzę, aby nie musiał stoso­
wać tej maksymy niezgodnej z di 
chem sportu. Lech, bo o nim mo­
wa, uplasował się jesienią 1575 nie 
mai w samym środku tabeli — na 
9 miejscu. Od duetu liderów: Ru. 
chu Chorzów i GKS-u Tychy dz e 
Ii kolejarzy 6 punktów, od terce-

WTTNIJ I ZACHOWAJ!

Terminarz rozgrywek o mistrzostwo I ligi
sezon 1975/76piłki nożnej
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Q 29 II

Szombierki — Stal Rzeszów (0:9)*) 
Górnik — Ruch (0:3)
IKS — GKS Tychy (1:1)
Pogoń — Widzew (2:0)
Legia — Lech (3:2)
Wisła — Stal Mielec (1:1)
Zagłębie — Po’onia i0:3)
Śląsk — ROW Rybnik (0:9)

Ą 3 III (środa) —
1/4 Pucharu UEFA

ES 7 ni
Stal Rzeszów — Śląsk (HO)
ROW Rybnik — Wisła (0:2)
Stal Mielec — Zagłębie (1:1)
Polonia Bytom — Leg.a (OD
l.ech — Pogoń (2-4)
■Widzew — ŁKS (2:1)
GKS Tychy — Górnik (0:0)
Ruch — Szombierki (2:0)

® 14 HI
ROW Rybnik — Stal Rzeszów (1:1) 
Śląsk — Ruch (2:1)
Szombierki — GKS Tychy (1:3) 
Górnik — Widzew (0:0)
ŁKS — Lech 0:1)
Pogoń — Polonia (0:1)
Legia — Stal Mielec (0:6)
Zagłębie — Wisła (0:1)
A 17 HI — 1/4 Pucharu Polski 

oraz — 1/4 Pucharu UEFA

g zi ni
GKS Tychy — Śląsk (1:3)
Ruch — Stał Rzeszów (3:1)
Wisła — Legia (2:1)
Stal Mielec — Pogoń (3:1)
Polonia — ŁKS <1:D
l.ech — Górnik (2:4)
Widzew — Szombierki G :3>
Zagłębie — ROW Rybnik (0:1)

Ą 24 III (środa) — Polska Kadra
A — Argentyna;
Polska — Węgry (do lat 23);
Polska — Węgry (do łat 2»

g 28 III

IOW Rybnik — Ruch . (1:0)
tal Rzeszów — GKS Tychy (3:1) 

Śląsk — Widzew (Ot®) 

tu outsiderów: Zagłębia Sosnowiec, 
ŁKS-u i Stali Rzeszów — 5 punk­
tów. Pytanie w którą stronę pój­
dzie Lech intryguje licznych k bi- 
ców tego zespołu.

Poznaniacy przepracowali zi 
mę raczej solidnie. W począt­
kach stycznia treningi w hali 
i na powietrzu na miejscu. Po 
tem dwutygodniowe główne 
zgrupowanie w Muszyn.e, 
gdzie zasadniczym celem była 
kondycja i siła. Dalej kilku­
dniowy pobyt w Poznaniu i 
około tygodniowe zgrupowa­
nie w Wolsztynie. Wszystko 
przeplatane wyjątkowo licz­
nymi pojedynkami sparringo- 
wymi. Tutaj można by powie­
dzieć. że lechici w pewnym 
stopniu wzorowali się na ka­
drze reprezentacji Polski, 
zgodnie z poglądem, że najlep 
szą formą przygotowania do 
walki o ligowe punkty jest 
przede wszystkim gra. Właś­
nie podczas sparringów, gdzie 
można wymieniać dowolną li­
czbę zawodników, generalnej 
próbie poddawane są liczne 
ćwiczenia treningowe, spraw­
dza się koncepcje taktyczne, 
umiejętność przystosowania 
do różnych nawierzchni boisk 
i zmieniających się warunków 
atmosferycznych. Wyniki są 
w tym przypadku sprawą dru 
gc-rzędną i z niektórych rezul 
tatów, a wszystkie pcdawa!’ś_ 
my na bieżąco, nie warto wy­
ciągać wniosków ani hurra-op 
tymistycznych (np. zwycię­
stwa 9:1 i 8:1), ani też nazbyt 
pesymistycznych (dwie poraż­
ki 0:1 i 0:2). Na ile te mecze 
z przeciwnikami o bardzo róż 
nych umiejętnościach przydały 
się szkoleniowcom Lecha — 
przekonamy się niebawem.

Co do spraw kadrowych cie 
szy powrót na boisko Zbignle 
wa Milewskiego. Ten szybki, 
mający dobry przegląd sytua­
cji na boisku, a przy tym po­
trafiący celnie strzelać zawód 
nik na pewno przyda się w:os 
ną Lechowi. Natomiast mar­
twi kolejna kontuzja Zbignie 
wa Guta. Być może jednak nie 
wystąpi cn tylko w pierw­
szych meczach ligowych. Na

Szombierki — Lech (1:2)
Górnik — Polonia (3:4)
ŁKS — Stal Mielec (2:2)
Legia — Zagłębie (9:9)
Pogoń — Wisła (1:0)

g 31 III (środa)

Lech — Śląsk (2:2)
Widzew — Stal Rzeszów (1:1)
GKS Tychy — Ruch (2:3)
Zagłębie — Pogoń (1:3)
Wisła — LKS (8:2)
Stal Mielec — Górnik (l: )
Polonia — Szombierki (0:1).
Legia — ROW Rybnik (2:3;

SI 4 IV
ROW Rybnik — GKS Tychy (1:2)
Ruch — Widzew (1:1)
Stal Rzeszów — Lech (0:2)
Śląsk — Polonia (1:0)
Szombierki — Stal Miel>ę (1:2)
Górnik — Wisła (0:1)
ŁKS — Zagłębie (1-3)
Pogoń — Legia (1:4)

A 7 IV (środa) — 1/2 Pucharu
Polski

Ą io—18 IV — międzynarodowy 
turniej juniorów we Francji

Ą 12—19 IV — Polska — NRD 
— juniorzy

■ 11 iv
Stal Mielec — Śląsk (1:0)
Polonia — Stal Rzeszów (2:2)
Lech — Ruch (1:1)
Widzew — GKS Tyehy (0:1)
Legia — ŁKS (4:2)
Zagłębie — Górnik (1:3)
Wisła — Szombierki (0:W
Pogoń — ROW Rybnik (0:2)

Ą 14 IV — (środa) — 
1/2 Pucharu UEFA

■ 18 Iv
ROW Rybnik — Widzew (1:3)
GKS Tychy — Lech (1:0)
Ruch — Polonia (1'0)
Stal Rzeszów — Stal Mielec (0:1)
Śląsk — Wisła (!:•>
Szombierki — Zagłębie (0:2)
Górnik — Legia (3:1)
ŁKS — Pogoń (0:1)

♦) — w nawiasach podajemy wy­
niki spotkań I rundy. 

szczęście obrona lechitów, któ 
ra deść często zawodziła jesię 
nią, ostatnio prezentowała dj 
brą formę. Fatalna kontuzja 
Ryszarda Szpakowskiegn w os 
tatnim meczu I rundy w Sos­
nowcu nie pozwoliła mu na 
przeprowadzanie ćwiczeń z- 
mą. Czy i kiedy powróci na 
stałe do gry? W tej chwili 
trudno o wiążącą opinię.

I ech od lat znajduje się w 
gronie ligowych średnia- 

ków. W pierwszej części roz­
grywek sezonu 1974/75 wyda­
wało się, że dołączy do szero­
kiej czołówki. Niestety — bez 
powodzenia. Może wreszcie 
tym razem spełnią się marze­
nia wielotysięcznej rzeszy sym 
patyków kolejarskiej drużyny. 
Potrzebna będzie pełna kon­
centracja już od pierwszego 
pojedynku z Legią w Warsza­
wie. Żadnego z przeciwników 
zwłaszcza wiosną lekceważyć 
nie wolno. I jeszcze jedno: nic 
popłacają na boisku lekcewa­
żące gesty, niepotrzebne dys­
kusje z sędziami, wulgarne 
słownictwo czy brutalność. 
Lechici w klasyfikacji „fair 
play” zajmują także 9 miej­
sce, ale i tutaj stać ich na po 
prawienie lokaty. W przeciw­
nym razie może się zdarzyć 
że w niektórych spotkaniach 
będą musieli grać w osłabio­
nym składzie. Choćby tak, jak 
w niedziele w stoh^, grH;« 
nie wystani Włodzimierz Woj 
Ciechowski.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Czy lechitki
wykorzystały szansę?

Przed sezonem fachowcy byli zgodni. W II lidze koszyków­
ki kobiet żadna z drużyn nie njoże przeszkodzić Lechowi w 
wywalczeniu prawa powrotu dó I ligi. Walkę z poznanian- 
kami próbował nawiązać Włókniarz Pabianice. Już jednak 
pierwsze bezpośrednie spotkania tych drużyn zakończone 
zwycięstwami kole jarek odniesionymi na wyjeździe wyka­
zały, że kandydat do ekstraklasy jest tylko jeden.
W tej sytuacji lechitki mo­

gły już więcej czasu poświę­
cić przyszłemu sezonowi niż 
teraźniejszości. Po spadku ze­
społu z I ligi dużo mówiło się 
o tym, że Ii-ligowa kwaran­
tanna będzie poligonem do­
świadczalnym dla młodych za­
wodniczek. Czy szansa ta zo­
stała w pełni wykorzystana?

Spotkania ligowe Lech roz­
poczynał zawsze swoją naj-

Po rocznej „kwarantannie” ko- 
szy karki Lecha powróciły do 
I Hgi. W drugim rzędzie w środ­

ku trener Henryk Beyer.
Fot. — K. Przychodzki

silniejszą piątką. Młodzież 
wchodziła na boisko, gdy losy 
meczu były już przesądzone. 
Kto wie, czy korzyści szkole­
niowe nie byłyby większe, 
gdyby właśnie rezerwy rozpo­
czynały każdy pojedynek. Wia 
domo bowiem, że inaczej gra 
się kiedy trzeba sobie prowa­
dzenie wywalczyć, a inaczej 
gdy na tablicy widnieje rezul­
tat np. 58:24. Ryzyko przegra­
nia meczu było raczej małe. W 
wypadku, gdyby młodzież nie 
mogła sobie dać rady, doświad 
czeni zawodnicy bez trudu po­
prawiliby sytuację.

Wiadomo, że rozgrywki II ligi 
znacznie odbiegają poziomem od

prezesem PFS
Z udziałem sekretarza KC 

PZPR — Zdzisława Żandarow 
skiego odbyło się wczoraj w 
Warszawie posiedzenie zarzą­
du Polskiej Federacji Sportu, 
na którym dokonano wstępnej 
oceny udziału reprezentacji 
Polski na XII Igrzyskach Olim 
pijskich w Innsbrucku oraz u- 
stalono plan realizacji wnio­
sków wynikających z tej oce­
ny.

Zarząd dokonał wyboru no­
wego prezesa Polskiej Federa­
cji Sportu, którym został — 
Marian Renke.

W zebraniu uczestniczyli za 
stępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR — 
Marek Jurkowicz i przewodni 
czący GKKFiT — Bolesław Ka 
pitan. (PAP)

X dalekopisem
W finale turnieju w Keauhou- 

ICcna (Hawaje) Szwed Bjoern 
Borg pokonał Australijczyka Joh­
na Newcombe 2:6, 7:5, 6:2, 6:4.

W ćwierćfinałowym spotkaniu 
piłkarskim o Puchar Polski Obra 
przegrała ze Stalą Mielec po do­
grywce 0:1. Bramkę strzelił w 120 
min. Grzegorz Lato.

WYNIKI © TABELE
Koszykówka

I LIGA 
TURNIEJ

MĘŻCZYZN
II — LUBLIN

ł.KS — Pogoń 88:85
Start — Wybrzeże 80:78
I. u blinianka — AZS W-'wa 77:^
Śląsk — Wisła 47:109
Resovia — I ech 84:60
Polonia — Spójnia 81:77
1. Wisła 30 56 2815—5297
2. Polonia 30 54 2452—2187
3. Resovia 30 53 2613—2250
4. Śląsk 30 52 2413—2194
5. Wybrzeże 30 48 2617—2394
6. Lech 30 44 2329—2384
7. ŁKS 30 43 2309—2365
8. Start 39 42 2136—2334
9. Lublintanka ?0 41 1954-2208

10. Spójna 30 39 2268—2’94
11. AZS W-wa 30 34 2979—2576
12. Pogoń 34 2164—2-47

zmagań zespołów ekstraklasy. Le­
chitki wygrywały swoje mecze 
„na stojąco”. Nie angażowały się 
w pełni w walkę, gdyż nikt ich 
do tego nie zmusił. Przeto jednym 
z najważniejszych zadań wydawa­
ło się zapewnienie zespołowi kon­
taktu z I ligą poprzez mecze spar 
ringowe z zespołami ją reprezen­
tującymi. Zdawał sobie z tego 
sprawę trener Beyer i lechitki roz 
grywały takie spotkania z lokal­
nymi rywalami AZS-em i Olim­
pią oraz z drużynami zagraniczny­

mi goszczącymi w naszym mie­
ście. Czy liczba takich spotkań 
była jednak wystarczająca? Odpo­
wiedź dadzą wyniki Lecha w przy 
szłym sezonie.

W ubiegłym roku Lech opuścił 
I ligę, gdyż kontuzjowane czoło­
we zawodniczki nie posiadały peł­
nowartościowych następczyń. Dziś 
kilka koszykarek zbliża się do 
kresu kariery sportowej, a warto­
ściowych rezerw nadal brak. W 
bieżącym sezonie z nowych twa­
rzy jedynie Reut w końcówce ro­
zegrała kilka niezłych meczów.

Generalnie koszykarki Lecha 
mogą ten sezon zaliczyć do u- 
danych. Wywalczyły awans ze 
znaczną przewagą punktów. O 
tym jednak jakie będą kon­
sekwencje gry w II lidze prze 
konamy się dopiero w przy­
szłym sezonie. Nawiązanie wy 
równanej walki z czołówką 
ligi będzie chyba bardzo trud­
ne. (wił)

„Metoda uszczelki"
Z listów, które napłynęły do redakcji po naszym felieto­

nie z cyklu „Co o tym sądzicie” pt. „Metoda uszczelki” wy­
braliśmy do publikacji kilka. Przypomnij my, że felieton do­
tyczył różnych, czasem niezbyt formalnych metod załatwia­
nia spraw pomiędzy poszczególnymi przedsiębiorstwami. Po­
kazywaliśmy w artykule te właśnie metody, które ostatnio 
w języku potocznym noszą nazwę: „metoda uszczelki”. Dzię­
kujemy za korespondencję. !
f\.ie zamierzam tutaj bronić 
' * tych, którzy wszystko za 

łatwiają przy pomocy opisanej 
w felietonie metody. Chciał- 
bym tylko zwrócić uwagę na 
niektóre przyczyny takiego po 
stępowania. Dyrektorzy stają 
często przed problemem: załat 
wić „metodą uszczelki”, albo 
w ogóle nie załatwić. Rozwija­
jąca się gospodarka i liczne in 
westycje sprawiają często, że 
wyznaczone przez producentów 
niektórych urządzeń terminy 
ich dostąw są tak odlegle, iż 
czekanie w kolejce staje się 
sprawą beznadziejną. Czy moż 
na myśleć o szybkiej moderni­
zacji, jeżeli dowiadujemy się, 
że na dostawę urządzeń trzeba 
czekać 3—5 lat? W tej sytuacji 
skłonny jestem zrozumieć tych 
dyrektorów, którzy nie wytrzy 
mują nerwowo i korzystają 
przy załatwianiu różnych 
spraw ze swoich znajomości. 
Ztołaszcza że są oni pod sta­
łym naciskiem załogi, która 
przeważnie ocenia swojego sze 
ja tylko na tej podstawie, czy 
potrafi coś załatwić czy nie. Je 
żeli ludzie wiedzą, że jest szan 
sa, aby im się lepiej i łatwiej 
pracowało — bo są już odpo­
wiednie maszyny, które im ta­
ką robotę ułatwią — to doma­
gają się takich warunków. Bę­
dą zawsze chwalić takiego dy­
rektora, który im to załatwi. A 
jak to zrobi to już jego spra­
wa. Przecież za to mu płacą.

(807) 
inż. JERZY NOWAK 

Poznań

■lżyłbym skłonny usprawied 
liwiać niektórych — 

zwłaszcza twórców — stosują­
cych w swojej pracy spora­
dycznie „metodę uszczelki”. Pi 
saliście np. o tym jak powsta­
ło jedno z poznańskich płuco- 
serc. Tam też pewien detal je­
go twórcy zdobyli „sposobem”. 
Zrobili to jednak tylko jeden 
raz, a przecież działali niejako 
w imieniu wielu chorych, któ­
rym teraz teń aparat służy. My 
ślę, że twórcom tym chodziło 
o stworzenie nowego urządze­
nia by pokazać, że w przyszło­
ści jego produkcją powinni za 
jąć się specjalistyczni wytwór 
cy, którzy działając jako ofic­
jalna firma, poioinni już wszy 
stkie części zdobywać formal­
nie i chyba bez kłopotów. Inna 
sprawa. Nie rozgrzeszam tych 
„uszczelkowiczów”, którzy zdo 
bywają pewne urządzenia wy­
korzystując kumoterstwo i zna 
jomości nawet wtedy, gdy za 
bardzo tych urządzeń nie po­
trzebują. Dzieje się często tak, 
gdy w przedsiębiorstwie zosta­
ną fundusze o których się mó 
wi, że „trzeba je na coś wy­
dać, bo przepadną”. (808)

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
Kalisz

“f^ziwne zwyczaje panują w 
tym zakładzie, o którym 

piszecię w felietonie, je­
żeli sprzedano tam maszynę 
nie według faktycznych po­
trzeb, lecz według własnego u- 
znania. W końcu, to nie dyrek 
tor tego prawidłowo ubiegają­
cego się o maszynę przedsię­
biorstwa został „wystawiony 
do wiatru”, lecz krzywda spot 
kała sam zakład i szkodę po­
niosło społeczeństwo, nie o- 
trzymując na czas potrzeb­
nych i może bardzo poszukiwa 
nych na rynku wyrobów. Pro­
blem, co ważniejsze: urucho­
mienie produkcji czy tylko u- 
sprawnienie pracy, nie podlega 
chyba dyskusji. Czyżby nie by 
ło kompetentnych organów 
kontroli państwowej, które mo 
głyby w najbardziej drastycz­

nych przypadkach zapobiegać 
„metodom uszczelki”? Tzw. 
smykałka handlozca i zdolność 
do załatwiania interesów nie 
powinny wykluczać uczciwego 
i sprawiedliwego toku załatwia 
nia spraw, decydujących o po 
wodzeniu d.anego przedsiębior­
stwa. W przeciwnym razie mo 
globy dojść do sytuacji skraj­
nej, w której fabryka oferowa 
laby maszynę, drogą nielegal­

nego przetargu na zasadzie: kto 
da więcej, czyli kto więcej 
„posmaruje”. (801)

ROMAN POTOK 
Kol .ian

/Obserwuję, że powstają ca 
łe zespoły „pomocy do­

brosąsiedzkiej”. Jeden dyrektor 
pożyczy drugiegmu dźwig, a z 
kolei otrzyma cement. Ten 
znów wybuduje następnemu 
przedszkole, by w zamian za to 
dostać potrzebną maszynę. Do 
chodzi do tego, że jak się przyj 
dzie do jakiegoś przedsiębior­
stwa coś załatwić, to w dyrek­
cji pytają: ,,A co w zamian za 
to otrzymamy?” Jest to na 
tej zasadzie: Chcecie, abyśmy 
wam coś robili w szpitalu? Pro 
szę bardzo, ale muszą się zna­
leźć trzy łóżka dla naszych pra 
cowników. A co ma począć w 
tej sytuacji taki zakład, który 
nie ma nic atrakcyjnego w za 
mian dó Zaoferowania? (810)

PAWFŁ M'LSKI 
Poznań

Chasuwa się pytanie; skąd 
' * szef potrafiący wszystko 

załatwić czerpie na tego rodzą 
ju „sposoby i metody” środki. 
Przecież te wszystkie koniacz­
ki i obiady kosztują. Obawiam 
się, że nie załatwia tego z wła­
snej, prywatnej kieszeni, lecz 
ze środkóio przedsiębiorstwo. 
Nie jestem nawet pewien czy 
przy okazji takich spraw, ów 
obrotny szef (nie musi to być 
dyrektor, lecz na przykład zao 
patrzeniowiec) po prostu nie 
zarabia. Obserwuję, że brak na 
rynku pewnych artykułów jest 
dla niektórych ludzi dobro­
dziejstwem, bo daje im okazję 
do uzyskania korzyści materiał 
nych, ze szkodą dla własnych 
przedsiębiorstw. Dużo mówi się 
ostatnio o nie wykorzystanych 
rezerwach. Wydaje mi się, że re 
zerwy tkwią także w ukróce­
niu zasięgu „metody uszczelki”.

(778)
B. S.

Poznań

J^iszecie o problemach 
' przedsiębiorstw i fabryk, 

ale czy „metoda uszczelki” tyl 
ko tam jest praktykowana? O 
wiele więcej przykładów moż­
na by przytoczyć z życia pry­
watnego, np. kwitnie ona w 
handlu. Ta właśnie metoda pa 
suje jak ulał do naszego „Sa­
mu” przy ul. Róży Luksem­
burg (Swierczewo). Tam klient 
„ten swój” kupuje towar na 
zapleczu, ale płaci w sklepie 
przy kasie. Drugi klient „nie 
swój” patrzy i nerwy traci. Na 
tomiast załoga sklepu składają 
ca się z rodziny ma nadzieję, 
że wkrótce ci patrzący na tyle 
się zniechęcą, iż w ogóle zre­
zygnują z zakupów w tym skle 
pie. (771)

F. DANKOWSKA 
" Poznań

Listy krótkie l rzeczowe ma­
ją większe szanse druku 
Anonimów nie oubllkulemy 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adn^S' 
„Głos Wielliopotslrl* 
pocztowa 1074 OO-SrO
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Przedsiębiorstwo Państwowe „POLMOZBYT

dla użytkowników samochodu „POLSKI FiAT“ 125p 
„Centrum Sprzedaży i Obsługi Samochodów Polski Fiat” 

w Bydgoszczy, ul. Fordońska 256, 

wykonuje usługi gwarancyjne i pogwarancyjne 
dla użytkowników samochodu „Polski Fiat 125p”

W NASTĘPUJĄCYM ZAKRESIE :

• USŁUGI PROSTE (mycie, smarowanie, przeglądy)
NAPRAWY 
NAPRAWY 
NAPRAWY 
GŁÓWNEJ

BIEŻĄCE .
GŁÓWNE SILNIKÓW 1309 i 1500 
POSZERZONE O ZAKRESIE NAPRAWY

KOMPLEKSOWA DIAGNOSTYKA POJAZDU 
WYMIANA OGUMIENIA
MONTAŻ AKCESORII (akumulatory, radioodbiorniki, 
halogeny itp.).
STACJA OESŁUGI czynna jest w godz. 6—22 

telefon 42-14-25 i 42-02-17.

ZAPRASZAMY!
386-K2

Uwaga właściciele samochodów 
„RENAULT”!

Stacja obsługi samochodów „Renault 
w Poznaniu, ul. Kościelna 56, tel. 476-72 

zaprasza na bezpłatny przegląd Wa­
szego pojazdu przy udziale techników 
z fabryki „Renault” — od 1. III. do 6. III. 
1976 roku. Uprzejmie prosimy o zgłaszanie 

telefoniczne w godz. od 16—18 celem 
ustalenia terminu przeglądu.

39272gpr.

Potrzebna starsza osoba 
w sile wieku, do dwojga 
osób pracujących, chło­
piec ośmioletni. Warunki 
bardzo dobre, pokoik służ 
bowy. Warszawa 04-266, 
ul. Swietlicka 30, Choiń-
ska. 307-K2
Przyjmę malarzy i ucz­
niów. Rolna 50 m. 7, po
godz. 16. 37847g
Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37778g.
Mgr udzieli korepetycji z 
rosyjskiego. Poznań, ul. 
Marcelińska 66a m. 10.

37825g

Lokale
Mieszkanie M-4 na Rata­
jach — zamienię na jedno 
i dwupokojowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37640g.
Kupię pokój z kuchnią, sa 
modzielne, w starym bu­
downictwie, wyłączone lub 
własnościowe. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
37641g.
Kupię M-2 lub M-3 włas­
nościowe w Poznaniu. O- 
ferty: Ryszard Sadzawicz 
ny, 57-350 Kudowa Zdrój, 
ul. Słowackiego 4. 37645g

Studentka V roku udzieli 
korepetycji z chemii, fi­
zyki, matematyki i angiel 
skiego. Tel. 406-53 — Kle-

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 

w Poznaniu

PRZYJMUJE KANDYDATÓW
do dwuletniej Zasadniczej Szkoły Budowlanej

w następujących zawodach:

♦ murarz,
♦ cieśla - stolarz,
♦ malarz,
♦ posadzkarz,
❖ monter konstrukcji żelbetowych, 
♦ monter wewnętrznych instalacji

W TRAKCIE NAUKI UCZNIOWIE

— bezpłatnie ubranie wyjściowe 
koszule i dwa ubrania), odzież

kowska. 37907g

Kupno Sorzedaz
Kupię tokarkę stołową do 
drzewa. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37876g.
Kupię glebogryzarkę o- 
grodniczą w dobrym sta­
nie. Swarzędz, ul. Nowa
11, tel. 229. 37803g
Sprzedam szczenięta ow­
czarki niemieckie, czarne, 
podpalane, z rodowodem. 
Leszek Kosmala, Sokoło­
wo, pow. Września. 194p
Sprzedam damski pierścio 
nek z brylantami, rozm. 
22. Cena 22.000— zł. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39335g.

budowlanych.

OTRZYMUJĄ :
(kurtka ortalionowa,

Szczenięta — charty af- 
gańskie — po wielokrot­
nych złotych medalistach 
i championie zwycięzcy, 
importach z Anglii — 
sprzedam. Kraków, ulica 
Długa 88/4, tel. 387-56, w
godz. 17—19. 3O8-K2

roboczą i ochronną,
narzędzia, posiłki regeneracyjne;

Sprzedam bilardy elek­
tryczne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37759g.

— wynagrodzenie wg nowych zasad

we wszystkich

— I rok nauki

zawodach :

do 16 lat
powyżej 16 lat 

— monter wewnętrznych 
instalacji budowlanych

300 — 
520,—

360,—
— II rok nauki (6,20 zł/godz.) ok. 1.200.

zł 
zł

zł
zł

miesięcznie, 
miesięcznie,

miesięcznie, 
miesięcznie,

— dla zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie 
w internacie szkolnym.

Absolwentów szkoły przyzakładowej nie obowiązuje staż 
pracy.

Po ukończeniu nauki absolwent zatrudniony zostaje na 
dobrych warunkach płacowych.

Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej nauki kierujemy 
do Technikum Budowlanego dla Pracujących (3 lata).

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE :
Dział Osobowy i Szkolenia Zawodowego Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 — 60-967 Poznań, ulica 
Strzelecka 2/6, III piętro, pokój 306, telefon 572-91, w. 320.

1032-K1 I
Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy

„USŁUGA”
Poznań, ul. Sienkiewicza 3

POSZUKUJE

DO WYNAJĘCIA LOKALU
o powierzchni od 60 —100 m2 

z przeznaczeniem na usługi samo­
chodowe — konserwacja podwozi.

Oferty prosimy kierować do Zarządu 
Spółdzielni — pisemnie, względnie pod 

nr telefonu 444-37.

Krawiecka Spółdzielnia Pracy 
„POKOJ” w POZNANIU 

ul. Wenecjańska nr 1

WYDZIERŻAWI

NA CZAS NIEOKREŚLONY

POMIESZCZEŃIE NA MAGAZYN
o powierzchni ca 200—300 m2 

na terenie miasta Poznania, 
względnie okolic.

Zgłoszenia prosimy kierować 
pod adresem Spółdzielni.

830-K1

Praca Nauka
Przyjmę pracę na taksów 
ce jako zmiennik. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37801g.

Potrzebna kulturalna oso 
ba do dwojga lub jedne­
go dziecka, na 6 godzin. 
Grunwald, tel. 67-95-13.

37843g

Kobietę do sprzątania mie 
szkania raz w tygodniu — 
przyjmę. Dąbrowskiego 
168 a. 37906g

Sprzedają aloes leczniczy. 
Póznań, Naramowicka 74. 

37831g
Sprzedam platformę kon­
ną 750 X 20 w bardzo do­
brym stanie. Poznań, O-
bornicka 181. 37S05g
Sprzedam telewizor Ame­
tyst 102. Kupię pierze, pie 
rzynę. Wyżyny 45. 37814g
Sprzedam taksometr „Pol 
tax”. Tel. 704-41, godz. 
17—19. 37826g
Sprzedam dywan 2,5 X 3,5 
m, b. mało używany. Po­
znań, ul. Tomickiego 25 
m. 14, od godz. 16. 37883g
Silnik Syreny 103 sprze­
dam. Z. Pilarczyk, 64-305 
Bolewice, ul. Swiebodziń-
ska 22. 37895g
Tanio sprzedam używany 
piec c. o., 18 m, koperto­
wy. Marian Nyczak — 
64-020 Cśempiń, ul. Srem-
ska 19 a. 37903g
Sprzedam stół, tapczan, 
fotele. Poznań, Wojskowa 
8 m. 2. 37935g

0 Samochody
Sprzedam Syrenę 104, stan 
idealny. Tel. 440-28, po 
godz. 15. 3S694g
Sprzedam Wołgę, koloru 
granatowego, produkcja 
1974, przebieg 49.000 km. 
Tel Otorowo 20 . 36633g
Sprzedam nową Syrenę 
105. Rok 1975, przebieg 30 
km. Paczkowo koło Po­
znania, ul. Sredzka 8. *

37827g
Nysę niedrogo sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 37882g.
Sprzedam Warszawę M-20. 
Poznań, ul. Metalowa 12 
m. 1. 37901g
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POLDROB

S ZN

Mieszkanie 3-pokojowe w 
starym budownictwie, w 
centrum — zamienię na 2 
pokoje z centralnym ogrze 
waniem. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37698g

Wynajmę małżeństwu bez 
dzietnemu, pokój nieume 
blowany, c. o., łazienka. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37701g.

Poszukuję mieszkania na 
okres przynajmniej 1 roku 
od 1. III. 76 r. Tel. 67-92-84 
lub oferty ,Jurasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37708g.

Bezdzietne małżeństwo — 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37713g.
Mężczyzna, poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3<715g
Młode, bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie spół­
dzielni, poszukuje poko­
ju. Tel. 406-31 (po godz.
20).
Małżeństwo, poszukuje po 
koju na peryferiach Po­
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36612g
Szczecin — 2 pokoje z ku 
chnią, nowe budownic­
two, centrum — zamienię 
na równorzędne w Pozna 
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Szczecin, plac Hołdu 
Pruskiego 8, pod 1761.

302K2
Zamienię mieszkanie sa­
modzielne, kwaterunkowe 
2 pokoje, kuchnia, c. o. 
na 3 wzgl. 2 pokoje z c. 
o. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36661g.
Kupię mały pokoik wy­
łączany — własnościowy, 
albo mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36564g.

Pracująca i ucząca się po 
szukuje niekrępującego 
pokoju. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 36693g
Kulturalnej pani oddam 
pokój nieumeblowany. Pła 
tne 2 lata z góry. Adres 
wskaże „Prasa”, — Grun 
waldzka 19 dla 36695g.
Poszukuję pokoju z kuch 
nią lub domku gospodar 
czego. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36624g
Wynajmę pokój i garaż 
spokojnemu panu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37813g.
Dwupokojowe mieszkanie 
z przynależnościami, no­
we budownictwo, kwate­
runkowe, c. o., I piętro — 
zamienię na równorzędne 
większe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37772g.
3,5 pokoju, kuchnia, przy 
należności, 100 m!, zamie­
nię na M-4, nowe budow­
nictwo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 37880g.
Młode małżeństwo (leka­
rze), bezdzietne (członko­
wie SM), poszukuje poko 
ju. Tel. 449-66, od godz. 16. 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37775g.

POZNAŃSKIE
ZAKŁADY DROBIARSKIE

w Poznaniu

POLECAJĄ DOSKONAŁE

MROŻONE WYROBY
GARMAŻERYJNE Z DROBIU:

ŁATWE W PRZYRZĄDZANIU.
DOSKONAŁE W SMAKU.

Do nabycia w sklepach ogólnospożywczych i mięsnych 
na terenie Poznania, Leszna i Piły.

1186-K1

36599g

— ślusarz mechanik

— elektromechanik
— tokarz

spawacza.

roku naukiIII

płatne obozy, wycieczki i

I
II

roku nauki 
roku nauki

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły 
znaniu, ul. Kościuszki nr 57

— ślusarz narzędziowy
— blacharz, frezer

Towarzystwo Naukowe Organizacji i Kierownictwa 
— Oddział w Poznaniu

uruchamia z dniem 25 lutego 1976 r.

PUNKT KONSULTACJI Z ZAKRESU

ORGANIZACJI I ZARZĄDZANIA
Z bezpłatnych porad tego Punktu mogą korzystać wszyst­

kie jednostki gospodarcze.

W Punkcie dyżurować będą specjaliści rzeczoznawcy — 
praktycy i teoretycy z zakresu:

podstawowych działów gospodarki narodowej;

zasadniczych funkcji problemowych jednostek gospodar­
czych.

PUNKT KONSULTACYJNY będzie czynny w każdą środę 
od godz. 17—18, w lokalu TNOiK w Poznaniu, przy ul. 23 Lu­
tego 7 (niski parter).

Bliższych informacji o zakresie działania Punktu udzieli 
Biuro Oddziału TNOiK w Poznaniu, przy ul. Ratajcz .ku 1C/1 
— pokój nr 14 (tel. 622-31, wewn. 115).

1266-K1

APEL 
DO SZKÓŁ WOJ. POZNAŃSKIEGO, KALISKIEGO, 
KONIŃSKIEGO, LESZCZYŃSKIEGO I PILSKIEGO.

WSZYSTKIE SZKOŁY ZBIERAJĄ MAKULATURĘ, 
O KTÓRĄ WOŁAJĄ FABRYKI PAPIERNICZE!

KOMITET SZKOLNEJ ZBIORKI MAKULATURY 
zwraca się z gorącym apelem do Dyrektorów i Wychowaw­
ców wszystkich szkół na terenie województw: poznańskiego, 
kaliskiego, konińskiego, leszczyńskiego ; pilskiego oraz miasta 
Międzychodu o przeprowadzenie zgodnie z tkuGMiom Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania (nr DW 1/073 7/75, z dnia 
8. II. 75) systematycznej zbiórki makulatury przez młodzież 
szkolną.
— Szkolna zbiórka makulatury stanowi poważną pozycję w 

zaopatrzeniu fabryk w ten cenny surowiec. Przez młodzież 
szkolną wymienionych województw fabryki otrzymują w 
roku około 2 tys. ton wysokogatunkowej makulatury. Mo­
głyby otrzymywać jeszcze raz tyle gdyby w zbiórce wzięły 
udział bez wyjątku wszystkie szkoły.

— Serdecznie apelujemy do Kierownictwa szkół, które nie 
biorą udziału w tej pożytecznej zbiórce, o włączenie się 
do niej.

— Prosimy o skontaktowanie się z najbliższym Oddziałem 
Skupu Poznańskiego Przedsiębiorstwa Surowców Wtór­
nych, względnie z Gminną Spółdzielnią „Samopomoc 
Chłopska”, albo Spółdzielnią Pracy „Surmet” w Poznaniu 
i w Kaliszu, czy też Wojewódzką Usługową Spółdzielnią 
Pracy w Lesznie, które ułatwią odbiór zebranej makula­
tury przez młodzież

— Komitet Szkolnej Zbiórki Makulatury corocznie przyznaje 
bony pieniężne wyróżniającym się organizatorom zbiórki 
makulatury w szkołach. Przodująca w zbiórce młodzież 
szkolna otrzymuje nagrody rzeczowe. Nagradzane są 
również szkoły.

APELUJEMY DO DRUŻYN HARCERSKICH 
organizujcie domową zbiórkę makulatury. Pieniądze uzy­
skane z tych zbiórek przydadzą się na obozy.
Jeśli zabrakło makulatury w Waszym mieszkaniu — szu­
kajcie jej u sąsiadów Propagujcie wśród nich konieczność 
zbierania makulatury.

UDZIAŁ W SZKOLNEJ ZBIÓRCE MAKULATURY — 
OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO UCZNIA.

1204-KI

WOJEWÓDZKI
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO
W POZNANIU, ul. Kościuszki 57

PRZYJMUJE W NAUKĘ ZAWODU:
— chłopców 

— chłopców 

— chłopców

— mechanik aparat, automatyewej — chłopców i dziewczęta

— dziewczęta

— chłopców i dziewczęta

w wieku od 15 do 17 lat, po VIII klasie szkoły podstawo­
wej. Nauka w warsztacie — jak i w szkole — trwa 3 lata 
(w zawodzie blacharskim — 2 lata).

Dodatkowo uczniowie mogą uzyskać kwalifikacje

W okresie nauki uczeń otrzymuje wynagrodzenie :
— 240— 300
— 360 — 480

(w zawodzie blacharz 780
— 780 — 1.200

zł 
zł 
zł 
zł

miesięcznie 
miesięcznie 
miesięcznie) 
miesięcznie

oraz nagrodę kwartalną w wysokości do 20 proc.

• Uczniowie, których rodzice znajdują się w trudnych wa­
runkach materialnych, mogą otrzymać dodatkowo sty­
pendium, a chłopcy zamiejscowi korzystać z bezpłatnego 
internatu.

• Ponadto mogą uzyskać prawo jazdy 
przez Zakład kursach — po zniżonej

W okresie wakacji szkoła organizuje

Zgłoszenia przyjmuj

wczasy.

e :

na prowadzonych 
opłacie.

dla uczniów bez­

Dokształcającej WZDZ w Po- 
(kod 61-891) — telefon 594-86.

1212-Kl



Praca e Nauka Lokale
Slusarz-spawacz i ślusarz 
— potrzebni zaraz. Praca 
st=la Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
37931g.__________________ 
Technik dentystyczny 
przyjmie prace zlecone. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 379ó8g.
Matematyki, języka pol­
skiego, francuskiego, nie­
mieckiego, angielskiego — 
udzielą pedagodzy. Sta­
szica 5 m. 7. 37057g
Wpisy na zaoczne (kores­
pondencyjne) kursy kreś­
leń budowlanych, instala- 
lacyjnych, maszynowych 
oraz kalkulacji i koszto­
rysowania inwestycji — 
przyjmuje, szczegółowych 
pisemnych informacji u- 
dziela — „Wiedza” 31-139 
Kraków, ul. Spasowskie- 
go 6 (przedłużenie ul. Sie 
miradzkiego). 193-K2

Dwie pracujące, pilnie po 
szukują pokoju, najchęt­
niej na Łazarzu lub w 
śródmieściu. Tel. 66-09-57. 
____________ _______ 39815g 
Jeżyce, mieszkanie samo­
dzielne, czteropokojowe, 
łazienka, III piętro, bal­
kon, słoneczne (rozkładę- 
we), ogrzewanie elekrycz- 
ne, zamienię na podobne 
trzypokojowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
di a 37859g.

Przyjmę na pokój dwóch 
kulturalnych panów (urno 
wa przez zakład pracy). 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 37790g.

Zamienię komfortowe M-4 
dwupokojowe — Ostrów 
Wlkp. na Poznań. Infor­
macje: Poznań, tel. 545-09. 

37823g

@ Kupno
Stare monety, szablę, 
broń, kufel do piwa, ser- 
wantkę oszkloną, sekreta- 
rzyk, lampę naftową, świe 
cznik, naczynia posrebrza 
ne, moździerz, szkatułkę, 
kupię. Umińskiego 7a m. 
30, Wilda, od godz. 14.

36564g

Dwa pokoje na Osiedlu 
Piastowskim zamienię na 
większe na Winogradach. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37872g.

M-5, 3 pokoje, I piętro, 
Osiedle Kraju Rad, żarnie 
nię na mieszkanie spół­
dzielcze 3 lub 2-pokojo- 
we. c. o., blisko śródmieś 
cia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37910g.

e Samochody Przyjmę dwóch studen-

Kupię nowego Fiata 126p. 
Tel. 60-360, w godz. 8—11. 

39812g

tów na 
Wielkiego

pokój. Osiedle 
Października.

Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 37919g.

Dnia 18 lutego 1976 r. zmarł nasz długoletni, 
zasłużony dla sztuki baletowej choreograf

MAKSYMILIAN STATKIEWICZ
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­

czucia składają

Dyrekcja. Rada Zakładowa ZZPKiS 
oraz Zespół Państwowej Opery 
im. S. Moniuszki w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 36 lu-
tego o godzinie 11 na cmentarzu na Junikowie. 

312-1 .

W dniu 22 lutego 1976 r. zmarła śmiercią tragi­
czną uczennica Liceum Zawodowego w Rogoź­
nie Wlkp.

LIDIA DAMECKA
Rodzinie wyrazy głębokiego 

dają
Dyrekcja Szkoły, grono 

Komitet Rodzicielski,

współczucia skła-

profesorskie, 
młodzież.

398 27g

Dnia 22 lutego 1976 roku zmarł

FRANCISZEK SOBKO WIAK
nasz były długoletni pracownik

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 bm. o godzi­
nie 9.15 na cmentarzu na Junikowie.

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy, Załoga, 
Kolo Emerytów i Rencistów 

Wielkopolskich Zakładów Gazownictwa 
i Górnictwa Nafty i Gazu w Poznaniu.

331-K3

Dnia 21 lutego 1976 r. zginęła śmiercią tragicz­
ną, moja najdroższa żona, mamusia, przeżyw­
szy lat 23, śp.

ELŻBIETA JONSKA
z domu Szajkowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu w Konarzewie.

W nieutulonym żalu pogrążeni

mąż z synkiem i rodzina

Konarzewo, ul. Szkolna 32. 39832g

Dnia 21 lutego 1976 r. zmarł śmiercią tragiczną 
nasz długoletni, wzorowy pracownik oraz ser­
deczny kolega

BRUNON SKRZYPCZAK
Pogrzeb drogiego Zmarłego odbędzie się dnia 

25 lutego 1976 r. o godz. 14.30 na cmentarzu w 
Mosinie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP, 
oraz współpracownicy

„Społem” Wojewódzkiej Spółdzielni Spożywców 
Oddział w Puszczykowie.

39698g

Dnia 20 lutego 1976 roku zmarł

MICHAŁ SKRZYPEK
emerytowany pracownik 

Okręgowego Urzędu Telekomunikacji 
Międzymiastowej w Poznaniu

człowiek ofiarnej pracy cieszący się dużym za­
ufaniem współpracowników.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Kierownictwo, Rada Zakładowa 
i współpracownicy.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25. II. 1976 r. o go­
dzinie 10 na cmentarzu na Miłostowie.

335-K3

Dnia 20 lutego 1976 r. zmarła w wieku lat 36

EWA WESOŁOWSKA
W Zmarłej straciliśmy wzorową pracownicę 
serdeczną koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 lutego br. o go­
dzinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:
Rada Zakładowa, Rada Robotnicza, KZ PZPR, 

Dyrekcja
Zakładów Przemysłu Odzieżowego Modena 

w Poznaniu.
329-K3

Panu wynajmę pokój tf- 
meblowany z wygodami. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39642g.

@ Nieruchomości
Pół bliźniaka atrakcyjnej 
budowy przy Winogradach 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39160g.

Borowiec k. Kórnika — 
sprzedam 6 ha ziemi z do 
mem i zabudowaniami go 
spodarczymi. Adres wska 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 39396g.

Oddam w dozgonne użyt­
kowanie dom na wsi, do­
brze utrzymany, za mie­
szkanie 4-pokojowe, do II 
ptr. D. Krzyżostaniak, ul. 
Krańcowa 52 m. 103.

37588g
Sprzedam dom. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37637g.
Sprzedani domek jednoro­
dzinny w Puszczykowie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37700g.
Poszukuję działki z pra­
wem budowy domu, na 
przedmieściach Poznania, 
najchętniej z domkiom go 
spodarczym, do 150 tys. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37707g, lub 
tel. 67-50-22, po godz. 20 

3770"g
Sprzedam domek jednoro 
dzinny z ogrodem. Po­
trzebne małe mieszkanie. 
Ofertv — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 36530g .

Sprzedam dom z ogrodem 
5.160 m‘, w rozliczeniu mo
że być mieszkanie 
nościowe. Poznań - 
pankowo, Skibov.’a

włas- 
Szcze 
36.
36584g

Kupię domek jednorodzin 
ny do 200 tys. zł lub dwu 
rodzinny do 400 tys. z o- 
grodem — Poznaniu, Le­
sznie. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36662g.
Sprzedam działkę rekre­
acyjną z możliwością za- 
budowy, pięknie położo­
ną, nad Jez. Kierskim. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36670g.
Spiesznie sprzedam par­
celę pod budowę, 1.000 
m!, oparkanioną, przy tra 
sie E-B, naprzeciw „Inter 
motelu”. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 36677g
Kupię domek z ogrodem 
do 3.000 m!, na wsi, chęt­
nie przy lesie, wodzie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36691g.

Działkę ogrodniczo - bu-
dowlaną 3.092 m!, w Ko­
strzynie Wlkp. sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37755g.
Sprzedam domek z ogro­
dem, c. o., k. Poznania 
przy lesie (w rozliczeniu 
M-2 lub M-3 własnościo­
we). Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 37756g.

i mieszkanie. Adres wska 
że ..Presa” Grunwaldzka 
19 dla 37323g.

W dniu 21 lutego 1976 roku zmarł

kol. JOZEF ZYDŁEWICZ
długoletni i zasłużony pracownik

Zakładów Przemysłu

Rodzinie Zmarłego 
czucia składają

w s p ó ł p
HCP

Metalowego H. Cegielski.

wyrazy głębokiego współ-

Oddział Chromownia.
39949g

Dnia 21 lutego 1976 r. zmarła w wieku 83 lat 
nasza droga przyjaciółka, śp.

ZOFIA WINTER
Msza św. pogrzebowa odbędzie się dnia 27 bm. 

o godz. 8.30 w kościele św. Marcina. Pogrzeb 
tego samego dnia o godz. 12.30 na Junikowie.

Na smutny obrzęd zaprasza 
rodzina Domańskich.

Dawniej ul. Krysiewicza 6. 340-U3

Dnia 19 lutego 1976 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach

WITOLD WĘSIERSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 36 bm. o godz. 13 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
39888g

tDnia 18 lutego 1976 r. zmarł nagle w wieku 
69 lat nasz ukochany, jedyny brat, śp.

ANTONI KOTECKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm.

o godz. 11.10 na cmentarzu 
W głębokim 

siostry

górczyńskim.
smutku pogrążone 
z rodzinami

39871g

tDnia 21 lutego 1976 r. zmarła niespodziewa­
nie pełna dobroci, nasza najdroższa, jedyna 
siostra, szwagierka i ciocia, śp.

MARIA ROMANOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.50 

na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Śniadeckich. 339-U3

tDnia 23 lutego 1976 r. zmarł nagle zakoń­
czywszy swój pracowity żywot nasz kochany 
ojciec, dziadek, pradziadek, brat i wujek, prze- 

źywszy lat 82, śp.

FRANCISZEK JUST
emerytowany leśniczy

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 11 w Lubaszu.

W ciężkim smutku pogrążona

39918g

tDnia 20 lutego 1976 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Ole­
jami św., przeżywszy lat 53 mój najdroższy 

mąż, nasz kochany ojciec, teść, dziadek, zięć, 
brat, szwagier i wujek

WŁADYSŁAW WILCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się 

nie 11.55 na cmentarzu
dnia 27 bm. o godzi- 
junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Osiedle Manifestu Lipcowego 18 m. 4.
341-U3

tDnia 22 lutego 1976 r. zmarła po krótkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św., prze­
żywszy lat 65, nasza kochana siostra, szwagierka, 

kuzynka i ciocia

STANISŁAWA ŁUKOWCZYK 
z domu Czajkowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 11.10 
z kaplicy cmentarnej na Górczyńie.

W smutku pogrążony 
brat z rodziną

Ul. Kolejowa 37 m. 17. 343-U3

Kupię < 
dzanny z 
niu lub 
niaczego 
Oferty 
waldzka

domek jednoro-
: ogrodem Pozna- 

pół domu bliż-
do 400.000 

„Prasa”, Gn 
19, dla 37788g.

zł.

Sprzedam 1 ha ziemi, w
Swarzędzu, ul. Nowa 11 
te!. 229. 37802g

Sprzedam w Poznaniu po­
łowę willi, wygody pie­
ce. z ogrodem i mieszka­
niem czteropokojowym z 
dwoma pokojami wolny­
mi oraz dwupokojowym
zajętym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19.

..429804”
Poznań,

232-K2
Dem jednorodzinny, moż­
liwość nadbudowy, do­
brym punkcie Poznania, 
wszystkie wygody, ogród.
sprzedam rozliczeniu
mieszkanie trzyockojowe, 
własnościowe. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
37884g.

Zamienię willę 4-pokojo- 
wą ogród 900 m: nadają­
cą się na warsztat na 
w.llę 5—C-pokojową Grun 
wald Sołacz, Jeżyce. Ofer 
ly ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 37898g.
Duży dom z lokalem na­
dającym się na warsztat 
1,5 ha ziemi i budynki 
gospodarcze.x5 km od Swa 
rzedza sprzedam lub za- 
piicnię na M-2 względnie 
M i — własnościowe. Ce­
na do uzgodnienia. Marta 
K -uk. Gowarzewo, woj. 
poznańskie. 37905g

Zguby O Różne
Zgubiono bilet autobuso­
wy nr 2004, na nazwisko 
Andrzej Kuksinowicz, PI
ła, Tczewska 56. 179p

Zgubiono damski zegarek 
„Czajka” z bransoletką. 
Proszę o zwrot. Poznań — 
Rutkowskiego 43c m. 6.

3T812g

NOWOCZESNY
ZAWÓD BUDOWLANY
POMOŻE CI ZDOBYĆ

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANĄ
W POZNANIU I PILE

ZAROBISZ w I roku nauki — 520,— zł
w II roku nauki 1.200— Zł

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE do 31. VIII. br.
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO nr 2
80-2*65 Poznań, ul. Marchlewskiego 128

924-K1

Zgubiono legitymację
szkolną na nazwisko Krzy 
sztof Przewoźny, Poznań,
Hcża 3. 3739śg
Mam samochód osobowy 
i gotówkę, przystąpię do 
spółki. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 37636g

Telewizory, fachowo na­
prawiam. Tel. 552-59 — Ko
pański. 37821 g

Bezpyłowe 
parkietów’,

cyklinowanie 
malowanych,

lakierowanie — poleca Za 
kład Usługowy, Wielisław 
Misiurewicz, tel. 6746-28.

29976g
Wypożyczalnia najmod­
niejszej garderoby ślub­
nej, welonów, nakryć do 
chrztu. Mickiewicza 20.

36868g

tDnia 21 lutego 1976 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

JOZEF ZYDŁEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz, 15.25 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
Ul. Chociszewskiego 48 m. 2. 337-U3

tW dniu 19 lutego 1976 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach mój mąż, śp.

ALOJZY ARNDT
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikowskim.

Proszę o nieskładanie kondolencji.
294-K3

tDnia 22 lutego 1976 r. zmarła po krótkich, 
ciężkich cierpieniach, ukochana żona, mat­
ka, babcia, prababcia, ciocia, śp.

HELENA SADOWSKA
I voto Kwiatkowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. 
na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Strapiony 
mąż i

Ul. Ugory 93.

o godz. 15

rodzina
39865g

J. Dnia 21 lutego 1976 r. zmarł nagle, opatrzony 
I Sakramentami św., przeżywszy lat 39, mój 
najdroższy mąż, najukochańszy tatuś, syn, zięć, 
brat, szwagier i wujek, śp.

STANISŁAW WŁODARCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 36 bm. o godz. 14.15 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Osiedle Piastowskie 29 m. 8. 319-K3

tDnia 21 lutego 1976 r. zmarła po krótkich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., przeżywszy lat 75, najukochańsza ma­
teczka, babcia i siostra, śp.

JOZEFA LIFKE
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 16 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Polna 50. . 338U3

tDnia 21 lutego 1976 r. zmarła po krótkich 
i ciężkich cierpieniach nasza najukochańsza 
żona, mamusia, babcia i prababcia, śp.

APOLONIA HAŁKIEWICZ
z domu Kluge

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Ul. Dzierżyńskiego 165 m. 12. 323-K3

4- Dnia 21 lutego 1976 r. zmarła nagle, po dłu- 
I goletnini chorobie, moja najdroższa żona, 
nasza matka i babcia, śp.

MARIA KWEISER
z domu Miiller

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążony

mąż z rodziną

Ul. Głogowska 43 m. 12. 300-K3

Nowość! Czyszczenie, trze 
panie dywanów, mebli ta­
picerowanych — na miej­
scu u klienta. Tel. 454-69, 
rano, wieczorem, Lutycka

Tapetuję mieszkania. Zyg 
rnunt Andrzej, tel. 715-93,
gGOZ. 17—19. 37760g
Szlifowanie i polerowanie 
wykonuję. Puszczykowo.

37297g
Poznańska 67. 37786g

Bezpyłowe cyklinowanie, 
lakierowanie parkietów. 
Tel. 738-73 — Szaj. 37090g

Spółkę proponuję — nie­
wykluczone kwiaciarstwo. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37856g.

Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów i malowanych 
podłóg, lakierowanie po­
leca Zakład Usługowy Ro 
man Goch tel. 639-26.

37770g
BBłnr

O Matrymonialne
Rzemieślnik, kawaler 48- 
letni, pozna panią do lat 
40, chętnie z prowincji. 
Cel matrymonialny. Ofęr 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 195p.

Panna 29-letnia, wykształ 
cenie średnic, ładna, wy­
soka, mieszkanie — pozna 
pana do lat 38, wykształ­
conego, dobrego. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla- 
190p.

Dnia 20 lutego 1976 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen-

tami św., w 77 roku życia, 
stra, śp.

Helena Januaria
Pogrzeb odbędzie się dnia 

na cmentarzu górczyńskim.

Ul. Sam. Engla 36.

nasza kochana sio-

SZPERKA
36 bm. o godz. 10.30

W smutku pogrążona

RODZINA

tDnia 20 lutego 1976 r. odeszła od nas na 
zawsze, moja najdroższa mama, teściowa 
i kochana babunia, przeżywszy lat 81, śp.

HELENA SOBKOWSKA
z domu Pinkowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 11.50 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Rolna 58 m. 3. 39737g

i

+ Dnia 21 lutego 1976 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany mąż, ojciec, [ 

teść, dziadek i pradziadek

MICHAŁ ROK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Mottego 5 m. 12, 
dawniej ul. Botaniczna.

żona z rodziną

320-K3

tDnia 20 lutego 1976 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., mój drogi mąż, ukochany ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 77, śp.

STEFAN ŁUCZAK
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski i Medalem Zwycięstwa i Wolności.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu parafialnym na Górczyńie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
39667g

tW dniu 22 lutego 1976 r. zakończyła swoje 
bardzo pracowite i pełne poświęceń życie, 
po długich i ciężkich cierpieniach, nasza naj­

droższa i najtroskliwsza, nigdy niezapomniana, 
kochająca żona, matka, teściowa i babunia, śp.

MARIA JOZEFCZYK
z demu Barków

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 13 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążona

Plac Waryńskiego 6 m. 15. 331-KU

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 lutego 1976 r. zmarł w wieku 68 lat, na­

maszczony Olejami św., nasz najdroższy i nigdy 
niezapomniany mąż, ojciec, teść i dziadziuś

HIERONIM FREITAG
odznaczony Odznaką Honorową „Za Zasługi w 
Rozwoju Województwa Poznańskiego”, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 11 
na cmentarzu na Junikowie.

Ul. Tomickiego 19 m. 19.

smutku pogrążona 
żona z dziećmi

344-U3
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Środa

Ce^areeo. 
Wiktora

Słońce: 6.37—X7.n

1 TEATRY J
MUZYCZNY — g. 19 „MachiaYel 

li” (przedst. zamkn.).
POLSKI — g. 19 „Wesele**
NOWY — g. 19 „Szkoła błaznów**
LALKI I AKTORA — g. 19 „Szu- 

ry”

K. kima ]
KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Strasz­

na teściowa” (radź, b.o.), g. 15.30, 
17.45, 20 „Szlacheckie gniazdo** 
(radź. 15 1.)

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.30, 
20 „Amarcord” (fr.-wł. 15 1.)

APOLLO — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 
20 „Niewierna żona” (fr. 18 1.)

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.15, 
„Dulscy” poi. 15 1.)

GgimG — g. 10, 12, 16, 18, 20 
„Szantażyści” (fr. 15 1.).

GRUNWALD — g. 16, 19.30 „Oj­
ciec chrzestny” (USA 18 1.)

GWIAZDA — g. 11, 14, 17 „Dzień 
Szakala” (ang, 15 1.), g. 20 „Dziew­
czyna z walizka” (wł 15 1 1

KOSMOS — g. 20 „Piaf” (fr. 15 1.)
Malta — g. ló, ±8, 20 „Opera­

cja Dab” (rum. b.o.l.
MINIATURKA — g. 17.45 „Nocny 

kowboj” (USA 18 1.), g. 20 „To 
także Włosi” (wł. 18 1.)

OSIEDLE - g. 16. 19 „Flip i Flap 
w Legii Cudzoziemskiej” (RFN 
b.o.).

P.-.NCERNIAK — g. 17, 19.30 „Kto 
szuka złotego dna’’ (czes. 15 1.).

RIALTO — g. 9.30, 11.30, 13.30, 
15.30 „Pojedynek potworów” (jap. 
b.o.), g. 17.45, 20 „Patt Garrett i 
Bil?v Kid” (USA 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Wielki Gatsby” (USA 
15 1.)

TĘCZA — g. 17.30, 19.30 „Samot* 
ny detektyw McQ” (USA 15 1.)

WARTA — g 10, 17.30 „Jarosław 
Dąbrowski” (poi.-radź. b.o.), g. 
12.30. 15. 20 „Mniejszy szuka duże­
go” (doL b.o.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.15, 16.30 „Ballada o Cable’u 
doęue’u” (USA 15 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„2ad’o” (USA 15 1.).

WRZOS (Mosina) —g. 17, 19.15
„Charley Varrick” (USA 18 1.)

FOTOPLAST1KON — g. 13—18 
„Rzym”.

ZOO — ul. Krańcowa i ul. 
Zwierzyniecka g. 9—17.

BygURY J

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka — ul. Garbary 17; chi­
rurgia dziecięca — ul. Krysiewi­
cza 7; laryngologia, neurologia — 
ul. Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu. ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie — tel. 63-735: wy­
padki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61: Osiedle Piastowskie 15 tel. 
722-24; ul. Ugory 18. tel. 592-30 Pod­
stacja pbłożn.-gtriekolofciMihd. til. 
Jackowskiego 41. tej 419-268; ęi. 
Kościuszki 103. teł 544-44: Luboń, 
tel. 99 i 544-44; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44. .

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22. tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę. al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego. leczenia odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109. Główna 53. 
Mickiewicza 22. Mazowiecka 12. 
Kórnicka 24, Słowiańska. Staro- 
łęcka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

i R/wao J
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Koszaliński konc. 
rozrywk.; 9.05 Dla kl. I—II — „Na 
ślizgawce”; 9.25 Śpiewa A. Las tik: 
9.30 Moskwa z melodia i piosenka: 
9.45 Muz. lud. Dagestanu: 10,08 De 
dykacje muz. dzieciom: 10.30 
,jstep” — fragm. 3 pow.; 10.40 Lek 
sykon jazzu; 11.05 Nie tylko dla 
kierowców; 11.12 Mozaika polskich 
melodii: 11.30 Kraków na muz. an 
teire; 12.25 Kraków na muz. an­
tenie; 13 Big Band O. Lundstre- 
ma; 13.15 O zdrowiu dla zdrowia;
13.35 Korć, kapel i zesp. lud.; 14 
Arie wokalne, arie instrumental­
ne; 14.25 Rytmy młodych: 15.05 
List z Polsku 15.10 Z rolskiei fcno 
teki 15.35 Operetka, jej trwórcy 
wykonawcy: 16.C6 U przyjaciół; 
16.11 Prepozycie do Listy Przebo­
jów; 16.30 Aktualn. kulturalne: 
16.35 Radio Roma prezentuje; 17 
Radiokurier: 17.20 Parada polskiej 
wiosenki; 18 Muz. i Aktualn.: 18.30 
Przeboje non stop; 19.15 Studio 
jazzowe PR; 20.05 Naukowcy —- 
rolnik o”’: 23.20 Gw?azdv siedmiu 
stolic; 21.18 Konc. chopinowski — 
A. Urwałow; 22.20 Ork. P. Mauria 
ta; 22.30 Uczeni w anegdocie; 22.45 
Minirecital piosenkarski Lwa Lesz 
czenko; 23.10 Korespondencja z za 
granicy; 23.15 Konc. muz. pol­
skiej.

Wiadomości: 0.01, 1. 2. 3 4. 5. 6. 
8, 9. 10. 12.05. 15. 16. 19 . 20 . 21. 22. 23.

PROGRAM III; 7.45 Muz. popu­
larna; 8.35 My 76; 8.45 Muz. spod 
strzechy; 9 Nagranie wybitnych 
solistów i kameralistów radziec­
kich; 10 „Znajomi z krainy słów 
i dźwięków” magazyn literacki; 11 
Konc. muz. polskiej: 11.35 Rumuń­
skie rvtmv lud.: i?.*5 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 „Odkrycie” 
— fragm., orow.: 12.45 Tańc* cze­
ski" Bedn^a e*”"*inv: 13 Dla M. 
I—II — „Dr Dolittle i jego zwie­
rzęta” słuch.: 13.20 'łuz”ka: l£*? 
Ze wsi i o wsi: 13.50 W rytmie 
tanga: 14.10 Wiec»i. lepiej; taniei: 
14.25 Muz. S. Prokofiewa: 15 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców: 
15.40 R Smet^n-u Z rvklu poema­
tów „Moja ojczyzna” — „Wyszen- 
rad” i „Wełtawa”: 16.16 Moda i 
piosenki; 16.30 Melodie operetko­
we: 16.40 Magazyn infonnac.: 16.5(1

’ T R O N A

GŁOS —

W poznańskiej „Społem0 WSS

Rekonstrukcja sieci 
handlowo-usługowej

„Społem” Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców w Pozna­
niu przyjęła do realizacji zadania wyższe od ubiegłorocz­
nych o blisko 12 procent. Planowanemu wzrostowi detalicz­
nej sprzedaży artykułów spożywczych i przemysłowych to­
warzyszyć będzie wzrost produkcji własnej (m. in. garma­
żeryjnej, masarskiej, piekarskiej) oraz usług dla ludności.
Wymagają te zamierzenia 

dalszej rekonstrukcji społe­
mowskiej sieci handlowo- uslu 
gowej, w której coraz więcej 
nowoczesnych, a przy tym bar 
dzo funkcjonalnych placówek. 
M. in. przewiduje się moder­
nizację i otwarcie nowych 
sklepów w oddziałach: Mosi­
na, Oborniki, Poznań, Swa­
rzędz, Śrem i Środa. Nowy To 
myśl i Poznań otrzymać mają 
w tym roku placówki z artyku 
łami niemowlęcymi, dziecięcy 
mi i młodzieżowymi — „Ma­
luch”; Gniezno — „Juniora”, a 
Swarzędz — „Wszystko dla do 
mu”.

W gastronomii prócz otwar­
cia 3 nowych stołówek i bufę 
tów przewiduje się moderniza 
cję niektórych zakładów i po­
szerzenie zakresu dotychczaso 
wej ich działalności. Głównie 
tyczyć to będzie sprzedaży na 
wynos, kiermaszowej i abona 
mentowej, organizacji bankie­
tów lub uroczystości rodzin­
nych. Nowość stanowią w tym 
względzie tzw. czwartkowe 
wieprzobicia.

W tym roku powstanie 10 
zakładów usługowych m. in. 
Ośrodek „Praktyczna Pani” na 
Osiedlu Wielkiego Październi­
ka (poznańskie Winogrady) i 
zakład usług malarskich w Pu 
szczykowie. Otwarte zostaną 
kolejne magle elektryczne w 
oddziałach: Poznań, Szamotu­
ły i Śrem, a także wprowadzi 
się dostawy mleka do domów 
w oddziałach: Oborniki, Śrem, 
Września.

Szczególną troską „Społem” 
WSS w Poznaniu otacza spra­
wy pracownicze i szkolenie

POZNAŃSKI

Jak się dowiadujemy, po 
dłuższej niebytności w na 

szym mieście, w pierwszej po­
łowie marca (9, 10 i 11) wystąpi 
w Poznaniu najbardziej bodaj 
kontrowersyjna postać polskiej 
estrady — Czesław Niemen. 
Wraz z zespołem zaprezentuje 
on najnowszy swój progiam.

(wig)

Pracownicy Poznańskiej Spot 
dzielni Mleczarskiej w 

Poznaniu, przy ul. Dzierżyńskie­
go 382 postawili na terenie swo 
jego zakładu pracy piękny karm­
nik dla ptaków.

Inicjatywa godna naśladowa­
nia, gdyż trzeba pomóc tej skrzy 
dlatej służbie sanitarnej w prze 
trwaniu długich, zimowych dni. 
Rzucanie ptakom pożywienia na 
rozmokłą od śniegu czy deszczu 
ziemię, jest dla nich szkodliwe. 
Ptaki chorują. Bardziej pożądane 
jest wystawianie im pożywienia 
w karmniku.

Radioexpress; 17 Muz. lud. Wsch.o- 
du; 17.26 Rep. literacki „Znowu 
wśród ludzi”; 17.40 „Prądy i po­
glądy”; 17.55 Nowości nagrań ra­
diowych; 18.30 Echa dnia; 18.40 
„Świat i my” magazyn handlu za 
granicznego; 19 Konc. na temat; 
19.36 Teatr PR — Studio Współ­
czesne — „Ulubione konfitury z 
wiśni”; 20.35 L. Bernstein — dyry­
gent i pianista; 21.50 klawesynist- 
ka E. Chojnacka gra utwory kom 
pozy torów współczesnych; 22 Ma­
gazyn Studencki; 23 Duety barcko 
we śpiewają: J. Baker i D. Fi- 
cher-Dieskau; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Utwory fortep. G. 
Faure.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30. 6.30, 
7.30. 8.30, 11.30, 13.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Elektrecord; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Pęczek mięty” 
ode. pow.: 9.10 Z archiwum wło­
skiej piosenki; 9.30 Nasz rok 76; 
9.45 F. Couperin — VIII ordre na 
klawesyn gra R. Puyana; 10.15 
„Nie ma szczęśliwej miłości” — 
śpiewa Barbara: 10.35 Mel. z we­
sternów; 11 Zycie rodzinne; 11.30 
L, Hampton — Newport 74; 12.25 
Za kierownicą: 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.50 „Królewskie marze­
nie” — ode. pow.: 1" Pieśni Schu­
manna śpiewa P. Schreier; 14.30 
Muz. z czterech stron świata — 
Wenezuela; 15.10 Na estradzie Gal 
Costa; 15.30 Herbatka przy samo­
warze; 15.50 Jan Jarczyk solo; 16 
Rozszyfrowujemy piosenki: 16.20 
Jan Jarczyk w zespołach: 16.45 
Nasz rok 76: 17.05 Muz. poczta
UKF; 17.40 Pisarz miesiąca — B. 
Czeszko; 18 Muzykobranie; 18.33 
Polityka dla wszystkich; 18.45 
Pocztówka dźw. z Paryża: 19 Pow. 
w wyd. dźw. — „Z przygód awan 
turnika” J. Kraszewskiego; 19.35 
Opera tygodnia; 19.50 „Przyjaciel 
z piekła” 1 ode. pow A. i B. 
Strugackich; 20 Wizerunek artysty 
— K. Moszumańska-Nazar• 20.30
Swingowe standardy gra „Benny 
AU Stars Sextet”; 20.50 — Tea­
trzyk Zielone Oko — „Ocena pra- 

zawodowe, obejmujące z roku 
na 'rok więcej zatrudnionych. 
Celem tych przedsięwzięć jest 
podniesienie kwalifikacji za­
wodowych personelu, a równo 
cześnie poprawa obsługi kli­
entów '

Dostrzega się w „Społem” 
WSS pilną potrzebę two­
rzenia coraz dogodniejszych 
warunków pracy. I tak w 
szatnie, kąciki śniadaniowe 
i pomieszczenia sanitarne 
■wyposażonych zostanie w 
bieżącym roku ponad 150 
sklepów, zakładów gastro­
nomicznych i produkcyjnych. 
Planuje się także zainstalowa 
nie 93 urządzeń wentylacji 
mechanicznej i modernizację 
ogrzewania. Nadto kolejne skle 
py otrzymać mają dźwigi to­
warowe oraz wózki transpor­
towe, niezbędne przede wszy­
stkim w branży spożywczej.

Tak więc „Społem” WSS w 
Poznaniu obok doskonalenia 
sprzedaży detalicznej, dąży do 
tworzenia korzystniejszych wa 
runków pracy w handlu. Oba 
te czynniki w znacznej mierze 
decydują o poziomie i kulturze 
obsługi, (pik)

Pogorzelcom 
pospieszono z pomocą 

W ubiegłym tygodniu Dział 
Łączności z Czytelnikami „Gło­
su” pośredniczył w skontakto­
waniu rodziny, poszkodowanej 
w pożarze przy ul. Walki Mło­
dych (pisaliśmy o tym w nu­
merze z 20. bm.) z Wydziałem 
Spraw Lokalowych i Komunal­
nych poznańskiego Urzędu 
Miejskiego. Konieczne było bo­
wiem zapewnienie pogorzelcom 
tymczasowego schronienia.

Obecnie osoby te zawiadomi 
ły nas, że załatwiono im po­
przez Biuro Zakwaterowania 
Hoteli Miejskich odpowiednie 
pomieszczenia. Ponadto Miej­
skie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej w przyspie­
szonym trybie doprowadza 
mieszkanie do stanu ,używal­
ności, aby ta wieloosobowa ro­
dzina (w tym osoba w star­
szym wieku i dzieci) jak naj­
szybciej mogła wrócić do nor­
malnych warunków życia, (zk)

INFORMUJEMY
Dzisiaj: ® godz. 17 zebranie koła 

ZBoWiD Jeżyce Górne 2 w świet­
licy „Modeny”, ul. Jackowskiego 
24; © godz. 18 odczyt prof. dr W. 
Mańczaka pt. „Etymologia wyrazu 
olbrzym” w sali PTPN, ul. Miel- 
żyńskiego 27—29; © godz. 19 impre­
za z cyklu „Muzyczny iluzjon” w 
Sali Kominkowej Pałacu Kultury; 
© godz. 19 otwarcie wystawy „Mo­
tyw erotyczny w sztuce” w DK 
.,Pod Lipami” (Winogrady); O godz. 
19 prelekcja pt. „Wspomnienia z 
Włoch” w Sali PTTK, Stary Ry­
nek 90.

cy domowej”; 21.20 Kronika zespo 
łu „Pieśniary”; 21.45 Dawne prze­
boje na nowo; 22.08 Śpiewa M. Ma 
gemajew; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu: 23 Wiersze z Rzeszowskie­
go; 23.05 Czas relaksu; 23.50 Śpie­
wa Z. Kucówna.

Wiadomości: 5. «, 7. 8. 10.30. 12.05, 
15. 17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 7 Konc. poranny; 11 Dla kl. 
III lic. (jęz. polski) „Tysiąc i jed­
na formuła poetycka”; 11.30 A. Bo 
rodin: Sceny z II aktu opery 
„Kniaź Igor”; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Z radiowej fonoteki: 13.50 Dla kL 
I lic. (jęz. polski) „Sarmatyzm — 
pojęcie mało znane;: 14.25 Tygo­
dnik Kulturalny; 15.05 Portret sio 
wem malowany — T. Janczar; 
15.35 Dyskusja literacka: 15.55 Ak­
tualności kultur.; 16.05 Dzieła or- 
ąanowe J. S. Bacha — aud. 4; 
16.40 „Słuchacze pisza — my odpo­
wiadamy”; 16.50 Radioekoress; 17 
Spotkanie ze Związkiem Kom pozy 
torów Polskich: 17.15 „Za Odra i 
Nysą”; 17.40 Nowości muzyki roz­
rywkowej: 18 Z życia poznań­
skich szkół muzycznych■ 18 25 „O 
zdrowiu człowieka” — Profilakty­
ka grzybię — Higiena na co dzień; 
— Alkoholizm — chorobą; 18.43 
Spotkanie z historia Hanza — czy 
li o roli handlu i miast w średnio 
wieczu; 19 Ekonomia na co dzień; 
19.15 Język hisznański; 19.30 D. 
Szostakowicz: ..Katarzyna Izmai- 
łowa” — ooera w całości (stereo 
ogólnon.); 22.15 W stronę nowei 
techniki — o rdzy i ochronie przed 
nla: 22.30 Karnawałowe rytmy.

Wiadomości: 12. 16.

TELEWIZJA 1 ----------------- ------------
PROGRAM I: 6 — TTR — Se­

mestr II — Chemia — 1. 14 — Na­
wozy azotowe (kol.); 6.30 — TTR — 
Semestr II — Uprawa roślin — 1. 
14 — Podstawy nawożenia; 7 —

Powstaje centraSna oczyszczalnia 
ścieków dla Poznania

Zagadnienie ochrany na tu 
ramego środowiska czło 
wieka było przez wiele 

lat niedostrzegalne. Teraz, 
zwłaszcza w wysoko uprzemy 
słowionych krajach, stało się 
problemem nr 1, wymagają­
cym natychmiastowego rozwią 
zania. Ingerencja człowieka w 
naturalne środowisko w wic­
iu przypadkach poczyniła nie­
omalże nieodwracalne szkody, 
których usunięcie wymaga 
bardlzo wielu lat i... pieniędzy.

W Polsce, kraju jeszcze na 
ogół czystych rzek i lasów, ale 
również kraju wyjątkowo dy­
namicznie rozw2.LŻ^cego się 
przemysłu — zagadnienie och 
rony środowiska jest w pełni 
doceniane i traktowane przez 
władze z całą należną mu u- 
wagą. Najdobitniej świadczy 
o tym jedna z wniesionych 
niedawno poprawek do Kon­
stytucji PPL. Każda inwestv- 
cja jest tak zaplanowana aby 
jej negatywny wpływ na na­
turalne środowisko był mini­
malny. Równocześnie tam, 
gdzie to konieczne, instaluje 
się urządzenia mające zapobie 
gać dalszemu skażeniu środo­
wiska.

Jedną z takich inwestycji 
jest budowana obecnie cen­
tralna oczyszczalnia ścieków 
dla Poznania. Jej plany zosta 
ły zatwierdzone w 1974 roku, 
a zlokalizowano ją na prawym 
brzegu Warty. Inwestycja ta, 
przy obecnym, przekraczają­
cym często dopuszczalne nor­
my stanie zanieczyszczenia 
Warty, stała się niezbędna.

Do Poznania, który leży w 
środkowym biegu Warty, rze­
ka dociera już zanieczyszczona

Wandalizm

Po raz któryś z rządu uszko­
dzona została przez niezna­
nych wandali jedna z rzeźb 
na Starym Rynku. Jak widać 
na zdjęciu ułamana została 
dłoń posągu i miecz zwisa 

ku dołowi.
Fot. — K. Przychodzki

„W drodze do nowego” — kurs dla 
dyrektorów PGR; 8 —• „Trzecia gra­
nica” — ode. 5 pt. „Nieznajoma z 
baru Bolero” — film ser. prod. pol­
skiej (kol.); 9 — Chemia dla kl. 
VII — Wiązania chemiczne (kol.); 
10 — Fizyka kl. VIII — O cieple; 
11.05 — Fizyka kl. VIII — Siadami 
Maxwella; 12 — Chemia dla kl. 
VIII — Pożyteczne związki wapnia; 
12.45 — TTR — Semestr wstępny — 
Wskazówki metodyczne (kol.); 
13.25 — TTR — Semestr wstępny — 
Matematyka — 1. 10 — Potęgowa­
nie ilorazu, iloczynu i potęgi; 14.40 
— TV Kurs przygotowawczy — Fi­
zyka — Pole elektroakustyczne cz, 
I i II; 15.50 — NURT — Matematy­
ka — „Podzielność liczb” cz. I. Wy­
kład doc. dr. Stefana Turnau; 16.30 
— Dziennik (kol.); 16.40 — „Obiek­
tyw”; 17 — Dla dzieci: „Baśnie 
mojego dzieciństwa” — „Skarb z 
drewnianej skrzyni”; 17.45 — Loso­
wanie Małego Lotka; 18 — „Nadej­
dzie taki dzień” — program mu­
zyczny; 18.45 — „Koronni świadko­
wie” — film dok. (kol.); 18.30 — 
Program muzyczny; 19.20 — Dobra­
noc (kol.); 19.30 — Dziennik (kol.); 
20.15 — Wiadomości sportowe (kol.): 
20.25 — „Romanca o zakochanych” 
— radź, film fab.; 22.15 — Dziennik 
(kol.).

PROGRAM II: 16.35 — Język fran­
cuski — lekcja 20, kurs I stopnia; 
17.10 — Dla młodzieży — „Audito- 
rium Masimum”; 17.40 — „Porad­
nia młodych”; 18.10 — „Przysięga” 
— film kryminalny prod. CSRS; 
19 — „Teleskop”; 19.20 — Dobranoc 
(kol.); 19.30 — Dziennik (kol.); 20.15 
— Wiadomości sportowe (kol.); 20.25 
— „Big-Band Woody Hermana” 
(USA) — transmisja z koncertu 
jazzowego; w przerwie — „24 go­
dziny” (kol.); 22.50 — Język angiel­
ski — powt. lekcji 19, kurs pod­
stawowy; 23.30 — NURT — Psycho­
logia.

przez doprowadzane Nerem 
ścieki przemysłowe Łodzi. Poz 
nań w swej części posiada roz. 
budowany system kanalizacyj 
ny. Ścieki doprowadzane są 
prawie całkowicie do stacji 
pomp a stamtąd przetłacza się 
je do oczyszczalni. Jest to o- 
czyszczalnia mechaniczna, o 
stosunkowo małej wydajności.

Nie lepiej przedstawia się 
sprawa odprowadzania ście­
ków z prawobrzeżnej części 
Poznania, nie posiadającej 0- 
czyszczalni miejskiej. Znajdu­
ją się tam przecież duże dziel 
nice mieszkaniowe, jak Rata­
je, Osiedle Warszawskie, czy 
miasteczko akademickie Poli­
techniki Poznańskiej, a także 
liczne zakłady przemysłowe, 
jak np. „Stomil” czy „Lechia”. 
Przy dalszej intensywnej roz­
budowie osiedli mieszkanio­
wych, i przemysłu prawobrzeż 
nego Poznania, zanieczyszcze­
nie Warty wzrośnie powyżej 
dopuszczalnych norm. Taki 
stan rzeczy sprawił, że wybu­
dowanie centralnej cczyszczal 
ni ścieków, która przejęłaby 
yz pierwszej kolejności ścieki 
prawo brzeżnego Poznania stało 
się już niezbędne.

Ta skomplikowana i nowo­
czesna inwestycja, realizowa­
na przez Miejskie Przedsiębior 
siwo Wodociągów i Kanaliza­
cji, ze względu na koniecz­
ność szybkiego osiągnięcia 
pierwszych rezultatów podzie­
lona została na trzy odrębne 
zadania. Pierwsze — zakłada 
wykonanie do końca lutego 
1979 roku oczyszczalni mecha 
nicznej dla Poznania kosztem 
ponad 307 min złotych. Drugie 
zadanie, to budowa mechan cz 
nej oczyszczalni ścieków dl?* 
całego miasta w ciągu na­
stępnych 44 miesięcy; jej 
uruchomienie przewiduje się 
na 1982 rok. Trzecie i 
ostatnie zadanie polega na 
wybudowaniu do 1990 roku c_ 
czyszczalni biologicznej, a 
więc znacznie bardziej sku­
tecznej, o takiej samej wydaj 
no sci.

Ję?t to jedna z pierwszych 
tego typu i z takim rozma­
chem planowanych inwestycji 
w kraju, a jej dalekosiężnym 
celem jest uporząclkowanie 
gospodarfe wodnej aż do Pros

Projekt oczyszczalni wyko­
nany został przez Biuro Pro­
jektów Gospodarki Wodno- 
Ściekowej „Hydrosan” w GT- 
wicadi.

Generalnym wykonawcą tej 
inwestycji jest poznańska .,IIy 

Nad listami czytelników

Z sercem do emerytki
Zdarza się nam otrzymyv/ać listy od emerytów, skarżą­

cych się na swe przedsiębiorstwa, że zapominają o nich. 
Wpływa potem dc redakcji od takiego przedsiębiorstwa 

lub jego komórki związkowej wyjaśnienie. Czasem uderzy 
się ktoś w piersi i przeprosi za przeoczenie, czasem emeryt 
dowiaduje się, że organizacyjnie jest niewykonalne zaprosze­
nie wszystkich byłych pracowników na akademię, czy inną 
uroczystość.

Bywają też inne listy, np. ten, który napisała do redakcji 
Ludomiła Wachowiak. Od swego byłego zakładu pracy, w 
którym dosłużyła się emerytury (a jest nim spółdzielnia 
„Juwelia” w Poznaniu), otrzymała skierowanie na wczasy w 
Świnoujściu i spędziła tam przyjemnie prawie dwa tygodnie. 
Prawie, bo pod koniec pobytu złamała nogę. Pomoc kierow­
nictwa domu wczasowego i współmieszkanek, a następnie 
właściwa opieka lekarska, pozwoliły pani Ludomile starać się 
o możność powrotu do demu. Niestety, tamtejsza służba zdro­
wia odmówił? odwiezienia chorej karetką do Poznania, tłu­
macząc, to zakazem wyjazdu karetek poza teren woje­
wództwa *).

Czytelniczka nasza jest osobą samotną i nie ma nikogo 
bliskiego, do którego mogłaby się zwrócić o ułatwienie po­
wrotu. Pisze w liście: „Eyłam zrozpaczona i stale myśla- 
łam, jakim sposobem dostanę się w takim stanie do domu. 
A może by zatelefonować do swego zakładu pracy? Tak też 
zrobiłam i przedstawiłam prezesowi spółdzielni „Juwelia” 
moją sytuację. Prezes przyrzekł pomoc I w porozumieniu 
z zakładowym kołem ZMS przysłał jednego z członków tej 
organizacji, Janusza Szymańskiego. Ten nie tylko przestrans- 
portował mnie do Poznania, ale również obecnie opiekuje 
się mną, załatwiając niezbędne potrzeby”.

Sposób, w jaki spółdzielnia odniosła się do sprawy, może 
służyć za wzór dla tych (oby nielicznych) zakładów, w któ­
rych zwykło się uważać, że wobec pracowników, bodących 
na emeryturze, nie ma się już żadnych zobowiązań, (zk)

♦) Kierownictwo służby zdrowia w Świnoujściu mogło chorą ode­
słać karetką pogotowia ratunkowego do Poznania — oświadczył nam 
dyrektor Wojewódzkiej Stacji Pogotowia Ratunkowego w Poznaniu 
dr Jerzy Muszyński, z którym rozmawialiśmy na ten temat. — Ze­
zwolenie na przewóz pacjenta poza województwo do miejsca jego 
zamieszkania wydają w takich przypadkach właściwe terenowo wo­
jewódzkie władze służby zdrowia.

drobudowa 9”. Współdziałać z 
nią będzie kilkunastu podwy­
konawców, między innymi 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego 
nr 2, „Mostostal”, Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych „Instal”, Miej 
skie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych i Wodno-Kanal:- 
zacyjnych, „Elektromontaż”, 
„Elbud” i inne.

Obecno zaawansowanie ro­
bót pozwala przyjąć, że pierw 
szy etap zakończony zostanie 
już w czerwcu 1978 roku — 
poinformowano nas w dyrek­
cji MPWiK. Dotychczas wyko 
nano szereg prac wstępnych. 
W budowie jest, rozpoczęty w 
1974 roku, wał przeciwpowo- 
dz:owy, zabezpieczający teren 
przed wiosennymi wylewani' 
rzeki. Przesunięta została li­
nia wysokiego napięcia. Do 
miejsca budowy doprowadzo­
no wodę i elektryczność. Za­
kończono już budowę dróg do 
jazdowych. Teraz pracują tam 
ekipy generalnego wykonawcy, 
po zn a ń s k i e j , ,H y d ro bu do wy” 
aby przygotować teren dla 
podwykonawców, którzy z 
chwilą wejścia na budowę be. 
dą mogli rozpoczynać natych­
miast prace przewidziane har 
monogramem robót.

Tak więc inwestycja będzie 
roałizov'ana nowocześnie i 
szybko. Wydaje się to być nie 
zbędne. V7arta jest coraz bar­
dziej brudna, a z niej prżeoleż 
bierzemy — nie tylko w Poz­
naniu — wodę pitną, (ama)

© Gdzie można kupić smoęzki 
dia niemowląt na butelkę, te zwy­
kłe po 90 groszy — zapytuje Czy­
telniczka. (637)

© Właścicielka domu przy ul. Hib 
nera 37 nie może spowodować na­
prawy minutowego światła, mimo 
licznych próśb lokatorów. (634)

© Często korzystałam z usług 
Badu „Jubilat” —piśze mieszkanką 
Starołęki. — Można tam było mię­
dzy innymi kupić kurczaki z roż­
na. Było to duże udogodnienie. Cóż. 
radość trwała krótko. Sprzedaż 
kurczaków zlikwidowano. Nie mo­
żemy zrozumieć dlaczego?

A Poznańska Spółdzielnią Miesz' 
kaniowa wyjaśnia nam. iż inter­
wencja w sprawie dopływu cie­
płej wody w budynku n,r 9 na 
Osiedlu Przyjaźni była niesłusz­
na. Przeprowadzone 6. II br. po­
miary temperatury ciepłej wody 
wykazały, iż wynosiła ona od 
46°C do ponad 55°C.
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